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Włókniarze Czerwonej Łodzi 


podejmują apel kolejarzy z Tarnowskich Gór 
Zwiększoną wydajnością i produkcją, walką o jakość i oszczędność, 
przechodząc na obsługę większej ilości maszyn 


— walczyć bedziemy o pokój 


opiero co rozległ się apel kole- 

jarzy parowozowni Łódź-Kalis" 
ka, wzywających do Czynu Lipcowe- 
go, a już odpowiedzieli 
włókniarze. 

Prędzej i lepiej wykonywać plany 
produkcy jne — oto ich hasło. Oszczę 
ćniej i wydajniej pracować, rozwijać 
współzawodnictwo, rozszerzać ruch 
wielowarsztatowości — oto nowe ele 
wenty Czynu Lipcowego włókniarzy. 


Załoga PZPB 
im. Józefa Stalina 


deklaruje swój czyn 
Podelwyciła apel załoga  PZPB 
im. Józefa Stalina. Jak iskrą elektry- 
czna obiegła całe olbrzymie zakłady 
jedna myśl; wykonaliśmy zobowiaza 


nia pierwszomajowe — złożymy na 


22 lipca naszej Ojczyźnie, naszej kła 
sie robotniczej — nowy podarek, no- 
wa ponadpłanową produkcję, ponad- 
planowa przędzę, materiały, miliosiy 
zacszczędzonych złotych. 


Witamy Il Miejską Konferencję |; 


im  łódzey | 


Na wszystkich oddziałach odbyły 
się masówki. W tkalniach, w przę- 
dzalniach, w wykończalni, robotnicy 
Stalinowskich Zakładów radzili nad 
tym, jak najgodniej uczcić Święto 
Odrodzenia. Nie radzili długo. Każdy 
wystąpił z czym mógł. 

Na terenie „G“ zebrało się kilku- 
set robotników w świetlicy zakładu. 
Tow. Piekarska przypomniała zebra- 
nym, jaką to rocznicę obchodzić bę- 
dziemy niezadłago. Mówiła o boha- 
terskiej Armii Czerwonej, która wy- 
zwoliła nasz kraj od całkowitej za- 
głady. Mówiła o potężnym froncie 
pokoju, który pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego walczy z pod 
zegaczami wojennymi. Wielki udział 
w fej walce przypada polskim robot- 
nikom. Przez wzmożoną produkcję, 
szybszą rozbudowę kraju umocnimy, 
utrwalimy pokój. 

Ta myśl przewijała się we wszyst- 
kich wypowiedziach przodowników 


Polskiej Zjednoczonej Parti Robażniczej w Łodzi 


jok minaj od chwili zakoń 

czenia obrad przez I Miej 

„ską Konferencję łódzkiej orga- 
_nizacji PZPR. 

Miniony rok, dzielący nas ed 
| tej chwili, był okresem. nowych 
` wielkich osiągnięć ideologicz- 

nych, politycznych, produkcyj- 

nych i organizacyjnych łódzkiej 

organizacji partyjnej na dro 

dze, wiodącej kraj nasz do so“ 
` cjalizmu. 

Il Konferencja Miejska roz- 
poczynając dziś swe obrady 
podsumuje te osiągnięcia, pod 
da samokrytycznemu przeglą- 
dowi braki i niedociągnięcia, 
które na przestrzeni ubiegłego 
roku wystąpiły w pracy łódz: 
kiej organizacji. 

II Konferencja Miejska w 
szczególności oceni na ile zrea* 
lizowane zostały na terenie Ło 
dzi historyczne uchwały Łisto- 
padowego Plenum KC oraz na 
ile przyswojone i realizowane 
są w praktyce doniosłe uchwa- 
ły IV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. 

Postępując w myśl nauk na- 
szego Wielkiego Nauczyciela To 
warzysza Stalina, drogą głębo- 
kiej krytyki i samokrytyki wni 
knie ona niewątpliwe w przy” 
czyny wyłaniających się przed 
nami przeszkód i trudności po 
to, byśmy w przyszłości nauczy 
li się je omijać i przezwyciężać. 

W szczególności poddane zo- 
staną na pewno drobiazgowej i 
twórczej analizie takie węzło- 
we kwestie jak regulowanie 
składu socjalnego organizacji 
partyjnej, ostateczne podsumo- 
wanie wyników wyborów do 
władz partyjnych, zagadnienie 
stylu. pracy poszczególnych na- 
Szych ogniw partyjnych i związ 
kowych, praca na odcinku mło 
dzieżowym i kobiecym, sprawa 
wzmacniania sojuszu Tobotni- 
cze-chłopskiego i udzielania 
większej pomocy wsi naszej kro 
czącej do socjalizmu, zagadnie 
nie walki o wykonanie Planu 
Sześcioletniego — planu budo- 
wy „socjalizmu w Polsce, wyni 
ki i doświadczenia zdobyte w 
prowadzonej przez nas walce o 
pokój, 

Najwięcej uwagi poświęci za 
pewne Konferencja tym proble 
mom, które przed całą naszą 
Partią postawiło IV Plenum, a 
więc przede wszystkim zagad- 


nieniom związanym z właści” 
wym poznawaniem, doborem, 
wychowywaniem, wysuwaniem, 
rozstawianiem i (doszkalaniem 
nowych kadr. 

Uchwały IV Plenum mają 
szczególne znaczenie dla Łodzi, 
będącej jednym z najpoważniej 
szych skupisk polskiej klasy ro 
hotniczej, posiadającej jedną z 
najbardziej bojowych organi- 
"zacji partyjnych w kraju, o 
wielkich tradycjach rewolucyj 
nych, o bardzo zwartym i sil- 
nym trzonie kadrowo - pro- 
letariackim. 

W walce o Plan Sześcioletni, 
w walce o pokój w wielkich 
bojach klasowych, które czeka 
ją nas na drodze do socjałiz- 
mu, szczególnie ważną rolę ode 
grają nasze kadry partyjne, wy 
magające ustawicznie ideolo- 
gicznego i liczebnego ich umac 
niania. 

W walte o dobre i szybkie 
wyszkolenie nowych kadr, o- 
gromną rolę musi odegrać i ode 
gra organizacja łódzka, 

O tych wszystkich doniosłych 
sprawach partyjnych i pań- 
stwowych, politycznych, społe- 
cznych i gospodarczych, będą 
dziś i jutro radzić towarzysze 
delegaci wybrani na konferen 
cjach jedenastu dzielnic łódz- 
kich. 


* + 


Towarzysze delegaci! Wita- 
my was serdecznie w dniu H 
Konferencji Miejskiej PZPR. 

Witamy Was — towarzyszki 
i towarzyszy, przodowników 
pracy, racjonalizatorów, działa _ 
czy partyjnych i funkcjonariu- 
szy państwowych, którzy obda 
rzeni zostaliście najbardziej za 


szczytnym mandatem jaki czło 


nek Partii może zdobyć — za- 
ufaniem swoich macierzystych 
organizacji partyjnych. 

Witamy Was gorąco nie tyl- 
ko w imieniu własnym ale i w 
imieniu Robotniczej Czerwonej 
Łodzi. 


Witamy Was w imieniu setek 
tysięcy ludzi pracy naszego mia 
sta, którzy w Waszych obra- 
a pokładaja wielkie nadzie- 

i życzą Wam owocnej pracy 

w walce o dobro łódzkiej kla: 

sy robotniczej, o dobro Polski, 
o pokój, o Socjalizm. 
i W. L. 


pracy, kierowników oddziałów, skła 
dających zobowiazania lipcowe. 


Przyśpieszymy 
wykonanie naszych 
planów 
— da, Maria Syta, rozumiejąc 
wiekopomne znaczenie uch: walenia 
Manifestu PKWN, pragnąc wziąć 
czynny udział w walce o pokój, zo” 
bowiązuję się podnieść wykonanie 
mej bazy o 5 proc. — deklaruje mlo 

da tkaczka z tkalni żakardowej. 

Po niej wstępują na trybunę — 
Stefan Sosnowski, Krystyna Choj- 
nacka, Honorata Galas. Zebrani wij» 
tają ich gorącymi oklaskami. „Niech 
żyją przodownicy pracy! Niech żyje 
współzawodnictwo! Niech żyje Czyn 
Lipcowy!* — woła cała sala. Z za- 
pbartym tchem przysłauchuja się ro- 
botniecy zobowiazaniom poszczegól- 
vých oddziałów. Sami wypracowali 
te zobowiazania, ale mimo to, jakże 
miło usłyszeć słowa, że przed termi 
nem wykonają swe plany produkcyj- 


ne, 

PRZĘDZALNIA CIENKA przyśpie- 
szy wykonanie płanu rocznego do 30 
listopada br., dając dodatkową pro- 
dukcję wartości 67 milionów złotych. 


-Do dnia 22 lipcu załoga da państwu 


ponad plan produkcje wartości 10,5 
miliona złotych oraz podniesie ja” 

kość przędzy. 

` „OTO NASZA ODPOWIEDŹ POD- 

ŻEGACZOM WOJENNYM*! — zty- 

wają się okrzyki na sali. 

PRZĘDZALNIA  ODPADKOWA 
wykona płan roczny do dnia 11 gra- 
dnia, dajae ponad plan prodnkcję na 
sumę około 9 miln. z} Do dnia 22 
lipca wyprodukujemy o 17 tys. kg. 
wątku wiecej ponad podjęte już zó- 
bowiązania — składaja swój meldu- 
rek przedstawiciele „Odpadkowej”, 
Uruchomimy zespół zgrzebla- 
rek do dnia 21 lipca, skrącajac czas 
remontu 6 3 tygodnie. 

— „Niech żyje polska kłasa robot 
nicza! Niech żyje nasz Wódz i Na- 
uczyciel "Towarzysz Stalin! Niech 
żyje Towarzysz Bierut!“ — rozlega- 
ją się coraz mocniejsze, coraz potęż 
niejsze głosy, 


— 


„Naszą bronią 
w walce o pokój 


— jest praca“ 

W TKALNI NOWEJ kto mógł tyl 
ko, stawił się na masówkę. Przecież; 8 
tkalnia zawsze dotrzymywała kroku, 
wykonywała na czas swe zobowiąza- 
nia. Wśród ogólnego entuzjazmu, 
wśród rozlegających się bez: przerwy 
gromkich okrzyków, wśr ód oklasków, 
padały słowa mówiące o zdecydowa- 
nej woli obrony pokoju, o przywiąza 
niu i miłości do Związku Radzieckie 
go i jego Wodza. 

Na Czyn Lipcowy podjęli tkacze 
następujące zobowiązania: podnieść 
jakość tkanin o 5 proc, co da do 21 
ipea oszczędności na sume około 2 
milionów zł. Zmniejszyć odpadki o 
1,5 proc. dając w ten sposób ponad 
1 milion zł. oszczędności. Założyć 
aparaty lamelkowe na 2500 krosnach, 
wymałować oddział przygotowawczy, 


Towarzysze delegaci i 


przewlekalnię, salę IŁ, magazyny, u- 
porządkować teren zakładów. 

— Bo 22 lipca podniesiemy o 5 
proc. jakość towarów gotowych. 
Zmniejszymy do 6 proc. odsetek bra- 
ków. Usuniemy wszystkie maszyny, 
przeznaczone na złom. 

— Zobowiązujemy się intensywniej 
szkolić nowe kadry, żeby jak najszyb 
ciej uzupełnić brakujace nam siły 
produkcyjne — brzmi zobowiązanie 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 


TNIGZY 


powróciła z wycieczki 


deo Związku Radzieckiego 


WARSZAWA (PAP). — 23 bm 
vowróciła do kraju ze Związku Ra- 
azieckiego  230-0sobowa delegacja 
chłopów polskich, na czele której 
stali zastępca członka KC PZPR — 
poseł Edmund Pszczółkowski oraz 
wiceminister rolnictwa — Lucjusz |! 
Domański, Delegacja zwiedzała w 
ciągu miesiąca Związek Radziecki. 
Uczestnikom wycieczki od granicy 
polsko - radzieckiej towarzyszyli wi 
ceminister oświaty — Klimaszewski 
oraz przedstawiciel KC PZPR — 
Klecha. 

Na dworcu Gdańskim w Warsza- 
wie delegację chłopów powitali w 
imieniu rządu: wicepremier Hilary 
Chełchowski i minister Rolnictwa 
iR. R. — Jan Dąb - Kocioł oraz 
przedstawiciele partii i stronnictw 
politycznych, związków  zawodo- 
wych oraz organizacji społecznych 
Przybyły również liczne delegacje 
robotników warszawskich zakładów 
pracy, delegacje ze spółdzielni pro- 


dukcyjnych oraz delegacje chłopów 
woj. warszawskiego. 

Zebrani zgotowali przyjezdnym 
owacyjne przyjęcie, manifestując 
gorąco na cześć wieczystej przyjaż- 
ni polsko - radzieckiej, kołchoźni- 
ków radzieckich, długo brzmiały 0- 
krzyki na cześć wodza międzynaro- 
dowego proletariatu — Józefa Sta- 
lina, 

W godzinach popołudniowych od- 
było się w sali rady państwa zebra- 
nie sprawozdawcze, na które przy= 
był, entuzjastycznie witany — Pre- 
zydent R. P. Bolesław Bierut, Obec 
ni byli również członkowie Rady 
Państwa «e marszałkiem Kowalskim 
i członkowie Rządu č premierem 
Cyrankiewiczem na czele. 

W zebraniu wziął udział charge 
d'affaires a. i ZSRR — D. 1. Zai- 
kin. 

(Obszerne sprawozdanie podamy 

jutro). 


W ykomali Śrmuj 


półroczne plany produkcyine! 
Załoga PZPW im. A. Struga (PZPW Nr 37) melduje, że 


wykonała plan za I półrocze: 


w przędzy zgrzebnej 
dnia 13 czerwca; 


dnia 14 czerwca; w tkaninie surowej 
w  tkanin'e 


gotowej dnia © czerwca, 


przy jednoczesnym przekroczeniu planu jakościowego o 2,4 proc. 


* 


Załoga w PZPW im. Gwardii Ludowej (PZPW Nr 4) wyko- 


nała przed terminem swój półroczny plan produkcyjny. 


Naj- 


lepiej wywiązał się oddział pralni, kończąc plan 18 dni przed 


terminem. 
* 


Centralny Zarząd Przemysłu Gumowego i Tworzyw Sztucz- 
nych wykonał półroczny plan produkcyjny pod względem ilości 


i wartości w dniu 21 bm. 


Polityka pokoju łączy 


(zethostowację i Niemiecką Republikę Demokratyczną 


Komunikat o rozmowach praskich 


PRAGA (PAP) — W piątek wie- 
czorem ogłoszony został w Pradze ko 
munikat następującej treści: 

W dniach od 21 do 23 czerwca 
1950 roku, miedzy delegacjami Tym- 
czasowego Rządu Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej i Rządu Cze- 
t'osłowackiege toczyły śię rokowa- 
nia, majace na celu zachowanie i 
sgruntowanie pokoju oraz wzmocnie- 
nie przyjaznych stosunków w intere- 
sie obu krajów. 

Uzgodniono tekst wspólnej dekla- 
racji, która precyzuje politykę obu 
państw, zmierzającą do . utrzymania 
i ugruntowania pokoju, a która 
stwierdza, że pomiędzy obu krajami 
nie ma żadnych kwestii spornych lub 
pozostających w zawieszeniu i że 
sprawa dokonanego przesiedlenia 
Niemców z Republiki Czechosłowa- 
ckiej została załatwiona w sposób 
trwały, słuszny i ostateczny. 

W toku rokowań wymieniono infor 
macje w sprawie planów 5-letnich w 
abu krajach i obie strony zadeklaro- 
wały swą wole zawarcia 5-letniego 
układu handlowego, który będzie 
przedmiotem rokowań podczas naj- 
biiższych miesięcy. W dziedzinie eko 
nomicznej zawarte również umowę 
w sprawie współpracy technicznej i 

naukówej, przewidującą wzajemaą 
pomoc techniczna i wykorzystanie 
wspólnych doświadczeń. 

` Podpisano dalej umowę w sprawie 
„redytu krótkoterminowego dla Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
za dostawy pewnych towarów poza 
ramami istniejącego układu „handlo 
wego. Podpis any został również pro 


tokół w sprawie wzajemnego finanso 
wania rozrachanków, wynikających 


ze stosunków natury niehandlowej. 
Postanowiono wreszcie zgodnie, że 
zcgadnienie przejść. granicznych i 


granicznego zostanie 
przeciagu 2-ch mie- 


małego ruchu 
uregulowane w 
sięcy- 


Rokowania prowadzone były w jak 


odbędzie się 


LOTY OWU BYŁE WO WD ZPW WW WUW WWO NIDNAUUININU | 


W dniach 24 1 25 czerwca br. w sali „Ogniska“ przy ul. Moniuszki 4a 


II Konferencja Miejska 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Łodzi 


Początek obrad w sobotę 24 bm. o godzinie 10 
zaproszeni winni przybyć 
na Konferencję wcześniej dla załatwienia formalności 


KOMITET ŁÓDZKI 
5 Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
MMM MMM MMM O ETON 


rajbardziej przyjaznym duchu. 

Komunikat wymienia następnie 
sygnatariuszy poszczególnych umów 
— z premierem Zapotockym w imis- 
niu Czechosłowacji i wieepremierem 
Ulbrichtem w imienin Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej na czele 
oraz opisuje przebieg wizyty delega: 
cii rządowej NRD. 


premiera Zapotocky'ego na zaproszę 
nie czechosłowackich zwiazków zawo 
dowych. Delegacja była obecna w za 
kłądach przemysłowych CKD, przy 
czym spotkała się z robotnikami. 
Goście niemieccy udali się również do 
Lidic, gdzie złożyli wieńce na grobie 
ofiar, hitleryzmu, 

Delegacja opuściła Republike Cze- 


Delegacja rządu NRD odwiedziła | ćhosłowacką w piatek po południu, 


Oświadczenie Episkopatu 


w sprawie. akcji 


obrony pokoju 


WARSZAWA (PAP). — Ks. biskup dr Zygmunt Choromań: 
ski, Sekretarz Episkopatu, złożył w dniu 22 bm, na ręce dy- 
rektora Urzędu do Spraw Wyznań — Antoniego Bidy, oświad- 


czenie następującej treści: 


Ks. biskup dr Zygmunt Choromański, Sekretarz Episkopatu, 
został upoważniony do złożenia następującego oświadczenia w 


imieniu Episkopatu: 


Do Apelu Sztokholmskiego, jako współczynnika pokojowego 
załatwiania spraw międzynarodowych, Episkopat ustosunko- 
wuje się pozytywnie i będzie popierał akcję pokojową, zapo- 
czątkowaną, zbieraniem podpisów pod Apelem. 

Energia atomowa, to największe odkrycie geniuszu ludzkie- 
go, winna się przyczynić do uszczęśliwienia ludzkości, a nie do 


jej zagłady. 


Warszawa, dnia 22 czerwca 1950 r. 
Ks. biskup dr Z. Choromański 


Sekretarz Episkopatu 


Po deklaracji Eniskosatu 


Naród polski wyraził swój sto- 
simek do Apelu Sztokholmskiega 
18 milionami podpisów. Dni zbie- 
rania podpisów były dniami wzmo 
Żenej aktywności politycznej na- 
szego narodu w walce o pokój. W 
kampanii podpisowej naród nasz 
dał dowód, iak bardzo jest zje- 
dnoczony w walce z podżegacza- 
mi wojennymi i ich pomocnika- 
mi. Wśród 18 milionów Pódlaków, 
którzy podpisali Apel Pokoju zna 
lazła się również ogromna więk 
szość księży katolickich. Księża 


PEC S AA 


= 
m 


ci dali w ten sposób wyraz swej 
chęci walczenia wraz z całym na- 
rodem o pokój i przeciwstawienia 
się zakusom podżegaczy wojen* 
nych. i 
Po tym, jak naród zamanifesto- 
wał swą wole za pokojem i prze 
ciwko podżegaczom wojennym, 
choć z opóźnieniem zabrali głos 
i biskupi, w imieniu których sekre 
tarz episkopatu, ks. biskup Cho- 
romański złożył oświadczenie, 0- 
głoszone w dzisiejszym numerze 
naszej gazety. 
Jednakże oświadczenie episkopa 
tu o pozytywnym ustosunkowaniu 
się do Apelu Sztokholmskiego i © 
popieraniu akcji pokojowej, za= 
początkowanej zbieraniem podpi- 
sów pod Apelem nie jest jeszcze 
tym samym — czym jest złożenie 
podpisów. Spodziewamy się, ma- 
“my prawo się spodziewać, że po 
złożeniu oświadczenia biskupi wy 
ciągną z niego wszystkie wnioski, 
a więc, że sami podpiszą Apel 
Sztokholmski i że wezwą księży, 
którzy dotychczas nie podpisali 
Apelu do tego, aby pod Apelem 
Pokoju położyli swe podpisy. 


Spodziewamy się również, że 
w myśl oświadczenia episkopatu 
oraz w myśl umowy kwietniowej 
biskupi wyciągną konsekwencję ` 
w stosunku do podległych im du- 
chownych, którzy dotychczas ak- 
tywnie występowali przeciwko 
walce o pokój i przeciwko Apelo 
wi Sztokholmskiemu, za którym 
opowiedział sie cały naród, 
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Dni triumfu narodu radzieckiego 


W 5 rocznicę Defilady Zwyciestwa i nadania 


tytułu 


Generalissimusa Towarzyszowi Józefowi Stalinowi 


W pamięci narodu radzieckiego pa 
zostaną na zawsze historyczne dni 
czerwca 1945 roku, kiedy to na Pla- 
cu Czerwonym w Moskwie odbyła 
się Defilada Zwycięstwa. 

Dnia 24 czerwca przed Mauzoleum 
Lenina przedefilowali, w zwartym 
szyku żołnierze Armii Radzieckiej, 
delegaci wszystkich frontów. bohate 
rowie niedawnych bitew. Szli szere- 
gowi, którzy wznieśli się na prawdzi 
we wyżyny bohaterstwa, szli dowód- 
éy, którzy stworzyli wspaniałe wzo 
ty strategii wojennej. Szli ludzie, od 
zmaczający się szaleńczą odwagą, lu- 
dzie, którzy dali dowody mistrzostwa 
w sztuce wojennej, godni wychowan- 
kowie Wielkiego Stalina. 

Tego pamiętnego dnin naród ra- 
dziecki składał hołd wielkim zastu- 
gom Armii Radzieckiej, jej bohater- 
skim czynom. - 

Zwycięstwo nad Niemcami  hitle- 
rowskimi nie było rzeczą łatwa; 
droga do zwycięstwa była cietnista, 
najeżona trudnościami. Ale ludzie ra 
dzieccy żywili niezachwianą wiare w 
zwycięstwo swej słusznej sprawy. Ba 
haterskie zmagania Armii Radziec- 
kiej na froncie. bohaterska praca na 
rodu radzieckiego na zapleczu nie 
poszły na marne: owocem ich była 
zwycięstwo. 

Dla upamietnienia tego histor yez~ 
nego zwycięstwa odbyła się, na roz- 
kaz Naczelnego Wodza Armii Radzie 
ckiej, Józefa Stalina, Defilada Zwy- 
ciestwa, w której wzięły udział pul- 
ki, reprezentujące wszystkie fronty 
Wielkiej Wojny Narodowej, 

Rewia Zyciestwa była podsumowi 
niem czynów bojowych Armii Radzie 
ża z okresu W ielkiej Wojny Naro- 
dowej. Podczas rewii Armia Radzie- 
cka staneła przed światem w całym 
blasku niedościynionego mistrzostwa 
wojennego, w calej okazałości swej 
potęgi, Rewia; Zwycięstwa zamanife 
stowała gotowość bojową radzieckich 


sił zbrojnych, zdecydowanych stać 
ną straży wielkich socjalistycznych 
osiągnięć narófw radzieckiego, zde- 


cydowanych w każdej chwili stanąć 
w obronie interesów swego kraju, 
Była to rewia potegi nie tylko sił 
zbrojnych ZSRR, lecz i całego naro“ 
du radzieckiego, który pracował nie- 
zmordowanie, by uzbroić swą armię 
w doskonały sprzęt techniczny, za- 
opatrzyć w oj BAZE 1 żyw- 
ność. 

Dnia 25 tzezwca rząd radziecki wy 
"dał w Wiejkim Pałacu Kremlowskim 
przyjęcie mm cześć uczestników Rewii 
Zwycięstwa. Zebrali się tu, „okryci 
chwała, dowódcy frontów i armii, bo” 
haterowie Związku Radzieckiego, u- 
czestnicy historycznych walk. Przy- 
byli tu również żołnierze, którzy zat 
knęli sztanditr zwycięstwa nad 
Reichstagiem. | 

Na przyjęciu byli obecni członko- 
wie rzadu radzieckiego i Komitetu 
Centralnego WKP (b), wielu najlep- 
szych synów. narodu radzieckiego, 
ktorzy z honorem zdali egzamin woj 
ny, stawili czoło wszelkim trudno- 


ściom. 


Wódz narodu radzieckiego, Józef 
Stalin, wygłosił do zebranych prze- 
mówienie i wzniósł toast za zdrowie 
milionów prostych ludzi. 

„— „Nie myślcie, że powiem coś 
riezwykłego — oświadczył towarzysz 
Stalin — w znoszę najprostszy, zwy” 
kły toast... wznoszę toast za ludzi 
prostych, zwykłych, skromnych, za 
„Śrubki”, utrzymujące w stánie 
aktywności nasz wielki mechanizm 
państwowy we wszystkich gałęziach 
nauki, gospodarki i wojskowości“ 
Te słowa mądrego wodza i genialne 
go stratega wzbudziły uczucie dumy 
i głębokiej satysfakcji w sercach 
wszystkich ludzi radzieckich. Słową 
Stalina były wyrazem Jego głębokie 
go szacunku dła narodu radzieckiego, 
Słowa Stalina głosiły chwałę pro- 
stych ludzi radzieckich, całego naró* 
du radzieckiego, którego czyny zdo- 
hyły mu miano narodu-bohatera. 

świętujac dzień zwycięstwa, ojczy- 
zna radziecka uwieńczyła laurem czo 
ła prostego, radzieckiego człowieka, 
wychowanezo przez partię Lenina- 
Stalina, czlowieka, który podczas 
wielkiej próby okazał się prawdzi- 
wym patriotą, prawdziwym bohate- 
rem. 

Z uczuciem ogromnej radaści po- 
witał naród radziecki dekret Prezy” 
Mum Rady Najwyższej, ZSRR z 
26 czerwca o nadaniu wodzowi naro- 
du; Józefowi Stalinowi, tytułu Boha- 
tera Zwiazku Radzieckiego I odzna- 
czeniu Go po raz drugi orderem Zwy 
cięstwa, jak również dekret Prezy” 
dium Rady Najwyższej ZSRR z 27 
czerwca o nadaniu Józefowi Stalino] 
wi najwyższego , tytułu wojskowego | 
— tytułu Generalissimusa Zwiazki 
Radzieckiego. 

W dekretach tych znałazła wyraz 
jednomyślna wola mas ludowych 
ZSRR, ich miłosć dla Józefa Stalina, 
ich wdzieczność i podziw dla w ielkie= 
go wodza i nauczyciela, genialnego 
stratega, promotora i organizatora 
kistorycznych zwycięstw na świafo- 
wą skalę. 

Kronika Wielkiej Wojny Narodo” 
wej zawiera niezliczone przykłady 
triumfu strategii stalinowskiej, przy 
klady realizacji śmiałych, gleboko u- 
zasadnionych i przemyślanych —,la»/ 
nów Naczelnego Wodza Atmii Ra: | 
dzieckiej, Wszystkie operacje fron- 
tów, od Morza Barenza do Morza 
Czarnego, były skoordynowane w ra 
mach jednego planu i podporządko- 
wane jednemu cełowi. Historia we- 
jen nie znała dotfchczaś wypadku, 
aby jeden wódz kierował tak: ołbrzy 
mią masą sił zbrojnych ma tak ol 
brzymich przestrzeniach. Historia 
nie znała dotychezas wypadku, aby 
Ww tak krótkim stosunkowo czasie 0“ 
siągnięto tak wspaniale wyniki woj- 
skowe i polityczne. 

Stalinowska nauka wojenna, ucie 
leśmiona w gigantycznych doświad- 
czeniach Wielkiej Wojny Narodowej, 
stanowi również i na przyszłość re” 
kojmie naszej niezwyciężonej siy. 

Imię Stalina, to symbol wielkości 


narodu radzieckiego, bowiem tak ze 
nialnego wodza i stratega mógł wy- 
dąć jedynie naród wielki, naród, któ- 
tysi przyświecaja najszlachetniejsze 
idee, 

Imię Stalina to symbol wielkości 
partii bolszewickiej, tylko bowiem 
partia nierozerwalnie związana z ną- 
rodem i bezgranicznie mu oddana, 
mogła wydać człowieka, który w bo- 
jach o szczęście ludu zna tylko je- 
dna droge — drogę do zwycięstwa. 

„Stalin i zwycięstwo — to jedno. 
Gdzie Stalin, tam zwycięstwo” 
mówi naród radziecki. 


(W dniu 5 rocznicy Defilady Zwy- 
cięstwa oraz przyznania Józefowi 


Stalinowi najwyższego tytułu wojsko 
wego — tytułu Generalissimusa 
naród radziecki, w zgodnym porywie 
miłości i wdzieczności, głosi chwałę 
swego wielkiego wodza i genialnego 
nauczyciela. W te dni ludzi radziec” 
kich napawa dumą świadomość, że 
żyją w epoce Stalina, którego nie- 
sirudzona działalność wiedzie kraj 
droga do komunizmu. 

5ą to również dni triumfu całej po 
stępawej ludzkości. Spojrzenia naro 
dów całego świata zwracają się w 
stronę wielkiego przyjaciela i nauczy 
cieła, Józefa Stalina. Narady całego 
świata składzją hołd wielkiemu do- 
wódey. który ocalił cywilizację od za” 


słady, która groziła z rąk bandytów 
fxszystowskich. 

Narody całego świata widzą na 
własne oczy, z jak nieugięitą siłą i 
przenikliwością kieruje Stalin polity- 
kę zagraniczna ZSRR w okresie po- 
wojennym, wałeząc o pokój i bezpie 
czeństwo naredów, zarówno wielkich, 
jak i małych. Masy pracujące kra- 
jów kapitałistycznych i kolonialnych 
widzą w osobie towarzysza Stalina 
wytrwałego orędownika pokoju, o7 
brońcę żywotnych interesów narodów 
cułego świata. 

Szczególny miłością i wdzięczno- 
ścią darzą Stalina masy pracujące 
krajów demokracji ludowej. Jest to 
zupelnie zrozumiałe, howiem Związe% 
Radziecki, pod wodzą towarzysza 
Stalina, wyzw olił tę narody spod 
jarzma faszystowskich ciemiężców, 
spoil jarzma kapitalistów į obszarni- 
ków, bowiem Związek Radziceki, pod 
kierownictwem towarzysza Stalina, 
okazuje tym narodom bezinteresow= 
ną. hratnia pomoc w dziele przeba: 
duwy gospodarczej | kulturalnej kra 
ju, w dziele budowy podstaw socja 
lizmu. 


Imię Stalina jest drogie sercu 
| wszystkich prostych ludzi całego 
świała. Imię Stalina — fo symbol 
zwycięstwa sił pokoju nad silami 
reakcji. 


| 


Piqty dzień procesu 


NSZ-owskiej bandy morderców 


WARSZAWA (PAP), — Tragiczne 
wspomnienia krwawych 
oskarżonych dokonanych na północ 
nych terenach 
szawskiego podczas okupacji i po 
wyzwoleniu, odżyły w zeznaniach 
licznych $wiadków, którzy przesłu- 
chanj zostali przez Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Warszawie, w piątym 
dniu procesu bandy terrorystycznej. 


Kontynuując swe zeznania, za- 
częte dnia poprzedniego ysk, Stry- 
ijewski mówił o swych stosunicach Z 
ask. Bronarskim. który posiadał kon 
takty z zagranicą. Omawiając dal- 
sze napady na funkejenariuszy MQ. 
ORMO, UB. oraz działaczy PPR. 
Stryjewski powołuje się na usły- 
szanę zdanie szefa informacji Ja- 
kiegaś kłeryka*. który nakazywał 
bezlitośnie mordować wszystkich ko 
manistów. Oddział, do którego nale- 
żal osk, Btryjewski. a którego do- 
wódcą był Franciszek Majewski, 
pseud. „Slony“. liczył w 1946 roku 
ok. 200 osób. Oskarżony tlumaczy 
się wykrętnie, że wszelkie rozkazy 
bkwidacji przychodziły % góry i Wy- 
keonywane były w większości wy- 
padków przez Boguszewskiego. 


Na pyłanie prokuratora czy o= 
Skarżony słyszał o jakimkolwiek za 
kazie dokonywani a akCji zbrojnych. 
Stryjewski odpowiada, że takiego 
rozkazu nigdy nie było. Tinata lno 
ścia bandy kierował oskarżony Bro- 
narsk!, 


Włókniarze Czerwonej Łodzi: 
podejmują apel kolejarzy z Tarnowskich Gór 


(Dalszy ciąg za str. tej) 
'erownietwa przędzalni Księży 
Młyn. 

„Stalinowcy* postanowili god- 
nie przygotować się do zbliżają- 
cego się Święta Odrodzenia, Šta- 
linowcy uczczą ten dzień nowymi 
sukcesami produkcyjnymi. 


Tkaczki i prządki 
PZPB im. Dubois 
odnawiają ruch 

wielowarsziatowy 


Ce Lipcowy przynosi z sobą 
nowe zobowiązania w kierunku 
zwiększenia ilości obsługiwanych kro 
sien i wrzecion. Rozwija się znów 
RUCH WIELOWARSZTATOWOŚCI. 
Podejmują te inicjatywę prządki 
tkaczki z PZPB im. Dubois. 

Trudno opisać entuzjazm i radość, 
z jaką powitała ten piękny Czyn c 
ła załoga dawnej Bawełnianej Czwór 
tj. sę towarzyszka Gozdalik w imie 
niu 15 tkaczek złożyły zobowiązanie 
przejścia na obsługę 32 krosien z ob 
sługiwanych dotychczas 16, na salij 


i lipca przejdą ną obsługę 


riy Gróochulską, która wraz z tow 
| tów. Czarnecką i Czerską zadekłaro 
wała przejście na obsługę czterech 
stron skręcarek, czyli 892 wrzecion. 


Padało jeszcze wiele innych indy- 
widualnych zobowiązań _ produkcyj- 
nych, socjalnych, zobowiazanie przy 
Spieszenia remontu maszyn paró- 
wych, otworzenia łaźni, wybudowa 
nia pralni dla żłobka i przedszkola. 

Najbardziej podobała sję wszystkim 
zebranym iniejatywa tych 15 tka- 
czek i 3 prządek, Podczas, gdy na 
sali rozbrzmiewało jeszcze "echo go: 
rącej owacji, jeką im  zgotowano, 
przy krosnach taw. „16-kach* krząta 
dy się bez przerwy tow. tow, Nowak, 
Chojnacka, Wymysłów ska, Żbik, Gra 
harczyk — jedne z tyeh które y gd 1 

2 krosien. 
Śmieją im sie %zy do tej myśli, Do 
bré, wykwalifikowane tkac zki.. Nie 
ziękły sie 16 krosien. dadzą sobłe ra 
dę i na 32. Podwyższą swe zarobki, 
zwiększą produkcję. 


W PZPB im. Dubois, Czyn Lipco- 
wy wyzwolił z załogi nawe siły, no- 
we środki do wałki o plany, o pokój, 


R 


zerwał się istny huragan oklaskóW.| o szczęście. 


„Brawo nasze tkaczki, nasze prza+ 
downice! Niech żyje wiełowarsztato 
wość! — wołano ze wszystkich strom 
Owacyjnie witano prządkę, tow. Ma- 


Rodzice uczennic XIV Liceum 


dóimagają się stanowczo od władz szkolnych 
usunięcia ks. Burzyńskiego od wpływu na młodzież 


Odmowa  ezłożenia podpisu pod 
Apelem  Sztokholmskim -przez ks, 
Jana Burzyńskiego — prefekta XIV 


Liceum Ogólnokształcącego wywo- 
tata zrozumiałe oburzenie wśród 
łódzkiego społeczeństwa a szcze- 


gólnie wśród rodziców uczeńnie tę- 
go liceum. Dali oni wyraz swojej 0- 
pinii umieszczając wczoraj w na- 
szym piśmie szereg listów potępia- 
jących prefekta. 

Wdzoóraj odbyło się nadzwyczajne 
zebranie Komitetu  Rodzicielskiego 
przy XIV Liceum z udziałem przed- 
stawicieli ciała pedagogicznego. Na 
zebraniu tym omówiono postępek 
ks, Burzyńskiego i podjętó jedno- 
giośnie następującą uchwałę: 

„My, rodzice uczennic XIV 
Liceum  Ogólnokształcącego w 
Łodzi, z najwyższym oburzeniem 


botniczego”, że ks. Jan Burzyfi- 
ski, prefekt XIV Liceum, oglmó 
wii złożenia podpisu pod Ape- 
lent Pokoju. 

Uważamy, że uczeiwemu czło- 
wiekowi żadne prawo kościelne 
czy świeckie nie może zabronić 
potępienia najstraszliwszej zbro 
dni ludzkości, jaką jest wojna. 
Wbrew stanowisku 18 milio- 
nów Polaków ks. Burzyński nie 
chciał głosować za pokojem. 
Tym samym ujawnił on Swoje 
właściwe obłicze — oblicze wro 
ga pokoju, wroga szczęśliwej 
przyszłości naszych dzieci. 


Uważamy, że należy jak naj- 
szybciej usunąć ks, Burzyńskie- 
go od wpływów, jakie mógłby 
wywierać na młodzież, zajmu- 


dowiedzieliśmy się z „Głosu za 


Nowa „genialna” kombinacja USA 


Zboże amerykańskie do Europy — zbankrułowani 
chłopi europejscy do... Afryki 


GENEWA (PAP). — Komentując 
przyjazd b. przewodniczącego ame- 
rykańskiej komisji kontroli energii 
atomowej — Lilienhtała — do Eu- 
ropy zachodniej paryskie pismo „AC- 
tion* stwierdza, że wizyta ta wiąże 
się ściśle z „planem Schumana". Nie 
zależnie od tego jednak, Lilienthal 
„przeprowadzi szereg rozmów, m. in. 
na temat utworzenia — według pro- 
jektu Waszyngtonu zachodnio- 
europejskiej „puli rolnej”. 


byłaby bez 


Wspomniana „pula“ 


pośrednio kontrolowana przez USA, 
które zamierzają ograniczyć poważ- 
nie produkcję rolną w krajach za- 
chodniej Europy w związku ze wzra» 


stającym kryzysem rolnym u siebie 
i koniecznością znalezienia rynków 
zbytu dła amerykańskich produktów 
rolnych. 


Pismo podkreśla. żę ewentualre o- 
graniczenie produkcję rolnej wywo- 
łałoby olbrzymi wzrost bezrobocia 
w zachodniej Europie: szczególnie 
wa Włoszech. Dia ,„zaradzenia” tema 
niebezpieczeństwu przygotowuje się 
obecnie szczegóły planów emigracji 
„zbędnych sił roboczych” z zichad- 
niej Eliropy, w pierwszym rzędzie do 
Afryki. Należy przypomnieć tu, że 
sprawa takiej emigracji była jedńym 
z tematów konferencji „trzech” w u- 
biegłym miesiącu w Londynie; 


jae stanowisko prefekta. Nie mo 
żemy dopuścić do tego, aby 
miał on w dalszym ciągu możli- 
wość wypaczania poglądów naj- 
większego naszego skarbu — m 
szych dzieci. 

Apelujemy do władz E 
nych o usunięcie ks. Burzyń- 
skiego ze stanowiska prefekta 
XIV Liceum Ogôlnoksztalcąet= 


go“. ` 


Wielki dzień załogi 
PZPB 


im. Hanki Sawickiej 


W PZPB im. Hanki Sawiekiej (du 
PZPB Nr 16) robotnicy dawno już 

ie pamiętają tak uroczystego dnia. 
Na sałi — pełno. Twarze rozżradowa 
ne. Wykonali już plan półroczny, wy 
konają nową, ponadplanową produk- 
cję. 

Zakłady im. Hanki Sawickiej, is 
mienia młodej bobaterki, nie powsty 
dzą się zobowiązań. Z uwagą słucha 
ża wszyscy przemówień sekretarza 

rady zakładowej tow. Mutkowskiej, 
Eyr naczelnego tów. Kw iechńskiego, 
sekretarza podstawówej organizacji 
partyjnej, tow. Studzianowej, II se- 
kretarza Dzielnicy Widzew tów. Grze 
laka. Wiwatują na cześć Święta 
Odrodzenia, na cześć bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, na cześć W ojska 
Polskiego, Wznoszą okrzyki na cześć 
(AMY | Jaz - L agree EE FE a 


Bez końca zda się występują pł4o 
downicy pracy, składając zobowiąza- 
ria. Każdego wita gorąca gwacja. 
Robotnicy przędzalni podniosą w cią 
gu lipca jakość przędzy do 95,5 proz. 
primy araz wyprotlukają dodatkowo 
511 kg. 

Skręcaltiu przyspieszy o 3 dni wy | 
konanie planu za lipiec. Farbiarnia 
wykona plan za lipiec o trzy. dni 
wcześniej, dając ponad plan 3,300 kg. 
Szpularnią zmniejszy odsetek bra- 
ków o 0,4 proč, przyśpieszy o 8 dii 
wykonanie planu miesiecznego. 

Składają zobowiazania przedstawi 
ge wydziałn mechanicznego, koła 

Ligi Kobiet, klubu racjonalizatorów. 
Lecz nitjgoretsze oklaski zbiera tow. 
Zofia Łań, która w imieniu 5-050ba- 
wego zespołu prządek zobowiązuje 
się przejść ma większą obsługę wrze 
cion, co dą w efekcie 1200 wrzecion 
dodatkowo uruchomionych. 

Ruch wielow arSZEOTY i tutaj za- 
czyna święcić swe triumfy. 

Dzień podejmowania Czynu Tapco 
wego stał się tutaj przełomową da- 
ta. 


Czyn Lipcow 
wyrazem wa ki. 
o pokój 
Apel kolejarzy z Tarnowskich Gór 
odbił się głośnym ©chem i w innych 
zakładach przemysłu włókienniczego 
na terenie naszego miasta. Podejmo 
wali zobowiazania robotnicy z PZPW 
Nr 3, PZPW Nr 4, PZPDz Nr L 
Wszędzie masówki odbywały się 
pod husłem walki a pokój, pod ha- 
złem pognebienia imperialistów an- 
glo-amerykańskich, naHujacych stra* 
szyć świat bombą atomową. 


Rodzący się w naszych oczach 
Czyn Lipcowy jest jeszcze jednym 
wspaniałym dowodem stale wzrasta- 
jącej świadomości mas pracujących 
naszego Kraji, jest wyrazem siły, je: 
dności polskiej klasy robotniczej izde 
zydówacia z jakim stoi ona na sta” 
nowisku walki o pokój, walki przy 
krosnach, przy maszynach produkcyj 
nych, wałki, która jednoczy dziś lu 
dzi pracy całego Świata. 


Plotkarzom na przestrogę! 


4 lata. więzienia za rozsiewanie plotki wojennej 


| ea br. w rozmowie ze swymi znajo” | skiej i wedłue planów miał w niejj 
Armia | zująć stanowisko sekretarza general 


nego. 
) 


Wtedy, gdy wszyscy uczciwi ludzie 
w Polsce i na całym Świecie mobili- 
zuj swe wysiłki dla obrony pokoju 
i skiadaja swe podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim, anglo = amerykańscy 
podżegacze wojenni oriz ich agenci 
i lokaje czynią, co mogą, by podwa- 
żyć wiarę w ostateczne zwycięstwo 
sprawy pokoju, wśród bardziej začo- 
fangch grup ludności. 


Jedhym £ wyrazicieli interesów 
podżezaczy wojennych, wrogiem Pol 
ski Ludowej jest Bogusław Witkow- 
ski, urzędnik Spółdzielni Pracy Arty 
stów Plastyków, który nie zardził 
świadomie szerzonym  bezwstydnym 
kłamstwem po to, by szkodzić Pólsee 
Ludowej. 

Sprawa Witkowskiego była w dniu 
wczorajszym przedmiotem  rozpra: 
wy, odbywającej się w trybie doraź 
nym przed Sądem Apelacyjnym W 
Łodzi. 

Akt oskarżenia w całej rozciągło 
ści potwierdzony przez zeznania 0- 
skarżonego, który przyznał się do 
winy oraz świadków: Kazimierza 
Pieniążka, Hieronima Stasiaka, Jana 
Garczaka, zarzuca oskarżonemu Wit 
kowskiemu, że w dn. 13 i 14 czerw 


wymi, zapewniał ich, jakoby... 

Radziecka wkroczyła na teren Łodzi, 
Łowicza, Skierniewic i Kutna, że 
szkały żostały jź zajęte na szpitale 

+ koszary i że w szkole przy ul. Mae 
kiewicza... stoją oddziały Armii Ra- 
dzieckiej oraz temu podobne inne 
bzdury. 


Idiotyczne wiadomości kolportowa” 
ne przez Witkows kiego miały na ce- 
zd budzenie niepokoju: i narażenie na 

zkody interesów Polski Ludowej. 


Bogusław Witkowski nie jest nie- 
świadomym ko!porterem plotki, nie- 
zdejacym sobie sprawy ze skutków 
swego mieodpowiedzialnego plotkar- 
stwa. Jest on inteligentnym, ni iedo- 
szłym duchownym, mającym za so- 
ba poza studiami teologicznymi dwa 
lata studiów prawniezych. Jest czło: 
wiekiem o określonych prze konaniach 
pońtyczncyh, zdecydowanie wrogich 
Polsce Ludowej. Jako były sekretarz 
parafii św. Antoniego, związany byl 
z reakcyjna częścią kleru w Łodzi. 
Jest tym, któwy w 1947 r. usiłował 
reaktywować reakcyjną nawskToś 
wroga Polsce organizację Katolickie 
go Stowarzyszenia Młodzieży Mę 


Czujność naszych władz nie dopu- 
ściła do zrealizowania tych antylude 
wych planów uprawiania pod płasz- 
czy kiem organizacji religijnej wro- 
giej Polsce polityki. 


Lecz oskarżony Witkowski nie zre 


udział w 


Prokurator: Co groziło oskarżo- 


zbrodni | nemu. gdyby nie wykonał rozkazu? 


Osk.:  Zostałbym rozstrzelany 


województwa war= | przez Bronarskiego lub „Słonegó”. 


Prokurator: Czy były przeprowa- 
dzane rozmowy na temat ujawnia- 
nia Się? 

Csk.: Rozkazy przychodz zące z gó- 
ty brzmiały wyraźnie: „nie wolno 
się ujawniać". W rozmówach sk- 
Bronarski namawiał do dalszej kon- 
spiracji. 

Charaxterrstyczny jest. odczytany 
przez rzecznika oskarżenia, dokue 
ment z archiwum bandy. w którym 
podwładni osk. Stryjewzkiego Zza- 
rzucają mu „nieuczciwość”* przy po- 
dziale zagrabionych pieniędzy, 

Jako pierwszy Świadek zeznaje 
Jakub Krajewski. poseł na Sejm 
R. P, działacz PPR i oficer Armii 
Ludowej. i 


Jak wynika z wyjaśnień złożo- 
nych przed Sądem, zadaniem świad 
ka Krajewskiego, działającego na 
tefenach powistu płockiego, sier- 
peckiego, lipnowskiega i innych, by 
łę rozbudowanie istniejących tam 
komórek AL. W tym cełu za pośred 
nictwem niejakiego  Grewkowicze 
wszedł w kontaki z komendantem 
A. L. gminy Brudzeń - Winowskim 
(był on. jak wiadomo, „wtyczka z 
ramienia AK), W roku 1944 zginął 
Winowski w tajemniczy soosób za- 
mordowany przez Niemców. Funk- 
cię komendanta A. b. gm. Brudzeń 
objął osk. Przybyłowski, 


W lis stopadzie 1944 r. w gm. Wól- 
ks odbyła się natrauda sztabu Armii 
Ludowej, w której udział wzieła kil 
ku oficerów radzieckich W tym sa- 
ńiym dniu miało miejsce póstedze= 
nie komitetu powiatowego PPR na 
powiat Sierpc. w zabudowaniach 
oddalonych 0 około kilometr od 
miejsca narady sztabu AL. (Do o- 
chrony posiedzenia sztabu wyzna- 
czony został osk. Przybyłowski oraz 
niejaki Bledrzycki pseud. - Nie 
ugięty*. Świad. Krajewski, «który 
brał udział w posiedzeniu komutetu 
powiatowego PPR, usłyszał w pew- 
nej chwili strzały i zobaczył pożar 
68 strony. gdzie odbywała się nara- 
do sztabu. Jait się później okazało, 
miejsce narady sztabu zostało oto- 
czone przez oddzia? niemiecki w sile 
ok. 120 ludzi. Nie wiadomo, było 
skąd mogli dowiedzieć się Niemcy © 
miejscu i czasie narady, gdyż otoczo 
na ona była ścisłą tajemnicą., W wy 
niku bitwy, jaka się la, zgi- 
nęło kilku ferara sztabu AL. 


Podpisanie konwencji 
polsko - niemieckiej 


o ochronie roślin 


„WARSZAWA (PAP). — 23 bm. 
podpisana zostałą w Warszawie 
między Polską a Niemiecką. Re- 
publiką Demokratyczną konwen- 
cja w sprawie ochrony roślin, 
która przewiduje zacieśnienie 
współpracy między obu krajami 
w zwalczaniu chorób i szkodni= 
ków roślin uprawnych — w szcze 
gólności zaś w zwałczaniu groź- 
nego szkodnika upraw ziemaia- 
czanych — stonki ziemniaczanej. 
Konwencję podpisali: min. Rol 
nictwa i RR Rzeczypospolitej 
Polskiej — Jan Dąb-Kocioł oraz 
wiceminister Rolnictwa i Leśni- 
ctwa Niemieckiej Republiki De- 
miokrałycznej — Paul Merker. 


Radzieccy włókniarze 


u włókniarzy w Częstochowie 
CZĘSTOCHOWA (PAP) — Dnia 


22 bm. bawili w Częstochowie czo 


łowi przedstawiciele włókniarzy ra 
dzieckich Nona Murawiewa — prze 
wodnicząca Związku włókniarzy 
ZSRR i Aleksander Czutkich — dłu 
goletni przodownik pracy i racjo- 
nizator  Krasnochołmskich  Zakła- 
dów Tekstylnych w Moskwie — la- 
ureat Nagrody Stalinowskiej i de- 
putówany do Rady Najwyższej 
ZSRR. 

Delegacia radziecka, która brała 
obradach II Krajowego 
Zjazdu Włókniarzy w Łodzi, na 2a- 
proszenie włókniarzy polskich. zwie 
dza ośrodki przemysłu włókienni 
czego w Polsce. 


„Chcemy pracy 


zygnował ze swej antypolskiej dzia zamiast bomb 16 


łalności. 

Przewód sadowy potwierdził cał- 
kowicie winę oskarżonego. Sąd ska- 
zał go na cztery lata więzienia oraz 
obciążył go kosztami postępowania 
sądowego. 


W uzasadnieniu wyroku wziął pod 


uwagę fakt, że działalność Witkow 
skiego znamionują wszystkie cechy 

działalności świadomej i złośliwej, 
mającej na celu dezorganizację na-, 
szego życia gospodarczego oraz rzu- 
canie brudnych oszczęrstw nnu wiel- 
kiego sojusznika Polski Ludowej i 
ostoje obozu pokoju — Związek Ra- 
dziecki. 

„Sprawa Witkowskiego będzie nie: 
wątpliwie ostrzeżeniem dla kolporte 
rów plotki, usiłujących szkodzić Pol: | 
sce Ludowej. 


i Demonstracja studentów 


przeciw Achesonowi 


NOWY JORK (PAP), Minister A- 
cheson spotkał się z nader niegościn 
nym przyjęciem na uniwersytecie. 
haryvarskim w Cambridge (stan Mas 
sachuszets w USA), dokąd przybył z 
racji przyznania mu doktoratu ha 

norowego tej uczelni. 

Acheson został „powitany* przez 
grupę studentów, manifestujących 
przeciwko zkanej wojnie. Demon- 

stranci, na których czele stał pastor 
Muir, przewodniczący komitetu 0- 
brony pokoju w stanie Massachus- 
sets, nieśli plakaty z napisami: „Chce 
my pracy zamiast bomb", „Naród do 
maga się pokoju, a nie bomby ato- 
mowej* itd. 
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Piana Sześcioletniego 


ć droga do 


realizacji 


i dalszej poprawy stopy życiowej klasy robotniczej 


Sukcesy gospodarcze, jakie osiągnęliśmy przy realizacji 


Planu 


3-letniego, zawdzięczamy w pierwszym rzędzie w zrostowi świadomoś- 


ci klasy robotniczej, szeroko rozwiniętemu ruchowi 


współzawodnictwa pracy. 


Z roku na rök wzrastają szeregi 
współzawodniczących, \ rośnie kadra 
przodowników pracy, racjonalizato- 
rów,świadomych i najlepszych synów 
klasy robotniczej, SFA swych 
warsztatów. 


[0) rozwoju współzaw. odnictwa świa 
dezy fakt, że jeśli we wiześniu 1949 
roku w samym łódzkim przemyśle 
włókienniczym _ uczestniczyło we 
współzawodnictwie 55.000 pracują- 
cych, to w marcu 1950 roku współza 
wodnictwem objętych jest już 89.009 
robotników. 


W szlachetnej socjalistycznej rywa 
lizacji stanęły do walki o jakość pro 
dukcji, na wezwanie tow. Terpilako 
wej z PZPW Nr 1 liczne zespoły naj 
wyższej jakości — ilość tych zespo- 
łów osiąga dziś cyfrę 580. Rozwija 
się podjete dla uczczenia Międzyna- 
rodowego Świeta Klasy Robotniczej 
na dzień ] Maja współzawodnictwo 
długofalowe. Walczą załogi o oszcze 
omość, racjonalne zużycie surowców, 
likwidację braków, o przyśpieszenie 
obiegu środków obrotowych, wyzwa- 
lające milionowe sumy, które użyte 
do rozbudowy "zakładów, wzmacnia- 
jących potencjał gospodarczy, przy- 
czyniają się do wzrostu dobrobytu w 
kraju. 


Inna doniosłą formą współzawod- 
nictwa. które wpływa na przyśpiesze 
nie realizacji Planu 6-letniego, pod- 
nosi znacznie wydajność pracy i 
przyczynia sie do wzrostu zarobków 
robotniczych — jest ruch wielowat- 
sztatowy. 

Powstały w roku 1947, został ży- 
wiołowo rozwinięty w roku 1948. Za- 
spokajał często braki rąk roboczych, 
zwiększył wydatnie zarobki robotni- 
cze. Klasa robotnicza Łodzi doceniła 
znaczenie ruchu wielowarsztatowego. 
Prządki i tkacze masowo przechodzi- 
E na większą obsługę krosien i wrze 
cion. Jeśli w roku 1947 na trzech stro 
nach w przędzałni bawełnianej praco 
walo zaledwi 676 prządek, a na czte 
-yech 301 — to już w I półroczu 19413 
na tizech stronach pracują 1.952 
prządki, a na czterech stronach — 
1,039. 

W tkalniach przemysłi bawełnia”| 
nego w.roku. 1947 na czterech kros- 
nach pracowało 161, na Sześciu kro 
snach 384 tkaczy; W 'rok później pra 
cuje już na czwórkach 8004 tkaczy, 
na szóstkach 1557 żkaczy. Ruch ten 
w 1949 roku rozwija się dalej, choć 
już w mniejszym tempie, 

W I-kwartale 1949 roku na jedną 


wełnianym w roku 1949 


socjalistycznego 


prządkę w przędzalniach cienkoprzęd 
nych wypadało średnia 846 wrzecioń, 
w  przędzalni średnioprzędnej 605 
wrzecion podczas, gdy w I kwartale 
1950 r. wypada na jedną prządkę w 
przędzalni cienkoprzędnej 908 wrze 
cion, a średnioprzędnych 624 wrze 
ciona. 

Na jednego tkacza w przemyśle ba 
wypadało 
w I kwartale 1950 roku 

Widzimy w roku 1950 


3,11 krosien, 
wypada 3,22. 


dalszy niewątpliwy wzrost wielowar 


sztatowości, choć słabszy i wciąż 
jeszcze niezadowałający. Jak jeszcze 
wiele mamy do zdziałania mówia cy- 
fry porównaw sze wielowarsztatowo 
ści w Związku Radzieckim, gdzie np. 
ua 1000 wrzecion przypada 6 robot- 
ników, podczas gdy u nas 9.5 robot- 
ników. 

Co wpłynęło na esłabnięcie rozwo- 
ju wielowarsztatowości w roku 1949- 
1950? 

Wiemy, że robotnicy nadal żądają 
wi iększej obsługi krosien, wrzecion. 
To przecież podnosi poważnie ich zą 
robki, pomaga dó szybszej realizacji 
planów produkcyjnych. Gdzie leży 
więc przyczyna powolnego rozwoju? 

Główna wina tkwi w mieprzyga 
towaniu przez administrację od- 
pewiednich warunków do przecho 
dzenia robotników na większą 
obsługę maszyn. 

Kierownictwa zakładów nie doce* 
niają jeszcze należycie tego ruchu: 
Nie rozumieją, Że rozwój wielowar= 
szłatowości pozwoli nam racjonalniej 
wykorzystać kadry wykwalifikowa- 
nych tkaczy i przadek, których od- 
czzwamy stale poważny brak, zwięk 
szy wydajność pracy, obniży koszty 
produkcji. 

Z drugiej strony i Centralne Za- 
rządy musza pomyśleć również o dó- 
stowaniu tsortymentu dla wiełowar: 
sztatoweów o pomocy i opiece nad za 
kładami pracy przez usuwanie bra 
ków w dziedzinie zaopatrzenia np. 
w dostawie aparatów lamelkowych i 
lamelek, przez usprawnienie organi" 
'zacji pracy. 

Nasze organizacje partyjne w 
zakładach muszą na swych egze- 
kutywach stawiać sprawę wielo- 
warsztatowości, badać możliwości 
jej rozwoju, wsłczyć o stworzenie 
właściwych warunków wiełowar= 
śztatowceom. 


Nie należy również ograniczać roz 


Wyjdźmy śmiało naprzeciw klasie 


woju wielowarsztatowości jedynie dorobotniezej! 


tkalni czy przędzalni. Oto widzimy 
np. że w PZPW Nr 36 robotnicy wy 
kończalni przechodzą do obsługi 2 
pralnie zamiast dotychczasowej jed- 
nej. Na każdym oddziale, w każdej 
dziedzinie pracy szukajmy możliwoś 
ci przechodzenia na większą obsługę 
Maszyn, wysłuchujmy życzeń klasy 
robotniczej i twórzmy warunki odpo 
wiednie dla rozwoju wielowarsztato- 
wości. 


Niechaj hasła „przez rozwój ru 
chu wielowarsztatowców do szyb- 
szej realizacji Planu  6-letniego* 
hasłą przejścia na obsługę 
większej ilości krosien i wrzetion 
— podjęte w dniu wczorajszym 
przez PZPB Nr 4 i PZPB Nr 16 
staną się powszechne w każdym 
zakładzie pracy. Niech hasła te 
bedą dalszą odpowiedzią klasy ro 
botniczej na zbrodnicze plany wo 
jenne imperialistów anglosaskich. 


W walce o dyscyplinę pracy 


kary na niesoprawnych łazików 


W chwili, gdy w fabrykach wre 
wzmożona praca, gdy robotnicy wy 
pełniają przed terminem plany pro- 
dukcyjne, istnieje jeszcze nieliczna 
grupa nierobów, lekceważąca swe 
obowiązki i naruszająca socjalistycz 
ną dyscyplinę pracy. 

Sąd Grodzki rozpatrywał onegdaj 
znów kilka spraw niepoprawnych 
lazików. 


Odpowiadał przed sądem m. in. 
Ireneusz Siekącz z PZPB im, Sta- 
lina, Często beż usprawiedłiwienia 
opuszczał pracę — ostatnio był nie 
obecny w. ciągu 8 dni. Na rozprawie 


nie potrafił niczym usprawiedliwić 
swego nieróbstwa. Sąd skazał go na 
potrącenie 10 procent z jego zatob 


ków w ciągu 2-ch miesięcy. 


Zdzisław Janczewski, zatrudniony 
w zakładach odzieżowych, opuścił 7 
dni pracy. Orzeczeniem sądu skaza- 
ny został na potrącenie 15 procent 
zarobków podczas 3-ch miesięcy. 

Za opuszczenie 9-ciu dni robo- 

czych odpowiadał przed sądem slu 
sarz z PZPB im. Kunickiego, Kazi- 
mierz Antczak. Oskarżony przyznał 
się do winy. Został skazany na po 
trącenie 10 procent zarobków w cią 
gu 3-ch miesięcy. 


Spekulacje walutowe 


Ten tytuł przypomnieć może niejednemu znane powiedzenia: 
„Co ma piernik do wiatraka”, 


Rzym, gdzie Krym“ albo: 


zaraz zobaczymy. 


i katastrofy lotnicze, 


„Gdzie 
A jednak — 


Na linii lotniczej Sajgon (Indochiny) — Paryż, administrowanej przez 


T-wo „Air France" 


wydarzyły się, w okolicach Zatoki Perskiej, w ciągu 


jednego tygodnia, dicte wielkie katastrofy, a wśród śmiertelnych ojiar zna” 


lazło się poru 


„dysgnitórzy*, marionetkowego rządu Bao-Dai, 


Reakcyjna prasa francuska usiłowała doszukać się przyczyny tych ka= 
tastroj w aktach sabotażu ze strony bojowników wolnego Viemamu, lecz 


zarząd „ir France” 
je wytworem „czystej fantazji”, 


natychmiast sprostował te „informacje* — nazywając 


Na istotne przyczyny katastrof rzucił spora Światła korespondent pa 


ryskiego dziennika „Franc Tireur*. 


Korespondent ten pisze, że w Saj- 


gonie i innych, zajętych przez wojska francuskie miastach Indochin kwitnie 


ł roztcija się na szeroką skale... 
jawnie i bezkarnie grożą 
„iajemnice* czarnogiełdziarskie, 


Autor korespondencji sam się spotkał 


„likwidacja“ 


spekulacja walutowa, przy czym spekulanci 


ludziom, znającym zbyt dobrze 


z 


iego rodzuju pogróżkami ze 


strony pewnego, bogatego właściciela kawiarni w Sajgonie, którego na- 


zywa obrazowo 


„niekoronowanym władcą miasta, 


Jak twierdzi kore= 


spondent, wśród pasażerów zmiszczonega samolotu znajdował się pewien in- 
spektor policyjny „który wiózł do kraju obszerny raport o szmuglu dolarów 
z Franch do Indochin, a raport ten był wielu ludziom bardzo nie na rękę... 


z 


Jak wynika 


powyższego, za plecami imperialistów jrancuskich i ich 


kukiełki — Bao-Dai rządzą właściwie w okupowanej jeszcze niewielkiej 
części Indochin rozmaici aferzyści, rozmaici spekułanci i czarnogiełdziarze, 
A wladza tych zbrodniczych szajek sięga tak dalece, że mogę oni nawet 


powodować... 


katastrofy samolotowe, by usuwać „radykalnie* ludzi niewy= 


godnych i zbyt dobrze poinformowańych. 


Cała ta historia jest niezmiernie 


ciekawą ilustracją do kończącej się 


księgi panowania imperialistów w krajach kolonialnych, przy czym: należy 
dodać, że takie schyłkowe obrazki charakteryzują nie tylko imperialistów 
francuskich, lecz w równej mierze ich kompanów imiych narodowości. 


B. D, 


Słuszne skargi robotników PZZPP Nr 1 


O majstrze nie stojącym na wysokości zadania 
i o dyrektorze dławiącym uzasadnioną krytykę 


Od pewnego czasu dochodzą nas 
skargi, że majster z Państw. Zjedn. 
Zakładów Przemysłu Pończoszniczego 
Nr 1 ob. Jan Piesiakowski odnosi się 
źle do robotników; nie wypełnia rze- 
telnie swych obowiązków, że zamiast 
współpracować z robotnikami, śpie- 
szyć im z pomocą, zachowuje się wo 
bec nich niewłaściwies- 


Niesumienny majster - 

Rozmowy, jakie przeprowadziliśmy 
na miejsca z robotnikami z PZZPP Nr ż 
potwierdziły całkowicie słuszność za | 
rzutów. Wszystkie łączarki nie szczę 
dzą gorzkich słów pod adresem tego, 
którv zamiast pomagać, utrudnia im 
na każdym kroku pracę, wywołując 


|rozżalenie i niezadowolenie. 


I tak np., majster Piesiakowski nie 
zapisuje robotnicom godzin postojo- 
wych. Zdarza się przecież nieraz, że 
maszyna się popsuje. W myśl 
umowy zbiorowej robotnica otrzy- 
muje określone wynagrodzenie za 
godziny postojowe, Wydawało by 
sie na pozór, że Piesiakowski nie jest 
zainteresowany w tym, aby nie zapi- 
sywać godzin postojowych, Tak jed- 
nak nie jest Im mniej godzin posto- 
jowych — tym większą premię otrzy 
muje majster. W PZZPP Nr 1 wszys- 
cy o tym wiedzą, że Piesiakowski za 
Tabia miesięcznie ok. 40.000 zł, Nie- 
którym zaś robotnicom płace spadły 
wskutek  niezapisywania godzina po< 
stojowych o tysiąc i dwa tysiące 
złótych na miesiąc, | 


Nasi korespondenci piszą 


Tow. Gąsiorowska, łączarka, żali 
się wobec nas: 
— Przed dwoma dniąmi . majster 


nie zapisał mi 3 godzin postojowych. 
Mogę śmiało stwierdzić, że tak długi 
postój wynikł z jego winy. Maszyna 
miała drobne uszkodzenie, przepusz- 
czała towar, a on kręcił się wokół 
niej 3 godziny i nie potrafił jej na- 
prawić. Oczywiście, postoju nie za- 
leczył, 

Towarzyszka Witczak przytacza po 
dobne fakty. 


Bezduszny, cechowy 
stosunek do pracy 
Ze skarg i żalów robotników, ter- 
rtoryzowanych przez majstra wynika, 
że odgrywa on na swojej sali rolę 


Niedbała gospodarka Gminnej Spółdzielni w Dębowej Górze Pod adresem Bazy Remontowej 


Chłopi gromady Dębowa-Góra, 
pow. skierniewickiego, energicz- 
nie przygotowują się do żniw. W 
dniu 17 bm. odbyło się zebranie 
gromadzkie, na którym ustaleno 
plan pracy pomocy sąsiedzkiej a- 
taż ustanowiono kolejność korzy- 
stania z maszyn ośrodka masży- 
nowego. 

Spółdzielczy Ośrodek Maszyna- 


wy w Dębowej Górze jest już w 


pełnym pogotowiu do rozpoczęcia 
żniw. Natomiast gminna spółdzie|- 
nia „Samiopomoc Chłopska” nie 
traktuje poważnie akcji przygoto- 
wawczej. Do dnią 20 bm. nie spra 
wadzono jeszcze kos, sierpów, ani 
części do wozów, chociaż przed- 
mioty te znajdują się p magazy- 
nach Pow. Związku Gminnych 


Spółdzielni w Skierniewicach. 
Świadczy to o karygodnym, zaiste, 
niedbalstwie władz spółdzielni. 

Niedbalstwo to 6brazuje wy- 
mownie następujący fakt: -chłop 
małorolny, Mieczysław Waliszew- 
ski, zwracał się kilkakrotnie do 
gminnej spółdzielni, ażeby spro- 
wadziła buksy do wozów. Kierow 
nik handlowy G. S. — Władysław 
Strzemiński niezmiennie odpowia- 
dał jemu i innym, że buksów w 
PZG$ nie ma, Wobec czego ob, 
Waliszewski pojechał do Skiernie 
wic, gdzie w  PZGS oświadczo- 
no, że buksy są, tylko gminna 
spółdziemia w Dębowej Górze nie 
spotżądziła zamówienia, utrzymu* 
jąc, że nie są one potrzebne. 

Gminna organizacja partyjna i 


Lwiększyć bezpieczeństwo przeciwpożarowe 


na kolejach 


Przed wyruszeniem pociągu, od- 
jeżdżającego z dworca Łódź — 
Fabryczna o godz. 20.28 w kierun- 
ku Koluszek, zazwyczaj bywa po- 
dawany przez megafony komuni- 
kat przeciwpożarowy. Informator 
wzywa do zachowania ostrożno- 
ści, gaszenia niedopałków w wa- 
gonie i niewyrżucania na_for ko- 
lejowy płonących zapałek. To o- 
strzeżenie jest zupełnie słuszne, 
istnieje tu jednak pewne ale... 

Kiedy pociąg już mknie, do wa- 
qońu przez ‘otwarte okna częsta 
wpadają żarzące się iskry, Wygia 
dając przez okno pasażerowie 
stwierdzają z lękiem, że nad po- 
ciągiem po obu stronach wznosi 
się chmura tlących iskier, od któ.. 
rych zająż mogłaby się nie tylko 
trawa i las (wzdłuż toru widoczne 


są wypalone plamy). ale łatwo mo 
głaby spłonąć nawet cała wieś. 
Również palacze parowozów 


winni pamiętać o tym, że w cza- - 
sie przejazdu pociągu przez osie- 
dla wzbronione są manipulacje z 
paleniskiem, ponieważ w ten spo- 
sób zwiększają się snopy iskiar, 

Czy racjonalizatorzy PKP nie 
mogliby zastanowić się nad spo- 
sobem wynalezienia odpowiednie- 
"go pochłaniacza iskier? Miało by 
to doniosłe znaczenie, ochroniło 
by mienie państwowe przed możli 
wościami zniszczenia na Skiisek 
zaprószenia ognia od płonących 
pyłków węgla, wydobywających 
się z niezbyt dobrze zabezpieczo- 
nych kominów parowozowych. Bo 
wiem istniejące na niektórych pa- 
rowozach siatki ochronne jedyrie 
w 80 procentach zapobiegają wy- 
dobywaniu się iskier. 


Tadeusz Zdrojewski 
Poł, Łódzkie Zakłądy Przem 
Jedw. 


Gał. 


Gminna Rada Narodowa wiany 
zainteresować się gospodarką 
gminnej spółdzielni w Dębowej 
Górze. 


Władysław Kowara 
korespondent chłopski „Głosu“ 
Dębowa Góra, 

pow. skierniewicki 


Dnia 2.11. 1950 r, przesłaliśmy 
kompresor do Przedsiębiorstwa 
Remontowo = Montażowego Prze- 
mysłu Lekkiego, Plac Zwyciestwa 


min wykonania remontu. Wobec 
niewykonania po upływie po- 
danego przez Bazę Remontową ter 


Zbyt długo trwające milczenie 


Oddział Finansowy Centralńego 
Zarządu Przemysła Wełnianego, 
mając na uwadze dokładne i jak 
najwcześniejsze wykonanie bilan- 
su finansowego za rok 1949 —- o- 
głosił współzawodnictwo między 
wydziałami finansowymi poszcze- 
gólnych zakładów, podległych 
CZPW. 

Regulamin, wydany przezCZPw, 
powiada m. in: „Wyniki współ- 
zawodnictwa  zosłaną ogłoszone 


najpóźniej w terminie do dnia 30 
kwietnia br. . 

Termin dawno już minął, lecz 
wyniki do dnia dzisiejszego nie 


zostały oficjalnie ogłoszone. 
Na zapytanie zainteresowanych 


Skończyć 


Od dłuższego czasu w ŁZWANN, 
Zakład A-21, omawiana jest spra 
wa punktualnych wypłat dla pra- 
cowników. Rozprawiano o tym du 
żo na zebraniach partyjnych, za- 
łogowych i oddziałowych, ale jak 
dotychczas, nic nie uległo zmia- 
nie. Rachuba nie może zdążyć abli 
czyć na czas, a jeżeli nawet zdą* 
ży. to listy płac czekają na pod- 
pisy „miaródajnych czynników”. 
Tak np. ostatnio listy płac wy- 
stane zostały do Banku dopiero o 
godz, 11,30, gdyż Szef Działu Pra- 


zespołów oddział finansowy 
CZPW odpowiada, że sprawa jest 
w załatwieniu w związkach zawo- 
dowych. 
W każdym razie sprawa utknęła 
na martwym punkcie, Cel ogłoszo 
nego współzawodnictwa, piękny i 
szlachetny, został osiągnięty tylko 
jednostronnie. gdyż oddział finan- 
sowy CZPW, jako organizator, nie 
dotrzymał słowa. 

Zespoły współzawodniczące w 
dalszym ciągu oczekują ogłosze- 
nia wyników. 


1 
H. Robaszkiewicz 
korespondent „Głosu” 
z PZPW im. N. Barlickiego 


Nr 2, z prośbą o najrychlejszy ter, 


minu, dnia 13.111, br. wysłaliśmy 
pismó z prośbą o wyjaśnienie po- 
wodów niedotrzymania terminu, 
Jednak odpowiedzi nie było. Dnia 
7.1V. br. zostało wysłane drugie 
pismo, na które otrzymaliśmy 
wreszcie odpowiedź z podanym 
terminem ostatecznego zakończe- 
nia remoniu kompresora na 22.IV, 
br. podpisaną przez Szefa Działu 
Specjalnego, ob.  Jędrzejczaka. 
Termin i tym razem nie został dó- 
trzymany. Wysłaliśmy więc frze- 
cie pismo dnia 3.V. 1950 r. i dô 
dnia dzisiejszego na próżno cze- 
kamy na odpowiedź, 

Zapytujemy zatem  Kierownie- 
two Bazy Remontowej — czy nie 
zdaje sobie sprawy, jakie straty 
ponoszą zakłądy z braku wody? 
Czy nie uświadamia sobie, jakie 

„ niebezpieczeńistwo grozi obecnie 
zakładom w razie wypadku ognia 
oraz czy nie uważa, że takie nic- 
dbalsiwo nie może być tolerowa- 
ne w obecnej dobie walki o Plan 
6-1etni? 


Z, Polankiewicz 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Guz. Galant. 


z onóżnianiem wypłat 


cy i Płacy — tow. Jan Ratajski 
nie mógł się zdecydować na ich 
podpisanie, Wskutek tego pienią- 
dze z banku przywieziono dopiero 
o godz. 14 do zakładu, Zanim zo- 
staną przeliczone i rozdzielone na 
addziały, jest już godzina i5 
czasem później. Nic w tym dziw- 
nego, jeśłi się zważy. że do banka 
jedzie się zbyt późno, zamiast o 
godz, 8 rano. 


a 


Niech wreszcie dyrekcja położy 
kres tego rodzaju  biurokratyce: 
nym poczynaniom! 


My, pracownicy warsztatów 
wiemy dobrze, że socjalistyczna 
dyscyplina pracy to nie tylko 
punktualne rozpoczynanie pracy i 
nieopuszczanie zajęcia bez istot- 
nego powodu, ale również wałka 
z lenistwem oraz  zaśniedziałym 
biurokratyzmem, niestety, pokutu- 
jącymi jeszcze w naszych biurach. 
Włodzimierz Henig ' 
korespondent ŁZWANN 
Zakład A-21 


udzielnego władcy. Wszyscy od daw 
na już wiedzieli o jego sprawkach, a 
każdy bał się go urazić, ponieważ u- 
chodzi w zakładzie za „nadzwyczaj. 
nego fachowca”. 


Jednakże wypowiedzi robotników 
stawiają pod znakiem zapytania 
tę opinię, gdyż  reperacje maszyn 


przeprowadza on długo i niedbale. 
Gdy robotnice zwracają mu na to u- 
wagę, Piesiakowski odpowiada: gru- 
biańsko. 


Piesiakowski nie dopuszcza do 
wzrastania nowych kadr. Zazdrośnie 
strzeże swej „tajemnicy majster- 
skiej”. Żednemu z podmajstrzych nie 
powierza poważniejszej naprawy mą. 
szyn, nie uczy ich, odnosząc się i 
do mich ordynarnie. Wśród podmaj- 
strzych znajduje się bardzo zdclny 
ob. Kłos, którego robotnice chwałą 
za jego uprzejmość i szybkość na: 
praw. Brakuje mu tylko pogłębienia 
wiadomości fachowych — a tego. nie 
stety, nie może zdobyć przy maj- 
strze Piesiakowskim. 


Taki stan trwa już od dłuższego 
czasu. Wiedzą o tym dobrze, zarów- 
no dyrekcja zakładów, jak i sekre- 
tarz organizacji podstawowej. Łączatr 
ka. tow. Wasiłewska rozmawiała o 
tym niedawno z dyrektorem technicz 

nym, ob, Szarpańskim. Pokazała mu 
korespondencję, napisaną do „Gło- 
su”, w której napiętnowała pośtępo+ 
wanie Piesiakowskiego. DYREKTOR 
BEZPRAWNIE WZIĄŁ OD NIEJ TĘ 
KORESPONDENCJĘ MÓWIĄC, ŻE 
SAM JĄ PRZEŚLE. Od tego czasu mi 
nęło już kilka miesięcy, a korespon- 
dencja nie dotarła do redakcji „Gła- 
su”, UTKNĘŁA W BIURKU DYREK- 
TORA, KTÓRY WIDOCZNIE MIAŁ 
POWODY KU TEMU, ŻEBY NIE DO- 
PUŚCIĆ DO SŁUSZNEJ KRYTYK? 
NA ŁAMACH „GŁOSU"”, 


Sekretarz organizacji: podstawowej 
tow. Tomaszewski także uległ mito- 
wi o „nadzwyczajnych kwalifika- 
cjach Piesiakowskiego. Twierdzi, że, 
owszem, znane mu są wszystkie je- 
go sprawki, lecz, niestety, nic nie 
może w tej sprawie poradzić. bowiem 


majster Piesiakowski jest,.. niezastą- 
piony. 
Domagamy się. słusznej 


decyzji 

Cała ta historia tchnie skandałem. 
Dzisiaj, gdy walczymy z wszelakiego 
rodzaju przeżytkami kapitalistyczny: 
mi, z bezdusznym, cechowym usto- 
sunkowaniem się majstra wobec ro- 
botnika, w PZZPP Nr 1 bezkarnie pa- 
noszy się jednostka. obniżająca ich 
zarobki, oszukująca ich, hamająca 
rozwój produkcji, wstrzymująra róż- 
wój nowych kadr. Wie o tym dyrek- 
cja, wie organizacja partyjna i rada 
zakładowa i nie tylko, że nie czynią 


nic, aby ukrócić to postenowanie. 
lęcz czynią co mogą, b“ ni U 
ścić do słusznej krytyki 

Taki stan dłużej trv Bou 
Oczekujemy w  najb' = g" ń 


odpowiedniej decyzji z” = 
dów w sprawie Piesia! 
czekujemy od dyrekc, 

dlaczego wstrzymana została korea 
spondencja tow. Wasilewskiej 
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| W dniu Zjazdu Literatów Polskich PORAZ 
_ Literatura polska w obliczu nowych zadań 


Rewolucja kulturalna jest w 
Polsce w pełnym biegu, Hamowa" 
na, tlumiona, spłycana przez pra” 
wicowo nacjonalistyczne odchyłle- 
nie, ale przecież dokonujaca się w 
masach ludowych od chwili wy” 
zwolenia, wybuchła z tym większą 
siłą, gdy jasno sprecyzowane zo” 
stały perspektywy naszego socja” 
listycznego rozwoju, gdy nauka 
marksistowska wskazana zostałą 
niedwuznacznie, jako źródło i po 
stawa maszego budownictwa we 
wszystkich dziedzinach życia. 


Dziś widać wyrażnie, jak odchy 
lenie prawicowornacjonalistyczne 
niby zapora kładło się w poprzex 
swobodnego nurtu rozwoju świa” 
domości człowieka pracy w Polsce, 
i kiedy zapora ta została usunięta, 
nurt ruszył ze zdwojoną siłą, Wez- 
brana fala rozlała się szeroko, 07 
bejmując coraz rozleglejsze te- 
reny. 


Olbrzymi rozmoch 
rewolucji kulturalnej 


Wydaje się, że byliśmy niekiedy 
zaskoczeni rozmachem tej rewo” 
lucji, która się już dokonała, że 
i dziś jeszcze w produkcji dóbr 
kulturalnych nie możemy często na 
dążyć za wciąż rosnącym popy* 
tem. Nasze gazety osiągnęły nakła 
dy, przewyższające dziesięciokrot- 
nie nakłady prasy przedwojennej; 
a przecież jak dalecy jesteśmy od 
pułapu, świadczy przykład „Sztan 
daru Młodych“, który — zanim u= 
kazał się pierwszy numer — na 
podstawie samych tylko zgłoszeń 
ustalił nakład na sześćset tysięcy 
egzemplarzy. W naszym planie 
wydawniczym imponujące są nie 
tylko najwyższe osiągnięcia — 
milionowy nakład Historii WKP 
(b), setki tysięcy książek Mickie“ 
wicza, Prusa, Orzeszkowej — ale 
to, że praktycznie biorąc, rynek 
nasz wchłania każdą ilość wartoś- 
ciowych książek i to mimo fatal- 
nie nieprzystosowanej do mowych 
zadań sieci księgarskiej, mimo 
bardzo jeszcze słabego rozwoju 
bibliotek, mimo trudności dotarcia 
książki do wielu terenów w Pol- 
sce. 


Nie są to, rzecz prosta, przesu“ 
nięcia jedynie ilościowe. W pierw” 
szym okresie pookupacyjnym usi- 
łowano je tłumaczyć „wygłodze- 
niem“ polskiego czytelnika, spo* 
wodowanym przeż pięć lat hitle- 
rowskich rządów. I to tłumacze” 
nie położyć dziś trzeba na karb 
prawicowo-nacjonalistycznego od- 
chylenia, a przypomnieć można, 
że po pierwszej wojnie imperiali- 
stycznej ruch wydawniczy w Pol- 
sce od pierwszej chwili i przez ca- 
ły czas trzeba było podtrzymywać 
sztucznymi środkami, jak 95-gro- 
szowe biblioteki, wyprzedaże ra- 
batowe i „koszyki“, a wreszcie nie 
małą rolę grające obniżenie po” 
ziomu, smaku artystycznego, cię- 
żaru gatunkowego literatury. Te 
zabiegi nie zmierzały bynajmniej 
do poszerzenia kręgu odbiorców 
książki w sensie klasowym, dąży- 
ły jedynie do utrzymania przy 
książce jej mieszczańskiego i dro- 
bnomieszczańskiego czytelnika. 


Nowy konsument 
czeka na nową 
literaturę 


Dzisiejszy rozmach ruchu wy- 
dawniczego nie jest wynikiem gło 
du pookupacyjnej, lecz głodu no 
wych warstw konsumentów; jest 
wynikiem uaktywnienia kultural- 
nego najszerszych mas ludowych, 
radykalnej zmiany składu socjal- 
nego czytelników gazet i książek, 
widzów teatru i kina, uczestników 
ruchu świetlicowego i oświatowe” 
go. 


Miarą tego przełomu, niewyczer 
panych możliwości, ogromu zadań 
i potrzeb mogą być rozmiary te- 

. gorocznego Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy: setki wystaw 37 
światowych, książkowych, gaze- 
tek ściennych, tysiące spotkań 
autorów z czytelnikami, występy 
artystyczne, zabawy ludowe, kier- 
masze książkowe gromadziły w 
tym czasie miliony ludzi w całej 
Polsce, i bez przesady stwierdzić 
możn% te Tydzień ten, po raz dru 
gi dop w Polsce organizowa” 
my, staf ję jedną z najdonioślej- 
szych, najbardziej masowych, naj- 
szerszy i najczynniejszy oddźwięk 
znajdujących się manifestacji ide 
owokulturalnych, 

Takie jest tło, na którym odby- 
wać się będzie tegoroczny zjazd 


literatów; bez zrozumienia istoty, 


rewolucyjnego charakteru tego 
tła nie podobna docenić ważności 
zjazdu. 


„Rzeczywistość 
wyprzedza sztukę” 


Życie samo rozstrzygnęło spór, 
który się toczył w pierwszych la* 
tach po wyzwoleniu, spór o to, ja” 
ka ma być literatura odrodzonej 
Polski. Obrońcy „starego porząd- 
ku“ w literaturze schodzą coraz 
bardziej na margines literackiego 
życia po prostu dlatego, że tracą 
masowego odbiorcę, że nie tylko 
literatura elitarna, formalistyczna, 
estetyzująca, lecz nawet literatura 
pozornie realistyczna, ale nie słu= 
żąca budowie socjalistycznej świa- 
domości, nie znajduje już posłu- 
chu. Przesuwając się od warstw 
pasożytniczych do warstw pracu- 
jących, sztuka zmieniła swe prze- 
znaczenie: dziś bardziej niż kiedy* 
kolwiek sztuka służy życiu, uczy 
w pracy, pomaga w walce — i 
tylko taka sztuka, która spełnia 
te zadania, ma widoki rozwoju. 

Ta sztuka w Polsce dopiero się 
tworzy i nie zawsze jeszcze do“ 
trzymuje kroku rzeczywistości. 
Złożył się na to zarówno natural- 
my bieg rzeczy — powolniejszy 
rytm przemian w świadomości Ww 
stosunku do przemian w układzie 
społeczno-gospodarczym — jak i 
zahamowania pierwszego okresu. 

Sytuację obecną określić by mo 
żna w ten sposób, iż teren w zasa- 
dzie został oczyszczony, pozycje 
ideologiczne sprecyzowane, grunt 
należycie przygotowany pod bu- 
dowę: sama budowa dopiero się 
rozpoczyna. Niedawny festiwal 
sztuk radzieckich, wyniki konkur- 
su na sztukę polską, pierwsza wy* 
stawa plastyki współczesnej, sy” 
tuacja w twórczości filmowej 1 
muzycznej świadczą, iż taki stan 
rzeczy panuje na całym froncie 
twórczości artystycznej w Polsce: 
przełom został dokonany, dążenia 
są jasne, pierwsze osiągnięcia 
chwalebne — ale ogrom pracy jest 
jeszcze przed nami. 


„Odpowiedzialna 
rola inżynierów dusz 
ludzkich” 


Doniosłość zjazdu literatów jest 
w tych warunkach tym większa 
iż literatura zajmuje tu wyjątko- 
wą, kluczową pozycję: ona to prze 
cież powołana jest do tego, by 
nadać kształt i wyraz, przyoblec w 
słowo, wyrazie w obrazie nowe 
życie, jakie w Polsce budujemy. 
Kiedy mówimy o wykuwaniu 
ideologii, o torowaniu nowych 
dróg myśli ludzkiej, o kształtowa- 
niu socjalistycznej Świadomości 
społecznej — czyjaż to rola, jeśli 
nie tych, których Stalin nazywa 
inżynierami ludzkich dusz — jeśli 
nie pisarzy? 

Ale proces ten nie może być po- 
zostawiony swemu żywiołowemu 
biegowi. Trzeba nad nim czuwać, 
trzeba prostować jego wypaczenia, 
trzeba gromadzić siły na zagrożo- 
nych odcinkach, stwarzać warun 
ki rozwoju dla słabych jeszcze, 
choć zdrowych pędów i w porę 
karczować chwasty. Trzeba, by 
pisarze nie działali w rozsypce; 
lecz by stworzyli kuźnię, w której 
wspólnie wykuwać się pędzie 
kształt ideowy naszej soscialisty” 
cznej kultury. 

Literatura nie może rozwijać 
się należycie, póki nie zlikwiduje” 
my szeregu kardynalnych zanie- 
dbań. Sprawy krytyki literackiej 
wciąż jeszcze leżą u nas odłogiem; 
nie stworzyliśmy zwłaszcza tej 
krytyki, która nie ogranicza się do 
wystawiania cenzurek, lecz prostu 
je ścieżki, wskazuje błędy, szuka 
ich źródeł, pomaga w ich przezwy 
ciężeniu. Tworząc nowe wartości 
literatury współczesnej, opieramy 
się na naszej wielkiej postępowej 
tradycji literackiej: ale niedość 
jeszcze sięgamy do tych Źródeł, 
niedość rozwijamy badania histo: 
ryczno'literackie, które tę trady 
cję systematyzują, wydobywają 
ną jaw, podając krytycznej oce 
nie. - 

Budując nowa świadomość pi- 
sarza, czerpiemy wzory z przodu- 
jącej literatury radzieckiej; ale 
niedość jeszcze przyswajamy so" 


bie metody krytyki i pracy twór- | wni, która by otoczyła tych ludzi | siebie w trakcie powstawania dzie 


czej radzieckich pisarzy, niedość 

studiujemy wielką postępowa lite 

raturę rosyjską XIX wieku. 
Organizujemy konkursy, przy* 


opieką przynajmniej w tym stop: 
niu, w jakim gazety otoczyły opie 
ką korespondentów robotniczych i 
chłopskich a przecież ta są właś” 


napisał 


Jerzy 


noszące ogromny i niezwykle cie- 
kawy materiał pamiętnikarski i 
literacki ze Środowisk niezawodo-* 
wych pisarzy, często borykających 
się jeszcze z trudnościami formu- 
łowania myśli na papierze, ale 
często też uderzających taką praw 
dą życia, taką dojrzałością widze 
nia, jakiej wielu pisarzy zawodo- 
wych mogłoby im pozazdrościć; 
nie stworzyliśmy jednak praco- 


Panski 


nie nowe kadry twórcze naszej 
literatury! r 
Pisarz pracuje jeszcze dziś w 
odosobnieniu; przynosi wydawcy 
książkę, kiedy jest już gotowa i 
kiedy poprawianie jej uchybień 
utrudnia układ całości, względy 
kompozycyjne, skończony już 
kształt dzieła; nie stworzyliśmy 
warunków, w których pisarz 
miałby możność kontrolowania 


| 


ła. To tylko kilka spośród wielu 
istątnych zagadnień, od których 
zależy rozwój naszej literatury 
a które bez udziału twórczej or- 
ganizacji pisarzy rozwiązać się 
nie dadzą. . 


Ważny element 
budowy 
socjalistycznej 
świadomości 


Walny zjazd pisarzy odbywać 
się będzie w momencie, kiedy 
walka o pokój. o prawo ludów do 
decydowania o własny losie, o 
wyzwolenie z jarzma imperialisty 
cznej niewoli ogarnia najszersze 
masy ludowe całego świata, Nie 
ma już dziś dla nikogo watpliwo- 


ści, że tylko akiełznanie imperiali 
zamu zapewnić może ludom swobo* 
dę niepodłegłego rozwoju; i nie 
ma dla nikogo wątpliwości, że” 
ideologia, jaką niesie sztuka i lite- 
ratura imperializmu, jest tej wol- 
ności zaprzeczeniem, służy walce 
z dążeniami mas ludowych, utrwa 
leniu niewoli i wojnie, Naszą 
bronią w walce o pokój jest nie 
tylko nasze budownictwo, nie tyl- 
ko nasz rozwój gospodarczy, nie 
tylko nasze poczucie łączności z na 
rodami radzieckimi i z masami lu 
dowymi, kroczącymi do socjaliz” 
mu i walczącymi o socjalizm, lecz 
| nasza rosnąca świadomość so” 
cjalistyczna i literatura, która tę 
świadomość pomaga budować. 

Walny zjazd pisarzy będzie do- 
niosłym etapem na drodze rozwo= 
ju tej literatury, 


L przedzjazdowych doświadczeń w terenie 


Zaczęło się od wybicia bramy, ale | KI KLASOWEJ, ONE OBRAZUJ4 
okazało się, że jedna brama na| STARCIE MIĘDZY MINIONYM A 


Jest coś zawstydzającego w nai 
główku niniejszych uwag, bowiem 
cóż to znaczy, że pisarz znajduje się 
„w terenie“? A gdzie powinien się 
znajdować? Czy jednak określenia 
„w terenie" nie opisuje zarazem sy- 
tuacji pisarza, który musi czekać na 
„okazję”, by się znależć tam. gdzie 
jest jego właściwe miejsce? W jaś- 
nijmy jednak od razu sprawę pozor- 
nie sporną: terenem nie jest bynaj- 
mniej miejscowość bardziej lub mniej 
odległa, którą pisarz odwiedza, bo 
właściwie, jak risarz żyje, żyć może 
bez swojego „terenu“? Sporna może 
być jedynie kwestia, co kto pojmuje 
jako „teren“, bowiem to jedynie o 
kreślą jakość poszukiwań, ga tu- 
sd poszukiwań, wagę obserwa- 
cji. 

'Twierdziłem kiedyś, że każdy 
zakład pracy stanowi przekrój 
wszelkich zakładów pracy, że 
każde uspoł'cznione, względnie 


upaństwowione przedsiębiorstwo dar 


je przekrój wszystkich zakładów i 
wszystkich orzedsiębiorstw, ale to 
nieprawda. To nieprawda z tego 
względu, że świadomość ludzi 
nie jest jednaka, że nie wszędzie ©- 
siągnęłą ona jednaki stopień rozwe- 
ju, że przebieg walki o nowe i postę” 
powe nie jest wszędzie jednaki. Mož- 
na zatem mówić o różnorodności ter 
renu, o bogactwie różnorakich prze- 
ławów wałki o postęp, o zmienności 
tej wałki zależnie od czynnika najis- 
totniejszego dla rozważań piserza: 
czynnikiem tym jest człowiek. 

Widziałem różnych ludzi, dojrza- 
łych i dojrzewających dopiero, tä- 
kich, którzy wzięli w swoje ręce kie- 
rownictwo ogromnymi zakładami i 
takich, którzy się obawiają odpowie- 
dzialności, takich którzy wierzą w 
siłę swojej klasy i takich, którzy tej 
siły nie pojmują i tkwią zapatrzeni 
w przeszłość, gdzie tzłowiek pracy 
mógł być tylko ciemną siłą najemną, 
posłuszną rozkazom, siłę bezmyślną 
i tępą, bo taką siłą chcieli dyspono- 
wać posiadacze kopalń i hut. Widzia- 
łem robotników, którzy tylko po to 
istnieli w zakładzie kapitalisty, aby 
wykonywać ich rozkazy, a teraz lu- 
dzie ci kierują produkcja, potęgują 
ja, wzmagają. Widziałem hutników, 
którzy przez 50 lat „nie iunego” nie 
robili tylko ładowali rude do wiel- 
kich pieców, a teraz stoją przy tych 
samych piecach jako odkrywcy 
nowych źródeł potęgi i mocy Pań- 
stwa Ludowego: s racjonalizatora” 
mi, wynalazcami, technikami, ludźmi 
zdobywającymi nową wiedzę i dzie- 
łącymi swoje doświadczenie z ludźmi, 
którzy maja ich zastąpić, ponieważ 
oni muszą odejść do kierownictwa 
huty. 

Widziałem tych ludzi przy produk- 
cji i widziałem ich na zcbraniach 
partyjnych, na naradach wytwór- 
czych, w świetlicy, na ulicy, w tram- 
waju, widziałem zarówno tych, któ- 
rzy widzą już siebie gospodarzami 
tego kraju, i takich, którzy nieświa- 
demie hamu rozwój tego gospodar- 
stwa. i 

Na zebraniu kopalni im. Stalina 
jeden z górników twierdził, że be: 
dzie stę uczył, skoro będzie więcej 
zarabiał, i na tym samym zebraniu 
widziałem górnika, który wyjaśnił 
przedmówcy, że wysnkość zerobka 
zuleży m.in. od stopnia uświndomie- 
ma politycznego i społecznego każde 
go człowieka pracy. 

Mówiłem z robotnikiem, wydało 
nym z partii za pijeństwo. Po wyda- 
leniu sprawował się dobrze, ale po 
roku znów zaczął pić. Znów go WF” 
dalono: stracił szansę. Mówiłem z 
nim na ulicy i ten człowiek w podesz 
łym wieku nie wstydził sie płakać 
na ulicy, wobec przechodniów. 

— Ja mam dzieci, dwóch synów, 
są członkami ZAMP-u, obydwaj stu- 
diuja i mnie jest ciężki wstyd, ha 
pomyślcie, kiedys ktoś powie moim 
synom, że ich ojca wydalono z Partii 
za pijaństwo. Poradźcie, towarzyszu, 
co zrobić, ja już przestałem pić, jak 
postąpić, aby dzieci moje uratować 
przed hańbą ich ojca! 

Widziałem KONFLIKTY POKO- 
LEŃ, takie, jak opisane przed chwi- 


lą. gdzie synowie wpływają na zmia- 
no zapatrywań i przyzwyczajeń swo- 
ich ojców, oraz takie, gdy starzy lu- 
dzie, przezwyciężywszy zakarzenione 
zapatrywania, wplywają na swoich 
synów, aby szybciej zrozumieli to, 
to się dokonało i dokona w naszym 
kraju. 
Widziałem ludzi, którzy korzystają 
4 dobrodziejstw naszego ustroju, Z 
fobrodziejstw niepełnych jeszcze i 
zdobytych w olbrzymim trudzie, ale 
widziałem również ludzi, którzy z 
tych dobrodziejstw nie umieją korzy- 
stuć: trzeba ich namową 1 perswazją 
przyzwyczajać do dobrego. 
Mówilem z maszynistą dołówym, 
człowiekiem liczącym 65 lat, który 
uciekł po tygodniu pobytu w do- 
miu wczasowym. Wstydził się poby- 
| ta w eleganckim domu, który kiedyś 
nałeżał do obszarnika, nie przywykł 
do tego. aby mu podawano do stotu 
śniadanie i obiad, nie mógł Się por 
godzić z prawem do ludzkiego odpo- 
czynku, nie chciał. odpoczywać po 
obiedzie, nigdy bowiem w życiu 
nie odpoczywać. TRZEBA LUDZI 
PRZYZWYCZAIĆ DO DOBREGO, A 
TO, CO MY DZIŚ NAZYWAMY 


„DOBREM“, JEST PRZECIEŻ ZA-| à 


LEDWIE WSTĘPEM DO TEGO, 
CO, ZA WZOREM ZWIĄZKU RA- 
UZIECKITEGO LUDZIE PRACY DO- 
PIERO OSIĄGNA W POLSCE, 
Mówiłem z nauczycielami, ale dö- 
piero ów starzejący się człowiek, ni- 
uczyciel gimnazjum im. M. Koperni- 
ka w Będzinie, zwrócił mi uwagę, że 
nie w przenośni rozwaliliśmy mury 
pr dów i bastiony przeszłości, za” 
ciemniające słońce i eały świat. 
Przez 50 lat mijał ślepy mur, który 
odgradznł park fabrykanta Dietla od 
ulicy, którą tysiece robotników prze- 
mierzało przez dziesiątki lat. Rów* 
nież i ten mur rozwalano etapami. 


wolność łe za mało i zwałono całko: 
wicie mar, osgradzający park od lw 


dzi, którzy swoją pracą stwarzałi bo-| ZŁA, 
"WAŻNE, JAK UKAZANIE 


xactwo jego byłego właściciela. 

Nie wiem, czy ów nauczyciel jest | 
członkiem Partii, ale wiem, że éo- 
dzienny czyn, KAŻDE OSIĄGNIĘ | 
CIE UMACNIA I UTRWALA NASZ 
USTRÓJ I ZDOBYWA DLA NIEGO 
CORAZ WIĘCEJ LUDZI I TU ZA- 
FEWNE MIEJSCE ABY WSPOM- 
NIEĆ O WYŻSZOŚCI, JAKĄ PO- 
STADAJĄ LUDZIE DOJRZALI WIE 
KIEM, NAD NASZĄ MŁODZIEŻĄ. 

Nasza młodzież słusznie uważa, 
że każdy człowiek ma prawo do na- 
uki i pracy, ale dopiero ich rodzice 
mogą im przypomnieć, że nie zaw- 
sze tak było, że niedawne są lata w 
naszym kraju, gdzie robotnik i dziec 
ko robotnicze NIE ŚMIAŁO MY- 
ŚLEĆ © NAUCE, A O PRACĘ 
TRZEBA. BYŁO ŻEBRAĆ, wystawać 
pod bramami fabryk, pod urzędami 
pośrednictwa pracy, a szczęśliwymi 
byli ci, którzy w hutach, gdzie rocz- 
ny cykl roboczy obliczany był na 350 
dni roboczych, pracowali 210—215 


| 


ni, | 

PISARZ NIE SPEŁNI ŚWOJE 
ROLI, JEŻELI ZAMKNIE OCZY 
NA BRAKI I NIEDOCIĄGNIĘCIA 
W NASZYM ŻYCIU. RóWNIEŻ I 
PISARZ, PODOBNIE JAK PARTIA 
I RZĄD STAWIA NA LUDZI PRA- 
CUJĄCYCH. ONI BEDĄ BOHATE- 
RAMI NASZYCH WIERSZY I PO- 
WIEŚCI, ALE ABY WYDOBYĆ IS- 
'TOTNY NURT ŻYCIA ZMIERZA: 
JACEGO W PRZYSZŁOŚĆ, TRZEBA 
ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TE MO- 
MENTY, KTÓRE TEN ROZWÓJ 
HAMUJĄ I USIŁUJĄ ZATRZY- 
MAĆ. A JEST ICH WIELE, ONE 


BOWIEM SA PRZEJAWEM WAL- ; 


PRZYSZŁYM. WJAŚNIENIE PRZY- 
CZYN. DOCIEKANIE ŹRÓDEŁ 
TO ZADANIA RÓWNIEŻ 
TEGO 
PIEKNA, KTÓRE JUŻ DOJRZAŁO 
W PEŁNI. A 
Miałem swój „teren* pracy, było 
uim — niestety — biurko, które 
mnie odgradzało przez kilka lat od 
pałących zagadnień i trzeba. pomy" 
śleć nad tym, aby pisarzy odsunąc 
ad „terenu“, de którego wrócimy, 
uby pisać, bogatsi o nowe doświad- 
czenia i wiedzę, która nam życie 
podsuwa codziennie na odległość re- 
mienia uzbrojonego w pióro i na blis- 
kość rozumu, który musi wszystko 
pojąć: zarówno przeszłość, jak i 
radchodzacą przyszłość, zarówno 
piękna powstającego życia, jak i zło, 
hamujące postęp, zarówno ludzi ma- 
łych, jak i tych wielkich. - 
PRACA PISARZA ZYSKA NA 
WADZE I ZNACZENIU, JEŚLI 
BEDZIE CODZIENNA, A NIE DO- 
RYWCZA. PRACA MUSI BYĆ SY- 
STEMATYCZNA, PLANOWA, RO- 
ZUMNA, PRZEMYŚLANA I DOB- 
RZE SIĘ STAŁO, ŻE SPRAWĄ PI- 
SARZA, JEGO TWÓRCZOŚCI JEST 
W NASZYM KRAJU NIE TYLKO 
SPRAWĄ PISARZA SAMEGO. 
NASZEJ PARTI, NASZEMU 
RZĄDOWI SKŁADAM GORĄCE 
PODZIĘKOWANIE ZA POMOC, ZA 
KIERUNEK, ZA PLAN, ZA TO 
WSZYSTKO, CO SIE DORONAŁO, 
NIE BEZ UDZIAŁU PISARZA | 
ZA TO, CO SIĘ DOKONA, RÓW- 
NIEŻ Z UDZIAŁEM POLSKICH 


PISARZY, 
Stanisłam Wygodzki 


Kontakt z życiem wielką pomocą 


w twórczej pracy literackiej 


W ciągu marca, kwietnia i maja 
b. r. przebywałem w Państwowych 
Gospodarsttwach Rolnych na tere- 
nie woj. wrocławskiego, głównie 
zaś w gospodarstwie hodowlanym 
w Mysłakowicach. na fermie nutrii 
w Janowicach Wielkich, na fermie 
kurw Zachełmiu i na stacji zaty- 
bieniowo-doświadczalnej w Podgó- 
rzynie. 

Był to najpiękniejszy okres w 
mojej pracy literackiej po wojnie. 
Zgromadziłem tiele cennego mate- 
rialu, który  najprawdopodobniej 
wyzyskam w powieści lub utworze 


|scenicznym, względnie w jednym i 
| drugim. 
Ludzie, których spotkałem, ich 


stosunek do pracy, entuzjazm, nie- 
ustanny wysiłek produkcyjny — oto 
sprawy, które mnie najbardziej za- 
interesowały. A ludzi spotykało się 
wielu i to wspaniałych. Ludzi. któ- 
rzy nędzy życia folwatcznego w 
Polsce sanacyjno-obszarniczej, prze- 
szłf do pracy w nowych, odmien- 
nych do gruntu, warunkach powo- 
jeńnych. 

Przeszłość swoją wspominają jak 
|złg koszmarny sen. 


= 


— Przed wojną głodowaliśmy — 
mówil niejednokrotnie oborowy To- 
niaszewski — i gnietłliśmy się w 
ciasnej folwarcznej izbie jak robaki. 
Dziedzic więcej dbał o kobyłę, na 
której jeździł, niż o nas. Dziś mie- 
szkamy w porządnych łzbach f ży 
jemy jak prawdziwi ludzie. 


Praca, będąca przed wojną prze-|ludzi. Przedwojenny pastuch jest 
kleństwem, stała się dziś dla nich|dziś buchalierem, forna! — kierow- 
najpiękniejszą |nikiem majątku. Oto fakty, ać ku- 
potrzebą życia. Może najlepiej ujął|jące pisarza swola treście i wtmo- 


błogosławieństwem, 


majątku Mysłakowice, Oto, co kie- 
dyš do mnie powiedział: 

— Przed wojną to człowiek szu- 
kał roboty, a jak znalazł, to prze- 
klinał, bo nie było z niej chleba. A 
dziś to robota sama szuka człowie- 
ka. l cieszy człowieka i raduje. bo 
jest z niej pożytek i korzyść. Mnie 
na ten przykład dziesięć razy teraz 
lepiej. niż przed wojną, A robotę 
swoją lubię. Dzień i noe bym cho- 
dził koło: świnek. Cieszy mnie, gdy 
jedzą i rosną i nie im nie dolega. A 
jak się zdarzy, żę która zasłabnie 
lub zachoruje, ta taki jestem nie= 
swój, że — mówię wam — ginę z 
żalu 1 zgryzoty. Zupełnie, jakby to 
mnie samego, albo moje dziecko 
dotknęło. 


Oto, w czym tkwi istota naszych 
czasów, istota przemian polityczna 
-społecznych. Wytwarza się nowy 
stosunek do pracu. do zawoda 
oparty na miłości. Ludzie. spotkan 
przeze mnie w PGR-ach, pracę 
swoją kochają: 

Dlatego praca +h daje rezultaty 
Dlatego rozwija się współzawodnie- 
two. Dlatego podnosi stałe ilość 
i jakość produkcji, 

Pobyt w terenie umożliwił mi po- 
znanie nowych ludzi. ich myśli i 
potrzeb, ludzi, których wychował i 
wychowuje ustrój sprawiedliwoć si 
społecznej, ; 

Stąd i książka, którą napiszę, hę- 
zie o nich: o ludziach. UI > w 
niej drogę awansu społecznego tych 


to Wodzisławski, hodowca świń wiwa. 


A ileż w ludziach talentu, ile po- 
mystowości! Cały ich wysiłek skie- 
rowany jest na ulepszenie pradukcji 
į usprawnienie operacyjnego prze- 
biegu pracy. 

Jan Piątek w Janowicach. górro- 
ślązak, konstruuje urządzenia i apa- 
raty techniczne do hodowli nutcii i 
kur. Są to konstrukcje o dużej war= 
tości odkrywczej, złożone zostały w 
urzędzie patentowym w W/arszatwie 
i zapewne wkrótce znajdą zastoso- 
wanie w całym kraju. 

Praca — to jest ten główny czyn- 
nik, poruszający serca i umysły 
ludzkie. 

Inżynier Lesz pótraji nie jeść i 
nie spać, tak go absorbuje wychów 
karpia, lina i pstraga. Stacja zarty” 
bieniowo-dośmi"dczalna w Podgó- 
rzynie obejmuje 40 stawów o łącz= 
nym obszarze ralewu 90 hektarów, 

Ruhy to dla niego zagadńienie 
ncia. Bez tej pracy tutaj zmarntał- 
hy, 

Przy tym wszystkim ludzie ci nie 
zatracaią poczucia łączności z ży- 
ciem kraju i światał Pracują spo- 
łecznie, czytaja. tdokształcają się. 
Wielu z nich — to aktywni człon- 
kowie PZPR=. 

Kontekty nawiązane z tymi lud: 
mi będą mt wielką pomocą w 
twórczej pracy literackiej, Dlatego 
też akcję tę zamierzam kontynu- 
ować dalej. 


Jestem przekonany, że tylko ścis- 


= 
= 


ła współpraca z terenem że tyllo 
powiązanie się 
dzkich wystików, 
pisanie prawdziwie 
dzieła o tematyce współczesnej, 


= 
= 


tymi ogniwami lu 
umożliwi mi na- 


realistycznego 


jan Koprowski. 


Stendhal — wielki 


realizma krytycznego 


Po wznowieniach ,„„Czerwone- 
go i czarnego“, „Pustelni Par- 
meńskiej”, « „Życia Henryka 
Brulard* i „Nowel włoskich“ 
w tłumaczeniu Boya, otrzyma- 
liśmy obecnie bardzo dobry 
przekład polski pióra Juliana 
Rogozińskiego, niedokończonej, 
lecz znakomitej powieści Stend- 
hala „Lucjan Leuwen'. 

Henryk Beyle, znany w lite- 
raturze pod pseudonimem 
Stendhala, urodził się w przede- 
dniu Rewolucji Francuskiej, w 
1788 roku ma południu Francji 
w Grenoble, w zamożnej rodzi- 
nie mieszczańskiej, W kształto- 
waniu się jego umysłu zaważył 
w dużej mierze wpływ jego 
dziadka, z zawodu lekarza, czło- 
wieka światłęgo, typowego 
przedstawiciela  postępowego 
mieszczaństwa XVIII wieku, 
entuzjasty Voltaire'a i „Wiet 
kiej Encyklopedii". 


Henryk Beyle już w bardzo 
młodym wieku doszedł do świa- 
topoglądu republikańskiego 
i antyklerykalnego, któremu 
miał pozostać wierny do końca 
życia. Zamierzając początkowa 
poświęcić się studiom ścisłym, 
jako kilkunestoletni chłopak 
wyjeżdża do Paryża, by tam za- 
pisać się na Politechnikę. Za- 
miar ten jednak nie dochodzi da 
skutku i młody Beyle idzie dro- 
ga kariery urzędniezo-wojsko- 
wej, która prowadzi go szla- 
kiem wojsk + napoleońskich do 
Włoch, a następnie aż pòd Mo- 
skwę, Wspomnijmy nawiaso- 
wo, że wśród licznych swych 
funkcyj Beyle w czasie odwros 
tu w roku 1818 pełni obowiązki 
komisarza wojennego w naszym 
śląskim Żeganiu. 

Okres Restauracji spedza 
Stendhal częściowo we Wło- 
szęch, które były z wyboru je 
go drugą ojczyzną, a częściowo: 
we Francji, gdzie jest stałym 
bywalcem postępowych saló- 
nów literackich, pisuje do Cza” 
sopism krajowych i angielskich, 
bierze udział w walce romanty- 
ków z klasykami (po stronie 
tych pierwszych) i przyjaźni 
się z innym wybitnym i orygi- 
nalnym pisarzem, Prosperem 
Merimée. W roku 1827 wydaje 
pierwszą swą powieść „Arman- 
ce”, w roku 1830 — arcydzieło 
„Czerwone i czarne”. 


Ogromny, burzliwy rozkwit wydawnictw w Polsce Ludo». 
wej, będący wyrazem głodu kulturalnego najszerszych mas 


ludowych, obejmuje nie tylko 


najcenniejsze dzieła literatury 


polskiej, dzieła Mickiewicza, Słowackiego, Prusa i Qrzeszko- 
wej, ale również najwartościowsze pozycje literatury innych 


krajów, 


Nowy, robotniczy i chłopski konsument, łaknie dobrej 
książki, książki wchodzącej w zakres skarbnicy literatury 
światowej i dlatego książek tych coraz więcej znajduje się na 


naszym runku wydawniczym. 
Wśród książek tych „wielką 


poczytnościa cieszą się m, in. 


dzieła znakomitego pisarza francuskiego, Henryka Beyle- 


Stendhala. 


Rewolucja Lipcowa o0twiera 
przed nim nowe możliwości: 
przyjęty z powrotem do służby 
państwowej wyjeżdża jako kon- 
sul początkowo do Triestu, 
a gdy rząd austriacki odmawia 
mu exequatur — do niewielkie- 
go portu w państwie Kościel- 
nym, Civita Vecchia, gdzie prze- 
bywa, z przerwami urlopowy” 
mi, do końca swego życia, to 
jest do roku 1842, 

W tym okresie powstaje sze- 
reg jego dzieł, jak właśnie 
„Lucjan Leuwen"  (1834—5), 
„Pustelnia Parmeńska' (1838), 
autobiograficzne „Życie Henry- 
ka Brulard' i „Pamiętnik ego- 
tysty”*, „Nowele włoskie", „Pd- 
miętnik turysty“ i „Lamiel”, 

Dzieła Stendhala przez współ 
czeshych mu przyjmowane by- 
ły nader chłódno; pisarz dedy- 
kując je „garstce wybranych”, 
liczył na zrozumienie dopiero 
w roku 1880 lub nawet 1930. 


Przeczucia nie omyliły go. 
Już w okresie pozytywizmu 
uznano jego wielkość, a od tej 
pory liczba jego wielbicieli ror 
sia nieustannie, Uznanie dla 
niego przybiera nawet formy 
swoistego kultu: we Francji 
istnieje klub stendhalistów, gru- 
pujący entuzjastów i znawców 
tego pisarza: Wysoko ceni 
Stendhala- dzisiejsza krytyka 
postępowa, dużą popularnością 
cieszą się jego dzieła w Związ- 
ku Radzieckim. | 

Jakie wartości reprezentuje 
dla nas pisarz, który tak zwy- 
cięsko wyszedł z próby czasu? 

Stendhal jest nie tylko wiel- 
kim artystą, jest przede wszy- 
stkim pisarzem, który w dzie- 
łach swych pozostawił doku- 
ment epoki, widzianej oczyma 
bystrego i wnikliwego obserwa- 
tora, 


Już pierwsza jego powieść, 
.Armance* przynosi c xawą 
analizę umysłowości epoki ro- 
mantyzmu, a dalsze dzieła dają 
pełną miarę jego talentu i mo- 
zliwości. 

„Czerwone i czarne‘, powieść 
o podtytule „Kronika XIX wie- 
ku“ zawiera obraz Francji 
w okresie Restaur» Bohate- 
vem jest młody „plebejusz*. Ty- 
tuł symbolizuje dwie możliwo- 
ei, jakie stały przed młodzieżą 
ówczesną: kariery wojskowej 
lub duchownej. W postaci Ju- 
li aa Sorel Stendhal przedsta- 
wią jednego z tych młodych lu- 
dzi, którzy po powrocie Burbo- 
nów na tron szukają szczęścia 
na drodze kompromisu z sumie- 
niem. Julian umiera nie tylko 
dlatego, że zranił swą byłą ko- 
charnkę: umiera, gdyż sad karze 
w jego osobie „klasę młodzieży, 
która zdławiona ubóstwem mia- 
ło szczęście zdobyć wykształca» 
nie oraz miała to zuchwalstwo, 
uby wcisnąć się w sferę, którą 
pycha bogaczy nazywa świa- 
tem". 

Drugie ogniwo stendhalow- 
skiej historii XTX wieku stanó- 
wi „Lucjan Leuwen“, powieść, 
ilustrująca czasy monarchii lip- 
cowej, gdy we Francji rozpo- 
czął się niczym nieskrępowany 
rozwój kapitalizmu. Powieść 


składać się miała z trzech czę: 
ści o akeji umiejscowionej Ko- 


lejno w Nancy, Paryżu i Rzy- 
mie. Napisane zostały dwie 
pierwsze, które przynoszą nie- 
pełny, ale prawdziwy i wyra- 
zisty przekrój ówczesnego spó 
łeczeństwa francuskiego. Stend- 
hal ukazuje życie, a raczej we- 
getację wojska _ burżuazyjnego, 
używanego przeciw robotnikom 
(nie zapominajmy, że są to cza- 
sy pierwszych masowych wy= 
stąpień robotników francii- 


DZIEŃ DACHÓWEK 


(Fragment powieści „Życie Henryka Brulard") 


„Życie Henryka brulard” jest powieścią autobiograficzną: pamiętni- 
kiem, zawierającym dzieje dzieciństwa i młodości Stendhała, 


Chazakterystyctne, i+ najżywszym wspomnieniem Stendhala z 
pów dzieciństwa jest dramatyczna scena z 


cza- 
walk ludu francuskiego 


przeciw francuskim „panom, „Dobrze myślący” rodzice próbowałi 


oderwać wzrok chłopca od szarży pułków, 


skierowanych przez gu- 


bernatora Delfinatu na bezbronny lud, wrażliwy jednaki czujny chlos 
| piec umiał patrzeć i potrafił pamiętać... 


4 Zdaje mi się, że ksiądz Chelan 
był u nas na obiedzie w dniu da- 
chówek. Tego dnia widziałem pier- 
wszą krew rozlaną przez rewolucję 
francuską, Był to nieszczęśliwy ro» 
botnik-kapelusznik, raniony śmier 
telnie bagnetem w krzyże, 


Wstaliśmy od stołu w środku 
obiadu. Poszukam daty tego dnia 
w jakiejś chronologii, Obraz mam 
bardzo jasny, jest może temu ja- 
kich czterdzieści trzy lat, 


Pan de Clermont-Tonnerre, gu- 
bernator Delfinatu, zajmujący pa- 
łac gubernatorski - osobno stojący 
dom wychodzący na wały - (ze 
wspaniałym widokiem na zbocza 
Fybens, widok spokojny i piękny, 


godny Klaudiusza Lorrain), wjazd | 


pięknym dziedzińcem od uliey No: 
wej blisko ulicy Morw - chciał, o 
ile mi się zdaje, rozpędzić zbiego- 
wisko; były tam dwa pułki, prze- 
ciw którym lud bronił się dachów- 
kami, zrzuconymi z dachów, skąd 
nażwa: Dzień dachówek, 


Jednym z podoficerów tego puł- 
ku był Bernadotte, dziś król szwe- 
dzki, dusza równie szlachetna jak 
Marat, król Neapolu, ale o ileż zrę 

` czniejszy! Lefóvre, perukarz i 
przyjaciel mięgo ojca, często nam 


opowiadał, że ocalił życie genera- 
łowi Bernadotte (jak powiadał w 
r,1804) osaczonemu w jakiejś bra» 
mie, Lefćvre był to piękny i dziel- 
ny mężczyzna, marszałek Berna- 
dotte posłał mu jakiś upominek. 


Ale to wszystko, to jest historia 
opowiadana co prawda przez nao- 
'cznych świadków, ale której ja nie 
widziałem, Praghę opowiadać na 
przyszłość - w Rosji i gdzie indziej 
- tylko to,co widziałem, 


Rodzice moi wstali od stołu w 

połowie obiadu; byłem sam w Ok- 
nie jadalni lub raczej w oknie pó- 
koju, wychodzącego na ulicę, Uj- 
rzałem starą kobietę, która, trzy- 
mając w rękach swoje stare trze- 
wiki, krzyczała z całych sił: - „Bon 
tuje się! Bontuje się!“ 
— Pocieszność tego buntu - stara 
kobietą przeciw pułkowi - uderzyła 
mnie, Tego samego wieczora dzia- 
dek opówiedział m; śmierć Pyrru- 
Sa, 


Myślałem jeszcze o tej staruszce,. 


kiedy mnie pochłonęło tragiczne 
widowisko, Robotnik kapelusznik. 
raniony w krzyże bagnetem, jak 
mówiono, szedł z wielkim trudem, 
podtrzymywany przez-dwóch ludzi, 
na których ramionach zawisł, Był 


rozebrany, koszula jego 1 gacie by- 
ły pełne krwi, Widzę gó jeszcze; 
rana, z której krew płynęła obficie, 
była w okolicy krzyżów, miniej wię- 
tej na wysokości pępka, 


Prowadzono go z trudem, aby 50 
zanieść do jego pokoju, na szóstym 
piętrze domu pana Perier; zanim 
tam przybył, umarł, 


Rodzice połajali mnie, odciągnęl! 
mnie od okna, abym nie widział 
tego okropnego obrązu, ale wra- 
całem ciągle. Okno to było na bax- 
dzo niskim pierwszym piętrze, 


Widziałem tego nieszczęśliwego 
na wszystkich piętrach domu pana 
Perier. który miał wielkie okna 
wychodzące na plac, 

Wspomnienie to, rzecz zrozżu- 
miała, jeśt najżywsze, jakie mi 
zostało z tych czasów, 


a wielkim trudem natomiast 
odnajduję ślady wspomnienia fa- 
jerwerku w Fontanil, gdzie spalono 
Lamoignóna, Żałowałem bardzo 
widoku wielkiej słomianej figury; 
faktem jest, że rodzice moi, „do- 
brze myślący” Í bardzo niechętni 
wszystkiemu, co się oddalało ad 
„potządku* („Porządek panuje w 
Warszawie - rzekł generał Sebą* 
stiani około r, 1832), nie chcieli, 
abym zachował w pamięci te dowo; 
dy gniewu albo siły ludu, Ja, już 
w tym wieku, byłem przeciwnego 
zdania; lub też moje zapatrywania 
2 lat ośmiu kryją sie pod tymi - 
- bardzo zdecydowanymi - jazie 
miałem w dziesiątym roku, 


pisarz 


skich); „nieprzejednaną” arysto 
krację, zamkniętą w swych 
przesądach;: wielka finansije, 
która poprzez giełdę rządzi pań- 
stwem; kulisy ówczesnego par- 
lamentaryzmu. 

Stendhal w swych wielkich 
powieściach pozo -vit trafną 
i krytyczią ucenę współczes- 
nych mu stosunków  społecz- 
nych, Nie byt jednak w stanie 
wyjsć 2 ram swej epoki i prze” 
widzieć dalszego biegu historti 
— wierząc w postęp, na bohm- 
terów obierał jednakże jedno- 
sihi, ginące pod naporem współ: 
czesności. Nie mógł przewi- 
dzieć, że vowstaną nowe, Maso- 
wę siły, którym nic nie zdoła 
się oprzeć. 

Stendhal, przeciwstawiając 
się romantycznej przesadzie. 
pisał stylem prostym i zwią 
złym, „wzorowanym na kodek- 
sie praw“, cały wysiłek ześrod- 
kowując na odmalowaniu tła 
społecznego i analizie psycholo- 
gicznej postaci, w. czym jest 
niezrównanym mistrzem. Dla 
miłośników jego twórczości do- 
datkową atrakcję stanowi auto- 
biograficzny charakter jego 
dzieł, gdzie bohaterowie są bądź 
zmodyfikowanymi nieco auto- 
portretami autora, bądź wize- 
runkami jego bliskich, znajo- 
mych, przyjaciół, Jego czysto 
autobiograficzne dzieła „Życie 
Henryka Brulard" i „Pamiętnik 
egotysty'" w szczerości swej z2- 
stawione być mogą chyba tylko 
ze słynnymi  „Wyznaniami” 
J, J, Rousseau, 


W dziełach Stendhala czyte!- 
nil znajduje pozycję cenną 
i godną uwagi. 

Anna Jakubiszyn 


CE ZOB A | AMY: n OPEK A> 


Szlachetna misja 


nauczyciela 


Wielkie idee humanizmu, którymi 
przepojony jest Apel Sztokhoimski 
sęsji Stalego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, są bli 
skię seren każdego: człowieka radzie 
ckiego. Idee le znajdują głęboki od 
dźwięk również wśród naszej mło: 
dzieży, 

Moi uczniowie, podobnie jak mi- 
liony uczących się w całym Związ* 
ku Radzieckim, żywo interesują się 
uchwałami sesji sztokholmskiej 0 
raz masowym ruchem obrońców po* 
koju, który ogarnął wszystkie zakąt- 
ki kuli ziemskiej. 

To szczególne zainteresowanie ucz 
niów wszystkim, co związane jest z 
walką o pokój. jest niewątpliwie wy 
nikiem naszego systemu wychowaw- 
czego. Głównym bowiem zadaniem 
szkoły radzieckiej jest wychowanie 
młodzieży w duchu miłości ojczyzny 
i oddania wielkiej sprawie budowy 
komunizmu. 

Celem szkoły radzieckiej jost wy- 
chowanie ludzi wszechstronnie rozwi 
niętych, znających podstawy nauk. 
zdolnych do wzięcia czynnego udzia- 
łu w praey twórczej. Każdy nauczy 
ciel przy wykładaniu swojego przed 
miotu ma na celu wychowanie praw 
dziwych humanistów, goraco miłują 


„Jjeych swój kraj, szavujących wolność 


i niezawisłość narodów, umiejących 
rozumieć i cenić osiągnięcia kultury 
światowej. 

Ogromne znaczenie dla sprawy wy 
chowania i wykształcenia młodziezy 
ma praca pozaszkolna, szeroko w na 
szej szkole stosowane, Pęd do wie- 
dzy jest wśród młodzieży tak wiel- 
ki, że nie wystarczają jej same za- 
jęcia szkolne, Każdy z nezniów inte- 
resuje się jakąś specjalną galęzią 
wiedzy, którą chciałby zglębic. Po» 
mngają mu w tym istniejące w szko 
le od wielu lat naukowe kółka ucz- 
niowskie: „Młody fizyk, „Młody 
chemik”, „Młody historyk", „Młody 
przyrodoznawca” „Młody matema- 
tyk“, „Młody miłośnik literatury". 
Kółka te utrzymują ścisły kontakt 
z instytucjami oraz wyższymi zakia- 
dami naukowymi stolicy; pracowni- 
cy tych instytucji bywają na zebra- 
niach kolek, udzielajac mlodzieży 
cennych rad i wskazówek, 

W chwili uzyskania świadectwa 
dojrzałości uczniowie zupełnie już 
świadomie obieraja dalszą drogę $y- 
cia. Tradycją szkoły jest coroczne 


radzieckiego 


wypracowanie uczniów klas dziesią* 
tych na temat „Kim chcą być? W 
wypracowaniach tych absolwenci 
wypówiadają szczerze swoje naj- 
skrytsze myśli | marzenia: dają nam 
one obraz wyników naszej pracy wy 
thowawczej, 

Leżą przede mną wypracowania ab 
sołwontów. Przeglądam jedno po 
drugim i widzę, że wielu moich Wy- 
chowanków chce wstąpić na wyższy 
zakład naukowy dla pogłębienia stu- 
djów w uiniłowanej dziedzinie, Wię- 
kszość z nich wybrała nauki fizy- 
eznosmatematyczne t chemię, inni — 
nauki medyczne, humanistyczne j ge 
ałogiczne, 
pracy pedagogicznej, dziennikarskiej 
lub dyplomatycznej. Jednak każdy z 
absolwentów, rozpoczynając samne 


dzielne Życie, przyzatowuje sie do 


pokojowej pracy dla dobra ojczyzny 


i ludzkości. 

Gdy patrzy się na naszą młodzież, 
przepojoną dążeniem do pracy poko- 
jawej, pelną śmiałych porywów w 
imię lepszego jutra ludzkości, przy- 
pomina sie mima woli szkoła burżu= 
szyjna, a przede wszystkim szkoła 
amerykańska, deprawująca psychicz 
nie młode pokniente, Szkoły USA, 
kontrolowane przez. bussinesmenów 
robią wszystko, by rozpalać histerię 
wojenną, rozniccać propagandę nie- 
nawiści do człowieka, Stosują po- 
tworną dyskryminację rasową, zwła- 
szeza wobec Murzynów. W każdej 
dziedzinie życia szkolnego w krajach 
kapitalistycznych widzimy dążność 
do otumanienia młodzieży, do ucty- 
nienia z niej posłusznego narzędzia 
w rękach podżegaczy wojennych, 

Nas, pedagogów radzieckich, napa- 
wają niewymownąę odrazą szaleńczo 
przygotowanie do nowej wojny. pro 
wadzone przez imperialistów angln- 
amerykańskich, Wiemy, co to woj= 
na. Zbyt wysoką cene zapłacił na- 
ród radziccki za pokój 1 disigo 
wałczy z takim zdecydowaniem o 
trwały pokój, o zrealizowanie poko 
jowej polityki zagranicznej rządu ra 
dzieckiego, 

Pepierając gorąco uchwały sztok= 
holmskiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju, pedagodzy radzieccy, wraz z Ca 
iym narodem radzieckim, są gotowi 
za wszelką cenę obronić pokój na 
świecie. 

wg artykułu J. Nowikowa 


Przedkongresowy zjazd 


astronomów polskich we Wrocławiu 


We wszystkich dziedzinach 


uczeni 


„Pospolite ruszenie“ 


naszej 

przygotowują się. do wielkiego, 
którym jest I Kongres Nauki Polskiej, i 
ogarn&o i polskich astronomów: 


wre ożywiona praca: 
wydarzenia, 


naukt 
rewolucyjnego 


w ostatnich 


dniach odbyli oni zjazd we Wrocławiu. Na zjazd ów przybyła także 
delegacja astronomów radzieckich, którzy wiele bogatego i twórczego 
materiału wnieśli do obrad wrocławskich, 


Astronomowie radzieccy przybyli 
z różnych ośrodków | obserwatoriów 
ZSRR. Najliczniej przybyli astrono= 
mowie z Moskwy, z Instytutu Astro 
nomicznego im. Sternberga: Zwie- 
rew, Kukarkin, Parenagoe. Kulikow= 
ski. Z Obserwatorium Pułkowskiego 
(które w czasie wojny uległo kom- 
pletnemu zniszczeniu i obecnie się 
odbudowuje) przyjechali: Kulikow, 
Mielnikow i Niemiro. 

Prof. Subbotin reprezentował Ti- 
stytut Astronomii Teoretycznej w 
Leningradzie. Z. obserwatorium w 
Kazaniu przyjechał prof. Martynów, 
ze Lwowa — doc. Stiepanow, z ob= 
serwatorium krymskiego — dr. Ni- 
konow, A z obserwatorium w Aba- 
stumaniu (Gruzja) — prof. Chara- 
dze. 


Astronomowie polscy w liczbie o0- 
koło 30 stawił się na zjazd w kótn= 
plecie. Reprezentowali oni nasze ob- 
serwatoria: w Krakowie, Poznaniv. 
Toruniu, Warszawie i Wrocławiu. 


Referaty astronomów polskich na 
zjeździe dotyczyły różnych dziedzin 
astronomii, Zagadnienia ruchu ko= 
met referował prof. Kępiński, doc 
Kozieł referował prace dotycząca 
kształtu księżyca, dr. Opalski przed- 
stawił swoja pracę z astronomii 
praktycznej, Najliczniejsze były refe 
raty z astrofizyki i astronomii gwiaz 
dowej Pret, Iwanowska referowała 
swoją pracę o właściwościach fizy” 
cznych i ewentualnym pochodzeniu 
gwiazd tzw szybkich; zagadnienia 
ruchu pewnych typów gwiazd refe- 
rtowali prof. Dziewulski, mgr. Kat- 
powicz 1 doc, Zonn. O rozmieszcze- 
niu przestrzennym różnych typów 
gwiazd mówił doc. Morgentaler W 
referacie mgr. Strzałkowskiego źna- 
lazły się wyniki jego prace w dzipdzi 
mie fotometrii fotoelektrycznej, Za- 
gadnienia fotometrii fotograficznej 
referował prot. Rybka. 


„Referaty astronomów polskich do- 
tyczyły zagadnień będących w stas 
dium opracowania, lub bliskich u: 
kończenia. Chodziło głównie 6 prze- 
dyskutowanie w szerszym gronie wy 
ników, © przemyślenie niektórych 
zagadnień trudnych, lub o pornsze- 
nie niektórych zagadnień pominie- 
tych lub zaniedbanych. 


Inny charakter posiadały referaiy 
naszych gości radzieckich, Chodziła 
im aełówniś a zanoznania nas nie iyi 


ko z wynikami badań astronomicz- 
nych, lecz także z tym, jak zapadnie 
nie organizacji nauki i jej podłoża 
ideologicznego wiążę się z wynikami 
badań naukowych. . 


Z referatów astronomów  radziec- 
kich dowiedzieliśmy się o tym, jak 
się przeprowadza planowanie pracy 
naukowej. jak sie ją zespołowo pro- 
wadzi. jakie obserwatoria się ndbu- 
dowuje, jak się je odbudowuje, 
gdzie zakłada się nowe obserwatoria, 
jaki jest skład osobowy i jakie pia- 
ny naukowe realizują poszczegóbte 
obserwatoria ZSRR. 


Ponadto, jakie są główne zagaduje 
nia rozwiazywane przez astronomów 
radzieckich. Ter temat został poru= 
szony w dwóch referatach; prof. 
Ambarcumiana (nieobecnego na 
zieździe), który poruszył zagadnienie 
tzw. asocjacji gwiazd oraz prof. Pa- 
renago, który mówił o budowie na- 
szej galaktyki i o ewolucji gwiazd, 
z których galaktyka się składa. Re- 
feraty te stanowią pewien punkt 
zwrotny w historii astronomii, po- 
nieważ stawiają i częściowo rozwia- 
zuja zagadnienia w skali bardzo sze 
rekiej 


O szeroko zaplanowanych bada- 
niach materii międzygwiazdowej mó 
wit prof. Charadzo. dyrektor Obser- 
watorium w Abastumaniu. W obser- 
watorium tvn sa prowadzone syste- 
matyczne badania barw i jasności 
wielu set tysięcy gwiazd przy porno 
cy nowych zupełnie narzędzi. wyko» 
nanych w ZSRR. Jakolwiek obser- 
watorium to istnieje zaledwie 12 ia 
jednak zebrało ogromny materiał ob 
terwacyjny | opracowało już wiele 


7 tego materiału, tak żę obecnie ma 


że odpowiedzieć na wiele pytań do- 
tyczących rozmieszczenia przestrzen 
nego i właściwości materii między- 
gwiazdowej. 

Astronomowie pułkowscy refero- 
wali między innymi. wyniki swych 


badań nad położeniem bieguna ziem | 


skiego. Badania te, mające ogromne 
znaczenie nie tylko w astronomii, 
lecz także w geodezji i geofizyce. są 
prowadzone równolegle w wielu 06: 
serwatoriach ulokowanych możliwie 
daleko od siebie w długości geozra- 
ficznej Otóż w związku z tym, do 
tej współpracy przystąpiło również 
pasze obserwatorium w Poznanin. 


Ponadto prof. Zwierew referował 
plan badan nad ruchami gwiazd da- 
lekich, plan, który już się realizuje 
od dawna i Który w wyniku ma dać 
nam obraz ruchów wszystkich 
gwiazd w naszym otoczeniu. Da ści- 
słej współpracy w tych badaniach 
przystąpiło nasze Obserwatorium 
Wrocławskie, wyposażone w dość 
dobre, jak na ten cel, instrumenta- 
rium 

Nasza współpraca z astronomami 
radzieckimi nie ograniczy się tylko 
do tych dwóch zagadnień. Wprawe= 
dzie w tej chwili formy tej współ- 
pracy nie są jeszcze konkretnie usta 
lone, niemniej jesteśmy pewni, że 
w wielu innych dziedzinach pracy 
będziemy współpracowali z astrono- 
mami radzieckimi i korzystali z ich 
przodujących doświadczeń Liczne í 
dobrze wyposażone obserwatoria, 
dobrze zorzanizowana nauka ra- 
dziecka gwarantują, że współpraca z 
astronomami radzieckimi przyniesie 
nam poważne korzyści. 


Przyjazd astronomów ' radzieckich 
stał się szczególnie pożyteczny obe- 
enie „gdy trwają u nas przygotowa- 
nia do I Kongresu Nauki Polskiej, 
na którym astronomowie polscy ma- 
ją wiele do dokonania. Zarówno stan 
instrumentalny naszych obserwote- 
riów, jak i sprawa organizacji ba- 
dań naukowych, pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Przed Kongresem 
stoj zadanie naprawienia tego stanu 
rzeczy przez planowe związanie no- 


„lwych zupełnie ram organizacyjnych 


z wyposażeniem instrumentalnym 1 
personalnym obserwatoriów oraz z 
ho stylem pracy. stylem zespo- 
łowym, który miewątpliwie okazał 
się lepszy, niż dawne metady „cha- 
łupnicze”, stosowane jeszcze dotych= 
p tu i ówdzie w naszej nauce, 


umnie t, a 


Kontakt z astronomami radziecki- 
mi ułatwia już w dużym stopniu roz 
wiązanie tego zagadnienia, Astrono- 
mowie radzieccy — jak cała nauka 
radziecka — posiadają wspaniałe 
osiągnięcia w zakresie organizacji 
nauki, a ich bogate doświadczenia 
okazują sie dł» nas nieocenione, 


W. Zona 


kilku chee się poświęcić 


z „ÓW e 
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wś: Radka -< 


` miająca oraz 


h : Nauk 
Miczurinowskich, brygadier zespołu 


Słuchaczka Uniwersytetu 
sadowniczego w kołchozie im. XII 
Rocznicy Października — Walenty- 
na Aleksiejewna Dołgowa przy obci- 
naniu suchych gałązek, 


Sztuki radzieckie 


w teatrach 
Lalki i Młodego Widza 


Utwory sceniczne, przygotowane 
na Festiwal Sztuk Radzieckich dla 
teatrów Lalek i Młodego Widza, cie- 
szą się nadal wielkim powodzeniem, 

„Złota wybka* Tarachowzsiej w 
łódzkim „Arlekinie* grana byłą po- 
nad 140 razy (40 tysięcy widziw), 
„Konik garbusek* Jerszowa w kra- 
kowskiej „Grotesce* ponad 100 ra- 
zy (ponad 20 tysięcy widzów), ..Do- 
mek kotki* Marszaka w toruńskim 
„Baju Pomorskim* — 75 razy (po- 
nad 20 tysięcy widzów), „Czarodziej 
ski kalosz* — Matwiejewa w łódz= 
kim „Pinokio“ — ponad 100 razy (po 
nad 30 tysięcy widzów). 
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HJ KONFERENCJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO WŁÓKNIARZY 
wykazała, że przed Związkiem stoi obecnie poważne zagadnienie mo 
bilizacji JAK NAJLICZNIEJSZYCH KADR KOBIECYCH, kształ- 
cenia kobiet, wysuwania ich na wyższe stanowiska. W czasie dysku- 
sji na III Zjeździe Włókniarzy zabierało ogółem głos 38 delegatów, 
w tym prawie połowa Kobiet, chociaż na sali odsetek kobiet - dele- 
gatek był znacznie mniejszy. Trzeba przy tym stwierdzić, że wystą- 
pienia towarzyszek, poza nielicznymi wyjątkami, sala oceniła bar- 
dzo dodatnio. Powiedzieć także należy, że wystąpienia kobiet wnio- 
sły wiele cennego materiału do obrad. 


Zwrócił na to szczególną uwazę 
przewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, tow. Kło- 
siewicz, który w podsumowaniu dy- 
skusji stwierdził: 


— „Przekonaliśmy się, towarzy- 
sze delegaci, że kobiety występują- 
ce na trybunie potrafiły doskonale 
zanalizować sytuację w swych za- 
kładach pracy, potrafiły śmiało sto- 
sować krytykę i samokrytyke, potra 
fity wnieść do obrad cenna inicjaty- 
wę. Wskazuje to najlepiej, że kobie- 
tax może i potrafi być gospodarzem 
w swym zakładzie pracy. Dowodzi 
to, jak cenny materiał posiadamy 


W trosce o mlode pokolenie 


Prace Gentr. Poradni Ochrony Macierzyństwa 


Tysiące żłobków, przedszkoli, sta- 
cji opieki nad Matką i Dzieckiem — 
świadcza dobitnie, jak wiełką opie 
ką otacza Polska Ludowa matkę oraz 
dziecko. 

Rozległa i pożyteczna działalność 
rozwija Centralna Poradnia Ochrony 
Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka w 
Łodzi, przy ul. Moniuszki 5. Porad- 
nia posiada szerez gabinetów, jak 
pediatryczny, ginekologiczny, prze- 
ciwreumatyczny, ortopedyczny i oku- 
listyczny. Ma ona charakter specjali 
styczny i opiekuje się również dzieć 
mi do lat 14, które kierowane sa tu- 
taj przez lekarzy Ubezpieczalni Spo 
łecznej ovAż lekarzy szkolnych: 

(W poradni mieści się także sala 
gimnastyki leczniczej, gdzie pod kie 
punkiem lekarza dzieci po  rozmai- 


tych operacjach przechodza specjalne 
ćwiczenia. pizywracające normalną 
zdolność ruchu. 

W poradni urządzońe są stałe kur- 
sy dla kobiet ciężarnych i młodych 
matek, Zadaniem ich jest nauczenie 


matek sposobu racjonalnego pielę- 
gnowania dzieci. 

Obecnie, w czasie Il Tygodnia 
Zdrowia poradnia zorganizowała 


przy współudziale PCK wystawę, 
przedstawiajacą jej osiągnięcia. Wy- 
stawa ta jest ruchoma i kolejne od- 
wiedza łódzkie zakłady pracy, propa 
gujac w ten sposób wśród robotnie 
łódzkich zrozumienie konieczności ko 
rzystałia z*opieki Poradni Równo 
cześnie lekarze Poradni Wyglaszaja 
w zakładach pracy specjalne poga- 
danki dla kobiet. (h) 


Dobrze jest dziatwie 
na kolonii w Grotnikach 


Chciałabym wyrazić gorace podzię 
koewanie Towarzystwu Przyjaciół 
LTzieci za zorganizowanie kolonii let- 
mich w Grotnikach dla dzieci z przed 
szkola TPD Nr 10. 

Odwiedzając dzieci na koloniach, 
zdażyłam zawważyć, że przebywają 
cne w jak najlepszych warunkach hi- 
gieniczno sanitarnych, otszymują bar 
dzo dobre i wartościowe wyżywienie. 
Personel daje ze siebie wszystko, a- 
hy dzieciom było jak najlepiej, Toteż 
dzieci czują się tu doskonale. 

„Pożegnania niedzielne“ odbywaja 


się spokojnie i z uśmiechem, a rodzi 
ce odjeżdżają z przeświadczeniem, 
że dzieci zostają pod wzorowa opie- 
ka wychowawczyń, które okazują 
dziecióm wiele, wiele serca, stwarza: 
jäe atmosferę prawdziwego ciepła i 
serdeczności. 

Jestem wdzięczna Rządowi 
mu i cieszę się bardzo, że w 
Ludowej masze dzieci moga 
stać z tak wielkiej zdobyczy 
nej, jaką są kolonie, 

Jadwiga Bogucka 
ul. Lipowa 20 


nasze” 
Polsce 
korzy- 
socjał- 


Nasi korespondenci piszą 


Działalność Koła Ligi Kobiet przy NBP 


Działalność koła Ligi Kobiet przy | stanowiska do wydziałów Banku. 


naszym Banku nie była dotychczas 
zbyt ożywiona. 
Wprawdzie członkinie koła brały u- 
dział w masowych akcjach i akade- 
niach, urządzanych na terenie Ban- 
ku, ale w ciągu całego roku nie zwo 
ływano zebrań koła, nie prowadzono 
akcji uświadaraiającej. Liczba człon 
lú koła wynosi 15 procent ogółu 
zatrudnionych kobiet u nas, a wiec 
nie wszystkie kobiety, pracujące w 
"Banku potrafityśmy pozyskać dla na- 
szej organizacji. Organizacja partyj” 
na dotychczas nie śpieszyła kołu z po 
mocą i rada. Również dzielnica ligowa 
mało się dotychczas o nas troszczyfa. 

Wszystkie nasze niedociągnięcia 
tłumaczono „obiektywnymi* przyczy 
nami, polegającymi na tym, że „tru- 
dno jest zwołać zebranie, ponieważ 
kobiety, skupione w szeregach Ligi, 
przeują w trzech oddziałach Banku 
a nie można ich wszystkich razem 
zebrać”. 

Obecnie pracą koła zainteresowała 
się nasza organizacja partyjna. Po- 
stanowiłyśmy stworzyć oddziałowe 
kola Ligi, działające każde na swym 
terenie z tym, że przynajmniej raz 
na miesiąc odbywać się będą wspólne 
zebrania, 

Na ostatnim zebraniu egzekutywy 
orąsnizacji partyjnej, przewodniczą: 
ca naszego koła LK złożyła sprawo 
zdanie z dotychczasowej działalności 
koła LK na naszym terenie, Postano 
wiłyśmy zaktywizować poczynania Li 
gi w NBP, ożywić również pracę 
wśród kobiet-żon naszych pracowni- 
ków, prowadzić stałą akcję uświada- 
szkolenie ideologiczne 
"1 zawodowe. Wiele kobiet z liczarni 
zostanie przeniesionych na 


wyższe | china, 


Ścisłe współdzialanie koła LK z 
organizacją partyjna pozwoli posta- 
wić prace nasze na odpowiednim po- 
ziemie. 

Zofia Głabska 
korespondentka „Głosu* przy 
NBP 


wśród naszych kadr kobiecych we 
wszystkich zakładach pracy. Kadry 
te trzeba umieć spostrzegać, śmiało 
wysuwać i otaczać opieką", 

Wśród kobiet. biorących udział w 
dyskusji w drugim dniu Zjazdu, wy 
różnić należy przede wszystkim tow. 
Stanisławę Urbańczyk, z Zakładów 
Przemysłu Welnianego im. Pawła 
Findera w Bielsku. Wystąpienie tow, 
Urbańczyk wyróżnił specjalnie tow. 
Kłosiewicz, a delegaci zgromadzeni 
na sali zgotowali tej młodziutkież 
przewodniczącej rady zakładowej Za 
kładów im. Findera, żywiołową owa 
cię, 

— „W swojej pracy popełniałam 
wiele błędów — mówiła tow, Urbań 
czyk. — Z początku wydawało mi 
się. że wszystko muszę wykonać S3= 
ma, że wszystkiego muszę osobiście 
dopilnować, wszystko osobiście za* 
łatwić. Była to praca ponad moje 
siły. a wyniki tej pracy okazały się 
marne. Kiedy krytykowana mnie na 
zebraniach. bynajmniej się nie obra 
ziłam, ale starałam się zrozumieć, 
na czym polegaja moje bledy. I zro 
zumiałam, że należy zorganizować 
pracę kolektywną. dokonać podziału 
funkcji pomiędzy wszystkich człon- 
ków rady i wspólnie rozwiązywać 
nasuwające się trudności. Wyniki nie 
dały na siebie długo czekać, Teraz 
praca idzie nam znacztie lepiej (Baz 
dzo nam w tym pomogły uchwały 
UI i TV Pienum”, 

Tow. Urbańczyk poruszyła w 
swym przemówieniu szęreg istotnych 
bolaczek występujących w jej fe- 
bryce. Zwróciła ona uwagę na złe 
wykorzystywanie kadr w zakładach 
im. Findera, gdzie uczniów fkat- 
kich używano do prac gospodar- 
czych, podwórzowych, a jednocześ- 
nie dało się odczuć brak tkaczy na 
tkalni. Mówiąc o wysuwaniu kadr 
kobiecych tow. Urbańczyk podkreśli 
Ja, że wielu jeszczę towarzyszy fie 
potrafiło zrozumieć całej powagi te 
go zagadnienia. 

Przemówienie tow. Urbańczyk ce- 
chowała dobrze pojęta, serdeczna 
troska o człowieka pracy. Tow. Ur- 
bańczyk mówiła o istniejących Bra- 
kach w systemie przydziału ubrań 
roboczych, o złym plańowaniu weza 
sów. o żółwim tempie robót bigo- 
wdanych przy osiedłu mieszkanió- 
wym dla robotników, o bolączkach 
komunikacyjnych. 

Przemówienie tow. Urbańczyk by 
ło głcboko przemyślane. cechowała 


ie głęboka analiza faktów i pfZy- 
czyn. Nie dziwnego. że tow. UT- 
bańczyk pozyskała sobie głęboka 


sympatię wszystkich delegatów {f w 
trzecim dniu obrad na wniosek tow, 
Młotkiewicza z Kalisza powołana 79 
stała do prezydium Zjazdn. 

Tow. Urbańczyk otrzymała w po- 
darunku od tow, Murawiowej cen- 
ną pamiątkę z dedykacją odręczną 
całej delegacji radzieckiej. 
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Rośnie aktyw kobiecy 
Wystąpienia delegatek na Ill Zjeździe Włókniarzy 


Występująca w dyskusji tow. Zo- 
fia Justyn z PZPB im. Włady By- 
tomskiej w Łodzi również poruszyża 
szereg istotnych braków i bolączek 
tych zakładów. Ciekawe było także 
wystąpienie tow. Bronisławy Nowak 
z PZPR Nrs w Łodzi, członka 
Dzielnicowej Rady Narodowej. Tów. 
Nowak wskazywała na złe, biurokra 
tyczne, formalistyczne podejście nie 
których Kierowników do nowej u= 
stawy o socjalistycznej dyscyplinie. 
Tow. Nowak wzywała do wzmoże= 
nia czujności na tym odcinku, ażeby 
wróg klasowy nie wykorzystał tej 
ustawy. pizekręcając w złośliwy 
sposób jej punkty, dla szerzenia nie 
pokoju i niezadowolenia wśród. ťo- 
botników. 

W czasie trzydniowych obrad MI 
Krajowego Zjazdu zabierało głos 
wiele kobiet ze wszystkich ośrodków 
włókieńniczych naszęgo kraju, Prze 
bieg dyskusji wykazał że aktyw ko 
biecy w Związku Zawodowym Włók 
niarzy wciąż wzrasta, 

Dalegaci, którzy brań udział w 
Zjeździe 1 mieli możność poznać wy 
stapienia kobiet, pomni słów tow, 
Kłosiewicza powinni jego wskazów- 
ki wcielić w życie w swych zakła- 
dach pracy. + 

(Bad) 


|My -kobiety, nie chcemy wojny! 


Robotnice łodzi pratestują przeciw oskorżeniu Eugenii Cotton 


Korespondenti „Głosu”, licznie 
nadsyłają nam Tezolucje, pPodejmo, 
wane na zebrąniach kobiet przeciw 
ko niesprawiedliwemu  oskarżeniu 
przewodniczącej światowej Demo- 
kratycznej Federacji Kobiet 1 
przewodniczącej Związku Kobiet 
Francuskich — Eugenii Cotton, 
Jak wiadomo Eugenii Cotton zarzu 
ca Się propagandę przeciwko woj. 
nie w Vietnamie i rozpowszechnia 
nie płakatu, przedstawiającego ko- 
biete która drze dowód zapisu sy. 
na do wojska, 

— „W imię Szczęścia naszych 
dzięci, w imię pokoju światowego, 
— czytamy w rezolucji, powziętej 
przez kobiety z Państwowych Zje, 
dmoczonych Zakładów Przemysłu 


Wyruszamy za miast 


Pasmanteryjnego Łódź—Południe— 
żądamy wycofania skandalicznych 
oskarżeń, Jesteśmy z wami z całą 
klasą robotniczą Francji, Nasze pro 
testy i nasza walka-o pokój pomo 
że wszystkim  uciskanym. Walkę 
tę prowadzić będziemy aż do osta- 
tecznego zwycięstwa? 

— żądamy uwolnienia Eugenii Oor 
ton — czytamy w rezolucji, uchwa 
lonej przez kobiety z FAPIĘ Nr 
8. — Oskarżenie skierowane prze- 
ciwko niej godzi w światowy ruch 
obrońców pokoju, My, kobiety, nie 
chcemy wojny. Pracą, wzmożoną 
pracą na każdym odcinku i wzinoc, 
nieniem naszej organizacji KODI6L 
cej budować będziemy lepszą, Spo, 
kojną przyszłość dla naszych dzie- 
ci, 


o 


Niedzielne wczasy radosnym wypoczynkiem 


Cały tydzień spędzamy 
przy pracy zawodowej i zajęciach do 
mowyth. Kiedy nadchodzi pogodny let 
ni dzień wolny od zajęć, tlieęemy nie 
tylko smi wypocząć, ale urządzić rów 
nież i przyjemny wypoczynek dla na 
szych mgjbliższych, Jesteśmy Kobieta. 
mi pracy iw poniedziałek z nową ener 
gia musimy przystąpić do swych obo. 
więzków zawodowych. ` 

Jeszeze wśród wielu kobiet pokutuje 
błędne mniemanie żę najlepiej wypo- 
czywa się w demu, kiedy można pole 
żeć i nie nie robić, Bynajmniej tak nie 
jest. Pozostając w domu w dni wolne 
od pracy, ng pewno dobrze pie wypo- 
tzniemy: trzeba przygotować obiad, po 
zmywać 
pomni się toś co „koniecznie trzeba 
zrobić, i cały dzień upłynie nam na 
drobnyeh zajęciach domowych. W re. 
zultaeie nie przyniesie on nam oczeki 


w mieście | wanego wytchnienia, 


Jeśli nnsz zakład pracy organizuję 
zbiorowe wycieczki najlepiej wybrać 
się razem ze współtowarzyszami pra. 
cy, jeśk nie — możemy urządzić sobie 
wycieczkę na własną rękę. Każdej 
niedzieli „Orbis* uruchamia specjalne 
wycieczkowe pociągi do okolic pod. 
miejskich można wreszcie wybrać się 
tramwajem na Zdrowie, do Lmómierza, 
Konstantynowa, czy Tnszyna, 

Wybierając się na wycieczkę zabie. 
ramy ze sobą plażówkę olejek do opa 
lanis in wyruszamy za miasto, aby , 
spędzić beztrosko cały letni dzień, 

Możemy się opalać, kąpać (o ile w 


a zawsze nam jeszcze przy- pobliżu jest woda), używać dowoli 


słońca, powietrza i swobody na wolnej 
przestrzeni, 

A więc: zaczynamy, juź od najbliż, 
szego: wolnego dnia! (Sylw.)- 


Takich trzeba nam więcej! 


Sylwetka bezpartyjnei bojowniczki o pokój i socjalizm 


O koleżance Annie Lachiewicz z 
A-21 muszę pisać w ścisłej tajemni 
cy przed nią. gdyż nie lubi nm 
gdy się a niej mówi i pisze pochieb 
nie. 

Swą přace zawodową rozpoczęta, 
jako starszy planowy i rozdzielca 
warsztatów w sekcji uruchomienia 


zleceń w biurze fabrykacji. Następ 


nie, we wiześniu 1949 r. została mia 
nowana kierowniczką sekcji. 

Poczatkowo napotykała na wiele 
frudnaści, wynikających w pierw- 
szym rzędzie z faktu, że jest kobie- 
tą. Kobieta na kierowniczym stanó- 
wisku w. dziedzinie, związanej ści- 
śle z warsztatem, bywa jeszcze w 
przemyśle rzadkością. Jej stanow- 
czość, energia i koóńsekwencja natra 
iły na opór i niechęć ze strony kie 
rowników oraz mistrzów. | Jednak 


|żytym poziomie. 
że właściwie jej zespół był inicja= 


swoją mieugiętą postawą potrafiła 
częściówo zwalczyć te opory i zdo- 
łała postawić swoją sekcję na nale 
Zaznaczyć trzeba; 


torem Czynu 1-Majowego na tere- 
nie fabryki. 

Kol Hanka ukończyła 1948 r. 
Wyższe Studium Organizacji z Wy- 
nikiem b. dobrym, jako jedna z zie 
wielu, specjalizując się w organizo 
waniu pionu - technicznego, Zazna- 
czyć trzeba, że jej kwalifikacje w 
tym kierunku nie zostały jeszcze 
przez kierownictwo. fabryki należy» 
cie wykorzystane. 

Uczęszęza ona również na kurs 
konstruktorów, organizowany przez 


nasze Centralne Biuro Konstrukcji, 
Można by sądzić, że pracujac nad 
podniesieniem 


swych kwalifikacji 


WERONIKA NOWAK, tkaczka z PZPB nr. 4 oddział przy ul. P. K. 


W. N. 


pracuje na 16 automatach, Jest szanowaną w Zakładach 


przodownicą pracy, która szkoli młode tkaczki. Czynna aktywistka Ligi 
Kobiet i FPPR, ostatnie ZOSTAŁA PRZYJETA W POCZET KANDY- 
DATÓW NASZEJ PARTII. 


Uczmiuy sie od ludzi radzieckich 


Kołchozy wzorem współczesnej gospodarki rolnej 


Wrażenia delegacji chłopów polskich z wycieczki na Ukrainę 


Weronika Jabłońska, członkini spółdzielni produkcyjnej w groma 
dzie Przedmieście Płudzkie, gm. Tarnogród, pow. biłgorajski — wraz 


z kilkudziesięcioosobową grupą 
statniej wycieczce na Ukrainę. 
zach żyznej Ukrainy. 
Chciałabym opowiedzieć dziś o kol- 
chozie im. Stalina, gdzie delegacja 
nasza spędziła cały dzień. — 


Nie można, oczywiście, opowiedzieć; 


szczegółowo o wszystkim cośmy Wat 
dziel, słyszeli i czegośmy się dowie 
dzieli w tym kołchozie, gdyż musiała 
bym zapisać wiele stron. Jedna rzecz 
wywarła na mnie fajsilniejsze wraże 
nie, wzbudziła zachwyt i szacunek 
dla kołchoźników radzieckich. To ich 
wspaniała, niezachwiana pewność, że 
jedynie słuszną jest droga kolchozo- 
wa, że właśnie dzięki wkroczeniu na 
te drogę, ehłopstwo radzieckie osią- 
gnęło wybitne sukcesy. 

Słuchajac opowiadania przewodni- 
vzacego kołchozu, Konstantego Ano- 
rozmawiając z brygadzistami 


chłopów polskich brała udział w o- 
Oto jej wrażenia z pobytu w kołcho- 


i poszczególnymi kałehoźnikami, od- 
czuwałam Ww całej pełni, że ludzie ei 
są całkowicie oddani swej pracy, że 
uważają siebie za jedynych twórców 
swego życia i swego szczęścia. 

Zrozumiałam, że ich odwaga i opty 
mizm opierają się na niezbitym prze 
konaniu, że partia komunistyczna, 
jielki Wódz narodu radzieckiego, 
Towarzysz Stalin oraz rząd radziecki 
zawsże i wszędzie przyjdą im z po* 
"t0cą. 


Kołchoz im. Stalina = podobnie 
jak tysiące innych kołchozów radzie- 
ckich — musiał pokonać wiele trudno 
ści, odbudowująć po: wojnie swoją go 
spodarkę. Barbarzyńcy hitlerówscy 
całkowicie zniszczyli kołchoz. Nie po 


zostawili ani jednej sztuki żywego 
iawentarza, rozgrabili wszystko. 

— Na pierwszej farmie, którą oil- 
budowano w r. 1946 — mówi nrzewo- 
dniezący kołchozu, tów. Anochin — 
mieliśmy 4 krowy i 16 cieląt. Tak — 
zaledwie 4 krowy! Dziś po upływie 
4 lat mamy: 43 konie, 30 wołów, 317 
sztuk bydła rogatego, 290 sztuk nie- 
rogacizny, 245 owiec, 2,200 sztuk 
drobiu. 


Tow. Ańochin zapewnia, że na je 
sieni we wszystkich budynkach będa 
nowe przegrody, automatyczne po- 
idla, elektryczność, 
zostanie zastąpiona przez odpowied- 
nie maszyny. Nikt z nas ani na chwi 
lę nie watpi, że plany, o których mó 
wi przewodniczący kołchozu, zostana 
zrealizowane. Na każdym kroku mie 
liśmy dowody, że cokolwiek się tą 
postanowiło, stało się rzeczywistoś- 
cią. Płynie to z głębokiego uświado 
mienia ludzi, którzy zrozumieli całą 


że praca dójek: 


potęgę pracy zespołowej i bezgra- 
nieznie ją ukochali. 

Ogladałiśmy wypisane na tablicy 
wyniki współzawodnictwa socjalisty- 
cznego, rozmawialiśmy z ośmiu dój- 
kami. Wszystkie one przekraczają 
swe zobowiązania. 


Rzetelna i umiejętna praca zysku- 
je tu powszechne uznanie i odpowied 
nie wynagrodzenie, 

Cały naród radziecki wydaje mi 
się”jedną wielką rodziną, która 
swoją ofiarną pracą buduje 
gmach społeczeństwa komunisty- 
cznego. Toteż masy pracujące ca 
łego świata, a przede wszystkim 
ludzie pracy krajów demokracji 
ludowej, winni brać przykład z 
ludzi radzieckich, uczyć si: od 
nich, jak należy budować socia- 
lizm w swym kraju. 


zawodowych, nie ma czasu na działal 
ność społeczną. Jest wręcz odwrot- 
nie. Każda sekcja, która bierze w 
swe ręce rozwija się najpomyślniej. 

Kol. Hanka jest od 2-ch miesięcy 
przewodniczącą Koła Ligi Koniet, 
Zadanie jej nie było łatwe. Musiałą 
zwałczyć wiele trudności. Kierowa- 
na przez nią Akcja Czynu 1-Majo- 
wego kobiet przyniosła b. dobre wy 
miki, Kol Hanka nigdy. nie zniechę 
ca się trudnościami. Wie, że w dzie 
dzinie pracy wśród kobiet jes! jesz 
cze bardzo dużo dô zrobienia. Na 
zebraniu zarządu przodownie soołecz 
nych śmiało wysuwa nowe pomysły 
i zasięga rady koleżanek z warszta 
tu. Pilnie notuje uwagi i wnioski. 
będzie to materiał na najbliższe ze- 
branie ogólne Ligi Kobiet — dalsze 
uaktywnienie przodownice społecznych. 
i wskazanie im planu pracy, podnie 
sienie stanu higieny fabryki, akcja 
werbunkowa do szeregów Koła, zar 
ganizowanie sklepiku z nar fami 
ną terenie zakładu, ożywienie prać 
Komitetu Obrońeów Pokoju — to 
najbliższe zadania LK. 

Kol. Lachiewicz pozyskała sobie 
zaufanie nie tylko wśród przodow= 
nie społecznych, ale również wielu 
kobiet z warsztatów. Przychodzą do 
niej ze swymi bolączkami z pracy 
zawodowej, jak również w .spra- 
wach osobistych. Dla każdej znaj- 
duje radę i pomoc, Cieszy się także 
autorytetem w organizacji partyj- 
nej, radzie zakładowej i w dyrek- 
cii. 

Kol. Lachiewicz jest bezpartyjna, 
ale działalność jej na każdym odcin 
ku idzie po linii naszej Partii. Po- 
trzeba nam więcej takich kobiet. 
Jest ona przykładem świadomej 
swych zadań kobiety — bojownicz- 
ki o pokój i socjalizm. 


Halina Zyżka 
korespondent z ŁZWANN 
Zakład A-21. 


Ciekawe filmy 
w Domach Dziecka 


Dział kin instruktorskich  Filma 
Polskiego organizuje w poszczegól- 
nych domach opieki społecznej i do 
mach dziecka na terenie wojewódz- 
twa warszawskiego wizyty ekip fil 
mowych. Każda ekipa wyświetia 
jednorazowo około 5 krótkometrażó 
wek, Tematyka ich jest urozmaicona 
i ciekawa. Dotyczy życia ptaków, 
zwierząt, obrazuje pracę robotników 
w hutach i fabrykach, zapoznaje 
także z zagadnieniami zdrowia i hi- 
gieny. - 

W Domach Dziecka wyświetlane 
są filmy 0 tematyce dziecięcej a 
więc bajki: Przygody śnieżnego bał 
wanka, Sen w noc wigilijną, Smok 
wawelski i wiele innych. W czasie 
ostatniego miesiąca ekipy odwiedzi- 
ły kilkanaście domów i zakładów, 
wyświetlając około 150 krótkome- 
trażówek. 
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24 czerwca 


o godzinie 


W. dniu 27, 
16.30, odbędzie się w lokalu Dzielni 


6. 50 r. 
cy Widzew PZPR ul. Amii Czer- 
wonej 38 wykład zbiorowy dla pre- 
łegentów, wykładowców i zrupy sa 
moksząłceniowej na temat: Jak 
powstała PPR", Obecność obowiąz 
kowa, 


Uwaga. PZPR-=owcy Akademii 
Medycznej! 
Dnia 25. VI. 1950 fr, o godz. 8 ra- 


no, przy ul, Narutowicza 60, w Ana- 
tomicum, odbędzie się zebranie pod. 
stawowej organizacji partyjnej PZPR 
Akademii Medycznej. 

Obecność obowiązkowa. 


Dodałkowy wyjazd 


na kolonie 

, Dzieci, wyjeżdzające na kałonie TKP 
w Ł turnusie, którym przeszkadzają e- 
gzaminy — proszone śą o zurejesirowa 
nie się w biurze Towarzystwa Kolanii 
i Półkołonii przy ul. Piotrkowskiej 37 
w. celu aunożliwienia zorganizowania da 
datkowego dla nich wyjazdu do wyzna- 
czonych ośredków , 


Junacy SP 
kończą rek szkolny 


Tego roku, jak zazwyczaj e tym 
czaęie, junacy że wszystkich hufców 
SP na terenie naszego miasta kończą 
tok szkalny, tak zwang koncentracją 
hufców; Koncentracja jest podsumo- 
waniem dotychczasowych osiągnięć 
młodzieży SP i polega na. trzydnio- 
wych ćwiczeniach z zakresu przyspó 
sobienia. wojskowego. Hufce szkolne 
są właśnie w trakcie tych ćwiczeń 
które ukończone będą do dnia 1 lip- 
ma by.ęflufce zaż fabryczne przejdą 
kencentraeję w ciągu lipca br. 

Ćwiczenia te przeprowadza każdy 
hufiec SP osńbno. 


Na marginesie obrad nauczycielstwa 


Trzeba ożywić działalność organizacji związkowych 


Walne zebranie sprawozdawczo* 
wyborcze oddziału grodzkiego Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego, które 
odbyło się ostatnio w Łodzi, zgroma: 
dziło delegatów 290 szkół z terenu 
Łodzi. 

W imieniu Komitetu Łódzkiego 
PZPR złożył zjazdowi życzenia owoc 
nej pracy sekretarz KŁ PZPR tow. 
Uzdański, 

Kluczowym putktem obrad stało się 
wzorowo ujęte sprawozdanie prze 
wodniczącego Zarządu ZNP Woż- 
riakowskiego, które zawierało grun 
towną analizę niedociągnięć zarzą- 
du w. obliczu. szeregu pilnych. 
a wciąż nowych spraw, wyłania= 


jących się przed  nauczycielstwemi. 
Podstawowym zagadnieniem związko 
wym w Łodzi jest uaktywnienie mas 
członkowskich. Ustępujący zarząd 
nie umiał pociągnać do pracy zwią” 
kowej większej liczby nauczyci li. 
Nawet ci, którzy zostali wybrani w 
197 r, nie wytrwali na- powierzo- 
nych im placówkach, rezygnując ze 
styych mandatów. Spośród 23 ezżłon- 
ków zarządu, jedynie nieliczna gar- 
stka pełniła nieprzerwanie swe tenk 
cie i zjawiła się na walnym zebra 
niu, Niektóre referaty związku mie 
zostały obsadzone (kobiecy i kształ 
cenia ideologicznego) inne bywały 
nieobsadzone czasowo. Cały ciężar 


Gromada Augustów w Wielkiej Łodzi 


wzywa inne gromady do współzawodnictwa w akcji źnwnej 


Na ogólnym zebraniu chło 
pów z gromady Augustów 
ma terenie Wielkiej łodzi 
omawiane było zagadnienie 
zdpowiedniego przygotowa- 
nia terenu do akcji żniwnej. 
Chłopi z Augustowa 


zobo- | 


wiązali się w jak najkrót- 
szym terminie przeprowa 
dzić i ukończyć żniwa, wzy* 
wając wszystkie gromady z 
terenu Wielkiej Łodzi do 
współzawodnictwa w tej 
dziedzinie. 


Umacniamy się 


nad Bałtykiem 


Obchód Dni Morza uroczyście rozpoczęty w Łodzi 


Obchód Duj Morza w Łodzi poprze- 
dziła onegdaj uroczysta akademia, urzą 
dzone w teatrze „Mełodram* staraniem 
Ligi Morskicj i Okręgowej Rady Związ 
ków Zawodowych. 

Pięknie przybrana barwami naszych 
must portowych senle szczelnie wypeł- 
nili robotnicy łódzey. 

Uroczystą akademie zagaił prezes Za= 
rządu Okręgowego Ligi Morskiej tow. 
Andrzejak, który powitał zastępeę prze 
wndniczącego Rady Narodowej m. bo- 
dzi, tow, Bugajskiego, a następnie udzie 
lit głosu oficerowi marynarki, który mó- 
wił 6 rolach i planach Ligi Morskiej. 

Dzis, dzięki zdobyczy władzy ludo= 


Na uroczystej akademii 


I 


z okazji 5-lecia „Głosu“ 


Publiczność, 


okjaskując występy zespołów świetlicowych i żywej gazetki 


szczelnie wypełniająca salę Filharmonii podczas akade- 
mii z okazji b-lecia „Głosu Robotniczego" bawiła się doskonale, hucznie 


„Głosu 


Robatńiczewo . 


Z Państw. Wyższej Szkoły Pedagogicznej 


*Rektórat Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Łodzi poda 
je do wiadomości: Warunki przyję 
cia na rok I studiów PWSP są na- 
stępujące: matura licealna. złożenie 
egzaminu wstępnego. 

Warunki przyjecia na Studium 
Wsiępńe: matura simnazjalna 
względnie świadectwo równorzedn= 
ukoficzenie 18 lat życia, złożenie 


Dzisiejszej nocy dyżurują następuiace 
apteki: 

Obrońców Stalingardu 15 — Grószkow 
ski, Pabianićka 212 — Jarzeębpwska, Ja= 
racza 39 — Krasińska, Stalina 50 — 
Luszczewska, Katra 54 — Krych, Koper 
nika 26 — Rytel, Piotrkowska 67 — 
Wagner, Plac Kościelny 8 — Apteka Spo 
łećzna. Nr 53, 


Robotniczego* (dział 
w godz. od 10 do 11. 


eem rerea 


egzaminu wstępnego (egzamin' piś- 
mienny z języka polskiego i mates 


matyłki, egzaminy ustne z języka 
polskiego, matematyki, historii, geo 
grali i nauki o Polsce i Świecie 
współczesnym). 


Podania o przyjęcie na Studium 
Wstepne nałeży składać do 15 sierp 
nia, a na rok I studiów do 20 lip= 
ca w Sekretariacie PWSP w Eodzi 
AL Kościuszki 21. Formularze naje 
ży podjąć w Sekretariacie. 

W sprawie wymaganych załączni- 
ków do podania należy zwracać się 
do Sekrefariatn. 

Egzaminy na I rok studiów i na 

tudium Wstępne odbędą się w 
pierwszej połowie «września, Dopisz 
czeni do nich zostaną powiadomie- 
ni o dokładnym terminie specjal- 
nym pismem. 

Studenci niezamiożni mogą otrzy” 
mać stypendia į korzystać z interne 
tu i stołówki. 


Kto chce zostać dziennikarzem ? 

i W bieżącym roku zostaną utworzone na Uniwersyte- 

cie Warszawskim i Uniwersytecie Jagiellońskim podwy- 

działy dziennikarskie na Wydziale Humanistycznym. 
Równocześnie zostanie zlikwidowane Studiam T: 

nikarskie na ANP w Warszawie i WSNS w Krakowie i 
Bliższych wizdomości udziela się w redakcji „1 lo 

korespondentów 


fabryczn 


—— m 


|sóbie za cel 


wej — podlreslił mówca — Í ogromnej 
pomocy ze strony naszego  zęsiada 
Związku Radzieckiego, marynarka na 
sza ma już ża sobą wielkie asiążńięcia 
i posiada rozległe perspektywy na przy 
szłaść, ŚSzoroki dostęp do morza, 540 
kilometrowy pas morski od Elbląga do 
Szczecińa, zawdzięczać możemy wyłącz- 
nie niezwyciężonej Armii Radzieckiej, 
która wyzwuliła nań spod jarzma hi- 
Weryzmu 1 rodzimych kapitalistów oraz 
óhszarników. 

Dzić naszą Hocznie tętnią pracą i biją 
wprost niehyęałe rekordy, „SS Sołdek*, 
„55 Jedność * Robotnicza” i ostatni wybn 
dowany w ramach Czynu Majowego „S5 
1 Maja“ są najlepszym dowodem, że 500 
km pas morski jesteśmy w śtanie ualt- 
życie wykorzystać”, 

Następnie w części artystycznej odby 
ły sje popisy, zespołów świetlicowych 
i chórów mieszanych łódzkich zakładów 
pracy. (h) 


prac związku spadał wiec na barki 
prezydium. A ilość spraw rosła z 
każdym rokiem wraz z ilością człon 
ków, których w 1947 r, oddział li- 
czył 1200, a obecnie przeszło 3.600 

Postawa ideologiczna nauczycieli 
uległa w okresie sprawozdawczym 
znacznej zmianie na lepsze. Zwięk- 
szyła się liczba nauczycieli, czynnych 
politycznie, wzrósł ich autorytet w 
szkole. 

Sytuacja mieszkaniowa w Łodzi 
jest ciężka. Jest to problem bolesnz 
dla zarządu, gdyż niewiele mógł po- 
mót. Mimo licznych interwencji, zdo- 
igno pomyślnie załatwić tylko 41 
spraw. 

ŻYWA, wyczerpująca dyskusja roz- 

a żyła zmącznie zagadnienia, poru 

zane w referacie, 
Krytyczne głosy padały zwłaszcza 
pod adresem prasy i wydawnictw 
związkowych.  Wysuwano również 
wnioski w sprawie szkolenia pracow- 
ników związkowych. 

Przebieg zebrania oraz dyskusja, 
łącznie ze sprawozdaniem przewod 
hiczącego cechowała głęboka troska 
o całość i dobro związku. Wnikli- 
wie i szczerze odkryto źródła bra 
ków i nicdomagań. Uaktywnienie 
pracy zakładowych organizacji zwia 
zkowych, rozszerzenie ich działalno 
ści poza sprawy samokształećnia bę 
dzie zadaniem nowewybranego za- 
rządu, 
stwa łódzkiego pokłada duże 
dzieje. St. Bendkowski 


sä 
SĘ 


na 


Lt, i JEGO BOIĄCIŃ; 


Nasi Głętelnicy zwracają uwagę 


Dlaczego pozbawiono nas Światła ? 


Lokatorzy domu przy ul. Kilińskiego 193 piszą: 
Wskutek wadliwie założonej instalacji korzystaliśmy 


do Centrali Tekstyłnej. 


ź energii elektrycznej, rejestrowanej na wspólnym liczniku, 


„Dom nasz pałeży obecnie 


Chociaż dow 


nasz kilkakrotnie przejnowały różne instytucje, żadna z nich nie kweśtionowała 
tego rodzaju korzystania z encrgii clektrycznej, wyznaczając według rozdziel- 


przecież nie korzystaliśmy 


Ob. 


toko rcklamowane Państwowe 


Hieronim Sikorski pisze: 


i wyższym. Ja oraz wiclu 


tów na wrzesień 1947 r. Termin 


w którym ogół nauczyciel- | 


PTK nauki nie rozpocznie. 


zamiar otworzyć 
będzie mógł tam uczęszczać../*. 


w 


czytelnika, i udzieli nam odpowiedzi. 


n'ków opłatę „przypadającą na każdego lokatora. 

Centrala Tekstylna odcięła dopływ prądu, pozlkawiając nas światła, z którego 

bezpłatnie. 

zniesione z dniem | kwietnia bra a my pozostaliśmy bes świata...“ 
Prosimy kierownictwo CT o wyjaśnienie. 


Zagadkowe dzieje kursów PTK 


l oto pewnego piękcego dnia 


Ograniczenia w użyciu prądu zostały 


i„Przed 3 laty powstało w Warszawie sze= 
Technicum Korespondencyjne, którego celem 
było kształcenie fachowców rozmaitych branż na poziomie niższym, średnim 
moich kolegów zgłosiliśmy się na powyższy kurs, 
Ogłoszony został komunikat, zapowiadający rozpoczęcie nauki i wysłanie skryp= 
rozpoczęcia 
był następnie kilkakrotnie, wreszcie uczestnicy knrsu zostali zawiadomieni, że 
Od jesieni 1947 roku upłynęły 
wk jakiegos niedociązniecja poprzedni kurs PTK przepadł. 
było gdyby takie kursy zostały tego raku uruchomione. 
Łodzi Inżynieryjna Szkołę Wieczorową, ale nie każde 


nauki minął, prześnwany 


sy 


21 pół lata Wsku- 
Dobrze by jednak 


Wprawdzie NOT ma 


Spodziewamy się, że NOT zainteresuje się sprawą, poruszoną przez naszegó 


Młodzież wybiera drogi przyszłości 
Jakim studiom poświęcić się po maturze? 
Biura Informacy'no-Werbunkowego ZAMP 


W tych dniach kol. Przybyś zgło- | Biura. kol. Tadeusz Korzon, student 


Owocna działalność 


_ Kol. Henryk Przybyś. syn łódzkie- 
go Włókniarza, złożył przed dwoma 
tygodniami egzamin maturalny. Jest 
aktywistą ZMP, nie więc dziwnego, 
% z większości przedmiotów uzyskał 
oceny dobre i bardzo dobre. Jeszcze 
podczas pobytu w Liceum postano- 
wł studiować medycynę, ,Co praw- 
18. zawsze okdzywał największe zâ- 
interesowanie raczej dla przedmio- 
tów humanistycznych, a przede 
wszystkim historii, ale zarówno ro- 
dzice, jak i koledzy szkolni utrzy 

ywali, że przecież poświęcenie się 
histori niczego realnego mu nis 
przyniesie, 


sił się do Biura Informacyjno - 
Werbunkowego na Wyższe Uczelnie 
przy ul. Piotrkowskiej 48. Tutaj 
jbrysnęły wszystkie wątpliwości, Bę- 
dzie studiować historię! Półgodzinna 
rozmowa z kolegami ZAMP-owcami, 
poznanie programu studiów na Wy- 
dziale humanistycznym. serdeczne 
rady kolegów - humanistów — oto 
czynniki. które zadecydowały o jego 
przyszłości. 
+ 

W Riurze Informacjno - Werbun- 
kowym ZAMP-u od godz, 11—-17-6j 
bywa tłoczno i gwarno. Kierownik 


ok szkolny zakończony! 


BPosnyślnme wyniki pilnej nauki 


W dufu wczorajszym na terenie 
Łodzi nastąpiło uroczyste zakończe 
nie roku szkolnego. Akademię połą- 
czono z rozdaniem świadectw dcj- 
rzałości ponad 1200 absolwentom 
szkół licealnych. 


W IV SZKOLE TPD 
Jesteśmy na akademii w TV szka 
le TPD przy ul Armii Czerwonej 
41. Podniosły nastrój panujący tu 
świadczy, że młodzież pojmuje do- 


skonaie doniósłość osiągnięć w nau +- 


te, 
Dyr. szkoły tow. Czerwiński w 
swym przemówieniu oświadczył 
między innymi: „Szkoła nasza w ro 
botniczej dzielnicy Widzew wzięła 
wychowanie nowego 
człowieka, świadomego zadań i ce- 
lów, jakie stawiają przed nim nasz 
Rząd i Partia“, 

Rozmawiamy z ZMP-owcem Kol. 
Glapa, synem robotnika z „Filmu 
Polskiego. „Marzeniem moim jest 
wyjazd na wyższa uczelnię . do 
Związku Radzieckiego, gdzie prag- 
ñe studiować medycyne“ — mówi z 
zapałem. 


W OGÓGLNOKSZTAŁCĄCEJ 
SZKOLE TPD 

Również w szkole TPD przy ul 
Wspólnej 5-7 odbyło się uroczyste 
zakończenie roku szkolnego, a zara 
zem otwarcie wystawy szkolnej, któ 
ra obrazuje dorobek pracy uczniów 

Przodownicy nauki Zofia Arent. 
Stanisław Janicki i wu innych 
otrzymali cenne upominki książko- 
we. 


W PSTP 

W sali Państwowej Szkoły Tech- 
niczno-Przemysłowej przy ul. Że- 
romskiego: 115 odbyło się zakończe 
čie roku szkolnego dla wsżysikich 
klas; za wyjątkiem maturzystów. 
którzy świadectwa dojrzałości otrzy 
mają w niedzielę. Promowano do 


następnych kłas 1493 uczniów, a z 
zastrzeżeniem — 233. 83 przodowni- 
ków w nauce i pracy społecznej o- 
trzymało cenne książki. ofiarowane 
przez komitet rodzicielski. 
Podobne akademie z okazji zakoń 
czenia roku szkolnego urządzońe z9 
stały we wszystkich szkołach na- 


szego miąsta. Wszędzie wyniki nau 
ki wypadły zadowalająco, 
Młodzież w ciągu wakacji należy- 
cie wypocznie na koloniach letnich, 


nabierze nowych sił, aby od wrześ- | 


nia znowu przystąpić 
w wyższej klasie. 


do nauki już 


Bań. 


Zawody modeli latających 


Okręg Wojewódzki Ligi Lotniczej 
organizuje w niedzielę dnia 25, VI. 
1950 r, na lotnisku w Lublinku k. 
Łodzi Okręgowe Eliminacyjne Zawo 
dy Modeli Latających, które będą 
przegladem rocznego dorobku. na- 
szych najmłodszych kadr lotniczych. 
Zawody rozpoczną się o godz. 10 


DOKP-Łódź apeluję do rodzi |. 

odprowadzających dzieci 

wyjeżdżające na kolonie 
letnie 


W czasie od 26.6 do 4.7 odhędą się 
masowe przewozy dzieci na kolonie leot 
niei w związka z tym, spodziewane jest 
odprowadzanie tych dzieci przez rodzi- 
ny. W celu uniknięcia na peronach ha 
oku osób odprowadzających, co utrud 
nia prace organizatorom i służbie wyko 
nawczej i może zagrażać bezpieczeństwu 
dzieri, wejście na perony do tych po- 
ciągów ma podstawie biletów perono- 
wych w tym czasie jest niewskazane 1 to: 
na stacji Łódź Kal. w dniach 26, 27. 
27, 30.6 i Łi13, T5 na stacji Łódź Chojny 
w dniach 26, 27, 28:6 i 4.7;: nu stacji 
Łódź Fabr. w dniu 30,6. 


Dyrekcja Okr. Kolei Państw. w Łodzi, 
apelnje do rodzin dzieci wyjeżdżają= 
cych, aby zastosowały się do powyższej 


Przegląd rocznego dorobku 


| rano i ze wzgledu na szereg konku- 
rehcji zapowiadają się nadzwyczaj 
ciekawie. Wszmą w nich udzia? mo- 
delarze wszystkich stopni wyszkole- 
nia % terehu całego województwa 
łódzkiego. Na zawodach będzie moż 
na podziwiać lot od najprostszych 
modeli szkolnych, poprzeż loty mo 
deli kadłubowych, wyrzynowych, d 
lotów modeli specjalnych z pez 
kami spalinowymi, wólno latające i 
sterowane z ziemi. 


Do chwili obecnej kilku modela- 
rzy zgłosiło szereg modeli do zawa 
dów. W eliminacjach będzie brana 
pod uwagę wysokość lotu, długość 
i odległość, 

Zawody zakończą się w godzi- 
nach wieczorowych rozdaniem zwy- 
cięzcom szeregu cennych nagród, u- 
fundowanych przez instytucje i or- 
ganizacje społeczne w Łodzi. 


„Polonia 
otworzyła swe podwoje 


Po dwutygodniowym remoncie kino 
„Polonia* otworzyło wczoraj (23 bm.) 
swe padwoje dla publiczności. W bu- 
dynku odnowiono sufit na widowni, ele 
wacje CORE, dolna poczekalnię oraz 
kasy. Należało by sobie tylko życzyć, 


prośby, przez co ułatwią sprawny prze ! aby todzianie jak najdłnżej starali się 


wóz. 
< 


utrzymać obecny wygląd Kina. 


| 


IT roku stomatologii. niestrudzenie 
informuje przybywających o warun 
kach nauki o możliwości uzyskania 
stypendium, a kolegom niezdecyda- 
wanym jeszcze doradze, jaki mają 
wybrać kierunek studiów, Biuro In- 
formacyjho =- Werbunńkowe czynne 
jest od dnia 20 kwietnia b. r. Przez 
ten czas przewinęło się tutaj ponad 
1200 osób, z tego ponad 400-iu przy 
jeźdnych z różnych stron wojewódz 
twa łódzkiego. W pierwszych tygod- 
niach istnienia tej placówki ZAMP-u 
frekwencja była stosunkowo nie- 
wielka. Ale już wówczas Zarzad O- 
kręgowy ZAMP-u skierował do 
wszystkich liceów na terenie Łodzi 
oraz województwa swych przedsta- 
welcieli, którzy zazna jamiali mij- 
dzi eż statnich kiasz warunkami 
urzj na Wyższe Uczelnie: i dò- 
radza wybór kierunku studiów. 


Od połowy czerwca, po zakończe: 
niu egzaminów maturalnych, kaž- 
dego dnia przewija się przeż Bi 
kilkadziesiąt osób. Wśród zgłaszają- 
cych się jedna trzecią stanowi mlo- 
dzież robotnicza z Łodzi, a 23 proc 
młodzież chłopska z trenu woje* 
wództwa. Dla nich ZAMP przygoto 
wał kwatery w Domu Akadermic- 

kim. bo przecież różne formalności 
i zapis s mie zawsze można załatwić od 
ręki. 

Więzsszość spośród nowych matu- 
rzystów wyraża chęć wstąpienia na 
Akademie Medyczną lub na Pol- 
technikę, Jednak rozmowy, przepro- 
wadzane przez ZAMP-owców z kan 
dydatami, wykazują. że młodzież ta 
nie zawszę zapoznała się dokładnie 
z programem studiów ná Wyższych 
Uczelniach w Łodzi i często nie o- 
rientuje sie, jakie uzyska możliwoś- 
ci po ukończeniu np, wydziałów 
matematyczno - przyrodniczych, hu- 
manistycznych czy pedagogicznych, 
Dopiero po otrzymaniu wyczerpują- 
cych informacji decyduje się na wy- 
bór kierunku studiów, zgodny ze 
swymi zamiłowaniami i uzdolnienia 
mi: 

Kandydaci, zgłaszający się obecnie 
w Biurze Informacyjno - Werbunkos 
wym ZAMP-u, weżmą udział w kur 
sie przygotowawczym do egzami= 
nów, który trwać będzie w ciągu ca- 
łego sierpnia. Kurs ten obejmie 
1.000 osób, Wykłady odbywać się be 
dą w salach Politechniki Łódzkiej. 
a młodzież zamiejscówa ma zapew= 
nionych 700 miejsc w Domach Aka- 
demickich podczas funkcjonowania 
kursu. 

Dotychczasowa działalność Biura 
Infórmacyjno Werbunkowego 
ZAMP-u świadczy, że łódzka orga 
nizacja ZAMP-owska w pełni dó* 
cenia wielkie znaczenie należytego 
doboru przyszłych kadr ludowej in- 
teligencji. Młodzież robotnicza 1 
chłopska. która w bieżącym roku a+ ` 
kademickim rozpocznie studia na 
Wyższych Uczelniach, ma zapewnio* 
ną troskliwą opiekę ze strony- 
ZAMP-u. 
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Poszukiwani pracownicy | 


Kierownika Inwestycyj nego, 6 murftzy 4 
40 robotników 


2 hydruulików, 1 zbrojąrza, 
darczych, 


Kobiety: do nauki zawodu tokarskiego 6 kobiet! istopada Nr 51) na podstawie art. 
2 robotniee 
zatrudnią do prac 

Transportowego ska Nr 261, 
i, Łódź —Radogoszćz, ul, 


(wiek 21—35 lat), 2 sprzątaczki, 
rarzędźi, 
Zakłady Sprzętn 


wonAżcńzal ni 


cieśh, 


gospo: rui 55 W, Gutner. 


do daje do igo znej wiado 
inwe:|ca 1950 r. godz. M 
odbędzie się 


Przetargi i licytacje 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi. 
mający 
dzi, ul. Obrońców Stalingradu (daw 


hisu | należących 'do Spółdzielni Pracy 


ZGUBIONO  zaświadcze. | ZGUBIONO leg, sakoi 

nie rejestracji .SP, legit: |— Kępińska Emilia, Sjen 

rewi- Źwą Zaw, ZMP. wit kiewiczo 60. "10952 

de W PE jowa na m:e.czerwiey, od |U, zm 

yi z "A ciski zameldowania —|ZGINĘŁA legitym, szkol* 

602 kipci po- |" Stasiak Jerzy. 10949] na — Golnik Teresa, IV 

maści źe dnia 28 czerw- Gimnazjum 10850 
w Rodzi mi. Piotrkow. |ZGUBIONO legitym. Zw, f 
2 licytacja rachamości,|Zaw., służbową — Dubias|zGyBIONO legit, szkol - 
„Kloktrycznosów|Jan, Wólczańska 159, ng — Gruszka Stanisław» 


ia przyjmuje Refernt Personalny |w Łodzi sk ładających sie 2 iiteriatów elektrotech 


"towych, SU nezniów 


tkackich, 


20)nicznych, motorów i in, 


| "zynowye h, zatradnią natychmiast anume zł 2.236.860. 


n Weini anego 
*g0 3.5, 


„Wi jozn8 
i Zgłoszenia 
nę! lowych Wydział Personalny, 


Ludów”, 
przyjmuje | mietseu 
5751 


oszacówanych 


Buchomości można og! qdn6 w dniu licytacji 
i czasię wyżej oznaczonym. 


na lączną 


ZGUBIONO leg. Ubezpie. 
czalni Społecznej — Rut- 
Henryk, Głowie, 


w 
kowski 
Komornik W, Gittner, 


Zagajnikowa B 


10953 Rzgowska 08., 10954 
ZGUBIONO kwit od fe- 
oeracji pióra f-my „Czuj 
Czyn — Matyas Danuty, 


10951 10855 


Co pisało prasa łódzka w dn. 24 czerwca 1930 r. 


OBLĘŻENIE 
WYDZIAŁU KANALIZACJI 
W dniu wczorajszym Wydział Ka- 
nalizacji Zarządu Miejskiego w Ło- 
dzi-mieszczący się przy ul. Naruto- 
wicza — oblegany był w ciągu kil- 


ku godzin przez tłumy  bezrobot- 
nych Policja tłumy rozproszyła, 


TRAGEDIA BRZEZIŃ 
_ „Kurier Łódzki* drukuje koresbon 
dencje z Brzezin,-miasta, które nie- 
gdyś żyło z krawiectwa. 

Obecnie na skutek kryzysu wszyst 
kie warsztaty krawieckie są nie- 
czynne — a 6 tysięcy rodzin czelad- 
niczych dosłownie ginie z głodu. 

„Jest to pierwsze w Polsce mia- 
sto“ — pisze Głos Poranny — w któ 
rym prócz policjantów i urzędników 
państwowych ani jeden człowiek nie 
praciije”, ? 


ŚMIERĆ BEZROBOTNEGO 
Na terenie cegielni Rokicie Sta- 
re — gminy Brus, znaleziono zwło- 
ki Józefa Kaczora, bezrobotnego, 
zamieszkałego stale w Łodzi. Ka- 
czór, który od dłuższego czasu pozo- 


między Sewiilą a Madrytem została 
przerwana. 


SAMOBÓJSTWO PROFESORA 
UNIWERSYTETU 
JANA KAZIMIERZA 
Profesor Uniwersytetu Jana Kazi- 
merza — prof. dr. Józef Jaxa = Dem 
bieki pozbawił się wczoraj życia wy 
strzałem z rewolweru. Powodem sa 
miobójstwa miały być kłopoty finan 
sSowe. \ 


PUŁAPKI 

„Kurier Łódzki* donosi, że w 52e- 
regu posesji łódzkich — na skuiek 
braku remontu — ustępy znajdują 
się w stanie nie nadającym się do 
użytku, Co dzień zdarzają się wypad 
ki zatonięcia w dołach  biologicz- 
nych, nierządko kończące się śmier- 
cią, W dniu wczorajszym przy u! 
Nowocegielnianej Nr 6 utonęła w 
dole biologicznym dozorczyni tegoż 
dómu Barbara Topik. i 


REDUKCJA 4,400 URZĘDNIKOW 
PANSTWOWYCH 
Właaze państwowe przygotowały 


Ze sportu 


O mee; odbyło sie rozszerzone 
posiedzenie egzekutywy KD Wi 
dzew z udziałem zaproszonych Cczo- 
iowych działaczy klubu sportowego 
„Widzew“, oraz działaczy kół spor- 
towych. 

Zebranie miało na celu wprowa- 
dzić w całej rozciągłości uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR na 
odcinku umasowienia sportu i kul- 
tury fizycznej, 


Po wysłuchaniu sprawozdania z 
dotychczascwej działalnóści poszcze 
gólnych kół sportowych dzielnicy 
robolniczego Widzewa  zabieraż w 
dyskusji głos poszczególni towarzy 
sze z. kół sportowych. 

Dużo cennego materiału do dys- 
kusji wniósł tow. Woźniak, który 
mocno skrytykował dotychczasowy 
styl pracy poszczególnych kół spor 
towych na Widzewie. Nie wiele one 
zrobiły na odcinku umasowienia kul 
tury fizycznej i sportu. 


ZA MAŁO MŁODZIEŻY 
NA BOISKACH 


— Wiemy dobrze wszyscy o tym, 


Sport pod opieką Partii 
Robotniczy Widzew docenia rolę kultury fizycznej 
i sportu w wychowaniu nowego obywatela 


się do sportu, a w rezultacie w kiu 
bach zrzeszonych jest tylko około 
1.100 osób! 

— Koła sportowe liczą małą ilość 
członków ZMP zaledwie 20 proc, a 
jeszcze gorzej przedstawia się spra 
wa jeśli chodzi o kobiety. Zarzad 
wą LK nic nie zrobił na tym odein 
su. 

Pod koniec swego wystąpienia 
tow. Wożniak zaapelował do akty- 
wu spórtowego Widzewa, aby bar- 
dziej wział sobie do serca uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR i le- 
piej realizował je w terenie. - 


KILKA KRYTYCZNYCH SŁÓW 
POD ADRESEM ZRZESZENIA 
„WŁÓKNIARZ 


W dalszym wystąpieniu tówarzy- 
szy słyszało się często utyskiwania 
pod adresem zrzeszenia sportowego 
„„Włókniarz”, które jak dotychczas 
wykazało małe zainteresowanie 
sprawą umasowienia kultury fizycz 
nej przez swe koła sportowe i nie 
opracowało jeszcze dotychczas od- 
powiednich do tego instrukcji. 

W końcu zebrania egzekttywa 


rządami kół odpowiednie postulaty, 
którymi winny się w swej pracy 
kierować. Poza tym uchwalono zor= 
ganizować do dnia 15. %. br. koala 
sportowe we wszystkich zakładach 
pracy, objać zasięgiem kół spor- 
towych calą młodzież ZMP i 
przynajmniej 50 proc. młodzieży nie 


zorganizowanej. Zwerbować do kół 
sportowych pięciokrotnie większą 


ilość kobiet (do dn. 1. 8 50 r), oraz 
wzmóc akcję werbowania szerokich 
mas robotniczych do kół sporto- 
wych. 


WŁ, ZKS „WIDZEW“ OTOCZONY 
ZOSTANIE OPIEKA.. 


Postanowiono otoczyć szczególną 
opieka KS .„Widzew* delegujac do 
zarządu klubu członków KD PZPR, 
oraz aktyw ZMP w celu przeprowa 
dzenia pracy wychowawczej w po- 
szczególnych sekcjach sportowych. 
Wobec stwierdzonych  burżuazyj- 
nych naleciałości ideologicznych w 
pewnej części kierownictwa klubu, 
postanowiono zwołać plenum zarzą- 
du klubu z udziałem najlepszych 


Jutro wszyscy 
na tor żużlowy! 


Jutro ną torze żużlowym vOg- 
niwa” (Plac 9 Maja) odbędą się 
ciekawe zawody motocyklowe, w 
których wezmą udział motocy< 
kliści Warszawy i Bytomia. Or- 
ganizatorzy dokładają. wszełkich 
starań, aby zawody niedzielne 
wypadły dobrze i ciekawie, 

Jutro spotykamy się wszyscy 
na torze „Ogniwa”! 


Mistrza już mam 


ale jeszcze jeden mecz 
ma do rozegrania 
łódzka klasa A 


Zawody © mistrzostwo klasy A 
Okręgu Łódzkiego w piłce nożnej za 
stały zakończone. Wprawdzie peze- 
widziany jest mecz na dzień 25 bm, 
pomiędzy Kolejarzem w Koluszkach 
a Włókniarzem Pabianice, nie będzie 
on miał jednak większego znaczenia 
dła mistrzostw. Gdy Włókniarz od- 
niesie zwycięstwo, może zamienić się 
w tabeli rundy wiosennej miejscem 
ze Związkowcem z Tomaszowa, 

Ostatni mecz, rozegrany w Łodzi 
w tej konkurencji o moralny tytuł 
mistrza Łodzi pomiędzy Kolejarzem 
i Spójnią zakończył się zdecydowa- 
nym zwycięstwem mistrza Łodzi, Ko- 
lejarza 3:1 (3:1) 

Po uwzględnieniu ostatnich dwóch 
spotkań, tabele przedstawiają się na 


stawał bez zajęcia — zaginął w za- | listę redukcyjną dla urzędników. 4.400]; mówił tow. „Woźniak — że dziel- KD Widzew i aktywiści sporiowi aktywistów, zawodników i wycia- | stępująco: 
gadkowy sposób przed kilku dniami, [osób otrzyma z dniem 1 lipca zwol.| i Widzew jest wyłacznie robot- | opracowali wspólnie plan pracy kół | Snać odpowiednie wnioski organi- 
Zwłoki jego znajdowały się” już w | nienie z pracy. nieza, że młodzież robotnicza garnie | sportowych, oraz postawili przed za |Zacyjne w stosunku da winnych i TABELA OGÓLNA OBU RUND 
stanie rozkładu. io i l Z VEET Ben A się Wi-| Kolejarz Łódź „ 18 28:8  5i:32 
PLAGA ŹMUIJ ( di kd ł . œ ł zewias á SEU Włókniarz Zgierz 18 25:11 -34:29 
KONTROLA PUBLICZNOŚCI W ostatnich dniach na terenie Pol- warala- Wis a ZWYCIĘZY a ... s z Spójnia Łódź 18 21:15. 40:25 
W SĄDĄCH | Í ski wydarzyło się 300 wypadków u- SZKOLENIE kom ŁKSWłókniarz IB 18 19:17 31:32 
W Sądzie Okregowym zarządzona |kąszenia przez żmije, które rozmno- d $ WSZYSTEK © > Concordia Piotrk, 18 17:19 30:23 
„została stała kontrola publiczności, |żyły się w niesłychany sposób. PJ- se pzomiatenia 2% yydziatem Emjeden Żychlin 18 17:19 25:37 
przysłuchujących się procesom. Ma [nieważ apteki nie posiadają odpo- prep. KD PZPR Widzew posłano-| Zwiazkowiec Tom. 18 15:21 2%35 
to na celu -zapobieżenie ciagiym | wiedniej szczepionki — władze po- wiono ponadto zabezpieczyć przeż| Związkowiec Łódź 18 14:22 25:35 
awanturom urządzanym na proce | stanowiły zakupić zagranica szcze- wytypowmie odpowièdnich prele- Kolejarz Koluszki 18 13:23 21:34 
sach komunistycznych przez robot- | pionkę przeciw jadowi żmij. gentów systematyczne szkolenie ide |  poruta Zgierz 18 11;25- 34:46 
ników przysłuchujących się rozpra- | j . noaua wszystkich zi klu- R 
WOŚ: r SPOX 7 OWANI u „Widzew“, oraz kół sportowych : > 
RSSG E e e BOGDA przy widzewskich zakładach pracy, | Kolająs Łódź 10 173 258 
Na skutek zastrzelenia kilku robot | tobkowania, praktykowany przez „po otych byaanicaóii pad: do| Włókniarz Zgierz 10 14:6 19:13 
ników przez policję — w Sewilli o- | mysłowych* bezrobotnych. Bezrobot- k i SENE erR Aa u- | Zwiazkowiec Tom. 10 12:8, 23:14 
głoszono strajk powszechny. W mieś | ni ci, udawali się do więzienia dla Dy 03 R A Włókniarz Pab. 8 117 2911 
Se odc, wa ulicach barska rzy opłacali takie „zastępstwo Kil Zainteresowanie się naszej Partii| ŁKSWłókniar IB 10 118, 15:15 
dy. Padają geste strzały między a- kudziesięciu złotymi. Między innymi AE WA PE eko > REIS Bośni Żyje: h 10 8:12 Sa 
takujacą policja a tłumami robotni- | niejaki Bronisław Wilski — stanie ai ASC siak E RS Spójnia Łódź 10 7:13 20:34 
ków. W godzinach wieczorowych | wkrótce przed sądem oskarżony 0 z i e din wota Concordia Piotrk 10 713 110 
wszelka komunikacja: telefoniczna „zastapienie* skazanego osobnika, ae dsłałednie: zikwidOWARE. Kolejarz. Kolus zki 9 Zil s48 
(Bań.) Związkowiec Łódź 10 5:15 10:24 


PASSTWOWY 
IM. STEFANA JARACZA 
| . (ul. Jaracza 27) 

Ostatnie „dni... .. zk s 

Dziś, o godz. 19,15 komedia Micha 
Ta Bałuckiego pt. „Dom: otwarty". 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu) 
(żel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19,15 komedia 
AJ. Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów. 

PASSTWOWY TEATR NOWY 

(ui. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

O godz. 19:15 „Makar Dubrawa* 

TEATR „ARLEKIN' 
, © (ul Piotrkowska 125) 
Teau nieczynny. 


TEATR 


AT 


RY 


TEATR „PINOKIO“ 
(xl. Kopernika 16) 
„Pan Tom buduje dom". 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 19,30 — „Śluby murarskie”, 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia, w reż. K. Pawłowskiego. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Godz. 19,15 „Córka pani Angot". 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (występuje 


s- Warszawie). 


KIRA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1% 
„Za siedmioma górami“ 
godz. 16, 18, 20 
BALTYK (Narutowicza 20) 
„Albeniz”* godz. 46, 18,30, 21 
BAJKA (Frznciszkańskaą 31) | 
„Hrabia Monte-Christo“ IJ seria 
godz. 17,30, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
“gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 25“ 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL dla młódzieży (Legionów 
„Wilki morskie", godz. 16, 18, 
MUZA (Pabianicka 178) „Dziś 
wpół do jedenastej”, godz. 18, 
POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera“ (film w natu- 
ralnych kolorach* godz, 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Urodzony w październiku'* 
godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Nieodrodna córka“, godz. 17,80, 20 
ROMA (Rzgowska 84) „Zwycięski 
-howrót* — godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska.2) 
nieznany”, godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Dzwonnik z Notre-Dame“ 
godz. 17,30, 20 > 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
Program składany („Biegiem Wot- 


8 dzień ciągnienia 

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 
padła na Nr 68072 w Warszawie. 

Wygrane po 500.000 zł. padły na 
Nr Nr: 7187 20133 39158. 

Wygrane po 200.000 zł. padły na 
Nr Nr: 36995 53898 83130. 

Wygrane po 100.000 zł. padły na 
Nr Nr: 21341 24652- 26258 30279 
41874 44982 51154 55402 64583 72145 
74083 80894 86244 89048 90114 93014 
109325 117896 118037 118468. | 

Wygrane po 40.000 zł. padły, na 
Nr Nr: 946 3014 17321 24935 26098 
51976 52241 59281 61837 67458 81854 
©4213 101029 101829 118321. 


2) 
20 
20 


„Śpiewak 


s 


gi”, „Szara Szyjka”, „Siedem cza 

rodziejskich płatków") godz. 18,20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Córka 
marynarza, godz. 16,30, 18,30, 20,3 
TATRY (w ogrodzie)  — „Podróże 

Gulivera“ (film w naturalnych Ko- 

lorach) godz. 16,30, 18,30, 20,30 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 
* „Poszukiwacze złota” 

godz. 16,30, 18,80, 20,30 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Zdra 
dzieckie skały”, godz. 15,30, 18, 20,30 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 

„Wyspą szczęścia”, godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) 

Kino nieczynne z powodu remontu | 


W najbliższych dniąch na €- 
krany kin polskich wchodzi je- 
den z najnowszych filmów pro- 
dukcji radzieckiej „One mają oj- 
czyznę". Jest to nowy. wspaniały 
sukces kinematografii radzieckiej 
o tematyce szczególnie axtualnej 
dla tysięcy rodzin polskich. któ- 
rym IRO,porwało ich dzieci. nie 
dopuszczając do ich repatriacji. 

Film opracowany według dra- 
matu Sergiusza Michałkowa „Ja 
chcę do domu", wyróżnionego Na 
groda Stalinowską 1949 r. jest 
jednym z tych dzieł sztuki. które 
dzięki swej wybitnej wartości ide 
owej i artystycznej wywierają 
na widzu wielkie wrażenie i mo- 
bilizują go do walki o utrwalenie 
pokoju. 

Ten piękny film opowiada © 
tragicznym losie dzieci radziec- 
kich, oderwanych podczas wojny 
od rodziców i wywiezionych przez 
hitlerowców. Gehenna tych dzie- 
ci nie skończyła się w dniu zwy- 
cięstwa. Angielscy imperialiści 
nie zwrócili rodzicom dzieci. 


We czwartek w Krakowie odbyły się derby lokalne Gwardia Wisła — 


Ggniwo Cracovia. Zwycięstwo odniosła Gwardia Wisła, 


którą widzimy 


na zdjęciu. 


W niedzi 


- 


Po zwycięskim meczu Widzewa z| 


Kołejarzem (Bydgoszcz), w niedzielę 
łodzianie rozegrają zawody o misizo 
słwo drngiej ligi z Kolejarzem (O- 
strów). Wszystko przemawia za tym, 


ele mecz 
Widzew-Kolejarz (Ostrów) 


Lechią (Gdańsk) — Polonia (Świd- 
nica), 

Gwardia (Szczecin) — Związkowiec 
(Radom). i 


Bzura (Chodaków) — Kolejarz (To- 


że po kilku porażkach, Widzew zac2- | ruń), 


nie wreszcie wygrywać i może ura- 
tuje się at 
Mecz niedzielny powinni widzewiacy 


wygrać, chyba, że przeciwnik okaże |. 


się o kiasę lepszy, ale na to nie za- 
nosi się. Zawody odbęda się na ste- 
dionie ŁKS Włókniarza o. godz, 18. 

Poza tym o mistrzostwo grupy za- 
chodniej IT ligi odbędą się nasiępu- 
jące spotkania: 


Stał. (Sosnowiec) — Kolejarz (Byd- 


spadku z drugiej ligi. | goszcz). 


ZAMIAST W NIEDZIELĘ WE 
CZWARTEK 

Zawody piłkarskie o Puchar Polski 

w powiatach: brzezińskim, łaskim 1 

łódzkim odbędą się zamiast w nie- 

dzielę, w dnie 29 bm. to jest w nad- 

«chodzący czwartek. 


Co usżyszymy przez radio 


Program na 24 czerwca 1950 r. 

12,04 Dziennik. 12,47 (Ł) Reportaż 
dźwiękowy pt. „Awans społeczny Sia 
misława Kowalskiego“. 13,25 (E3 
Chwila muzyki. 13,30 Program dnia 
13,35 Aud. szkolna dla klas 10 i 11. 
14,20 (Ł) Muzyka popularną. 14,45 
Reportaż aktualny. 14,55 (Ł) Kon- 
cert solistów. 15,30 „Na jagody“ — 


baśń. 16.00 Dziennik. 16,30 (Ł) Pie- 


śni ludowe. 16,50 (Ł) „Głos mają 
włókniarki*. 17,00 „Przy sobocie po 


„Humanitarni obrońcy demo- 
kracji i wolności* umieścili bez- 
bronne dzieci w „przytułkach dla 
sierot”, Cełem tych „przytułków” 
jest — jak to znakomicie ukazn- 
je np. scena musztry — zabszpie- 
czenie sobie mięsa armatniego. 


Dzieci przebywają w  Kosza- 
rach. gdzie podlegaja prawie wię 
ziennemu regułaminowi. Wma- 
wła im się, że nie mają' ojczyz- 
ny. że nie mają rodziców. że ska 
zane są na łaskę angielskich ,„9- 
piekunów 


Obraz znakomicie ukazuje 0- 
krutną prawdę a tej „opiece“. 
Dobitnie ilustrują ją losy Iry So- 
kołowej i Saszy Butuzowa, Ira 
zostaje sprzedana starej knajpiar 
ce. Zmuszona jest usługiwać pi- 
janym żołdakom amerykańskim. 
Dziecko cierpi wskutek prześla- 
dowań  zhitleryzowanej „omie- 
kunki* oraz z powodu ciężkiej 
pracy fizycznej. Jakże znakomita 
jest scena. gdy to dziecko z po- 
gardą spogląda na tych wrzaskli- 


robocie”. 18,00 Audycja PO SP. 18,15 
Muzyka ludowa. 19.00 Audycja dla 
wsi. 19,15 Koncert. 20.00 Dziennik. 
20.40 Na muzycznej fali. 2110 Kon- 
eert chóru z Wrocławia. 22,00 „Mań- 
kut“ — opowieść. 22,20 (Ł) Wspom 
nienie włókniarki, tow. J. Bariaszo- 
wej z wałk 1905 r., w opr. literackim 
J. Millera. 22,40 (£) Muzyka do tañ 
ca, 23,00 Ostatnie wiadomości. 23,15 
Muzyka taneczna. 


One mają potężną ojczyznę 


wych; dzikich propagatorów „a- 
merykańskiego stylu życia”. 

Ira pamięta ojczyznę, teskni za 
nią, tęskni za matką. W tej ma- 
lej. sponiewieranej dziewczynce 
(znakomicie gra Ire Natasza Zasz 
czypina) wyczuwa się w najtra- 
giczniejszych momentach god- 
ność obywatela radzieckiego Z 
jakaż prostotą i spokojem zaxry- 
wa sobie Tra uszy i odwraca Sło- 
wę, aby nie słyszeć į nie widzieć 
obrzydliwych. Sszynkowych za- 
baw Amerykanów. 

Film ukazuje całą perfidię i ð- 
hyde Anglików. nie przebierają- 
cych w środkach (tajemne prze- 
wożenie dzieci z miejsca na miejs 
ce, szantaż, obietnice itp.), aby 
nie dopuścić do powsotu dzieci ra 
dzieckich do ojczyzny. 

Ale oficerowie radzieccy nie za 
niędbują żadnego Środka w tei 
walce o życie małych rodaków. 
W wysiłkach tych oficerowie ra- 
dzieccy znajdują pomoc. ; 

Młody Niemiec, Kurt, i Łotysz- ' 
ka Smajda — wychowawczyni 


Misa uroczystość 
w Związkowcu-„Zrywie* 


W świetlicy związkowej „Zryww” 
odbyło się uroczyste wręczenie na- 
gród zawodnikom przodującym W 
pracy i nauce. Piętnasiu maturzy- 
stów i trzech przodowników pracy 
otrzymsH biblioteczki marksistow- 
skie. Trzykrotny wicemistrz Polski 
w bóksie tow. Czarnecki otrzymał 
ponadto srebrną plakietkę, 

Po cdegrariu hymnu młodzieżowe 
go słowo wstępne wygłosił prze- 
wodniczący Kiubu tow: Każmier< 
czsk, który między innymi powie- 
dział że bez względu na to, gdzie 
znajdą się abiturienci, czy nadal na 
ławie szkolnej, czy przy biurka lub 
pracowni, winni pamiętać o tym, ża 
przed nimi jest poważne zadanie do 
wykonania. fo jest współudział przy 
wykonaniu Planu Sześciołetniego. 

Wykonanie planu powiedział tow. 
Rożmierczak fo wałka o utrwałenie 
pokoju. a pokój na świecie to dro- 
ga do wprowadzenia ustroju spra- 
wedliwości społecznej — to droga 
do socjalizmu. 3 

Aktualny referat wygłosił przeć- 
stawiciel Z M.-P. kol. Sochacki, W 
treściwym referacie prelegent wska 
zał na konieczność wychowania mio 
dzieży sportowej w duchu gorącej 
miłości do Ludowej Ojczyzny i ne 
upowszechnienie kultury fizycznej 
w myśl uchwał Biura Politycznego 
K, €: — P. Z. P. R. © 

Referent porównał sport miesz- 
czański z osiągnięciami i rozwojem 
sportu w Polsce Ludowej i zaape- 


„przytułku“ — pomagają ofice- 
rom radzieckim w wykryciu 
miejsca pobytu dzieci radziec- 
kich. Wzruszajaca ‘scena konfron 
tacji dzieci z rodzicami sprowa= 
dzonymi» niespodziewanie samole 
tem z ZSRR, przynosi im wol- 
ność, i 

Film kończy się wzruszającym 
apelem matki Saszy Butuzowa. 
wołającej z trybuny Kongresu 
Obrońców Pokoju: „Matki całego 
świata! Zwracam się do was i 
niech wszyscy uczciwi lur zie na 
świecie usłyszą mój głos. Niech 
usłyszą mnie również ci. którzy 
nie oddają naszych dzieci. Zbrod- 
nia trwa! Pragną oni uczynić Z 
naszych dzieci niewolników i 
zdrajców. Skazują je na okropny 
los Indzi bez rodziny, bez ojczyz* 
ny, szykują z nich«mięso armatnie 
dła nowej wojny, Nie chcemy woj 
ny! Wychowujemy nasze dzieci 
dła pracy pokojowej, dla szezęś- 
cią całej ludzkości”. 


A. Rowiński 


"n W a 


lował do młodzieży sportowej, 6 
tworzenie nowej kadry sportowej, re 
krutującej się z młodzieży robotii- 
czej i chłopskiej, oraz o stałę podno 
szenie swego poziomu  ideowegó 1 
fachowego. 3 

Dalszy program wypełniła część 
artystyczna w wykonaniu członków 
sekcji muzycznych, Szereg utworów 
odegrał zespół orkiestralny uczniów 
TPD. 

Huczne oklaski zdobył uzdolnie- 
ny zetempowiec köl Luth,ręcytując 
utwory poetów  proletariackich 4 
własne, Część oficjalną zakończona 
odśpiewaniem Międzynarodówki. 

Po Części oficjalnej, odbyły się na 
sali gimnastycznej zawody  Koszy= 
kówki między ligowym zespołem 
Ł, K. 8. „Włóxniarz* a Związkow- 
cem „Zryw Zwyciężył zespół 
Związkowca „Zrywu“, rozstrzygając 
spotkanie różnicą 3-ch punktów. 

Na zakończenie odbyła się wie- 
cezornica taneczna. 

W taki to sposób, posiadający 
chlubne tradycje  zetempowskie 
Związkowiec-Zryw zakończył rok 
szkolny i uczcił swych sportowców 
przodowników pracy i maturzystów. 

Hasło „Sportowiec pierwszy w 
pracy i nauce” jest przez zawodni- 
ków Zwiazkowca „Zrywu godnie re 
alizowane. 
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